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PIEŚŃ POCHODU 


I. 


Przed tobą leży 

karta styczniowa, 

biała, zimowa, 

ludzka, serdeczna, 
płomienna, żarliwa, 

jak dom opiekuńcza, 
jak miecz sprawiedliwa, 
konstytucyjna 

karta styczniowa. 


Przed tobą leży 

śpiew — rewolucja, 
gniew — rewolucja — 
wielki twój ustrój — 
twa Konstytucja! 


1. 


Idą nocą ciemną, 
poprzez wieki idą 
plebeje i chłopi, 

a gdy pięść podniosą 
giną. 

Krzywda jest jak kosa 
wymierzona w pana. 
Ziemia krwią nasiąka 

i rdza krwi na ścianach. 
Idą. 


Wiatr przez dzieje stąpa, 

a gdzie wionie żarem 

myśl piorunem błyśnie — 

— rozpłonie pożarem, 

Noc była głęboka, 

kiedy proletariat 

miasto rozbudził łoskotem kroków — 
czerwoną zapalił latarnię. 


II. 


Ty znasz tę ulicę jak umiłowane 

domu swego kąty. Znasz szum wichury 
jesiennej i serca pieśnią rozdarte 

iz Solca blask jak hymn pożogi ponury, 

i ten dziedziniec, skąd stopy niepodległe 
wybiegły w miasto w noc Listopada. Belweder. 


Ty znasz tę ulicę wyniosłą drzewami, 
którą Baryka szedł i z piwnic mieszkańcy. 


Dzisiaj ta ulica to już nie dynamit, 

co trony obalić chciał lub sypał szańce — 
Tędy idą ludzie jak prawda prości, 

o twarzach jak życie mozolnych i wzniosłych — 


My z Belwederu idziemy jak bracia rówieśni — 
my czyny, my wichry, my pieśni! 

Idziemy wszyscy, idziemy w przyszłość, 
idziemy gmachy budować i miłość! 

Spleceni dłońmi twardymi ód znoju 

kwiaty niesiemy i wolę pokoju. 

Idziemy chłopi, górnicy, żołnierze, 

idziemy murarze, poeci, szoferzy, 
inżynierowie, brygady monterów, 

na czele pochodu Towarzysz Bierut! 

| przodownicy, kobiety, dzieci, 

przed nami piesń jak słońce świeci — 

nad nami czerwień — skrzydła sztandarów — 
schylone jak matka zieleń i konary. 

A ta ulica jak struna napięta — 

araj na niej pieśni przez wroga przeklęte! 
Niech twarz nie zastyga w rzeźby milczenie! 
Bo „Pieśń to wielka! Pieśń Tworzenie!*. 


Iv. 


Pochodnię zapal 

w sercu swej dumy 

i nięś ją jak sztandar 

w pochodzie majowym 
słońcem wyhaftowanym. 
Oto powstała Rzeczpospolita! 
Polska! Ludowa! 

Biało czerwona 

Rzecz! 
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Ceno 75 gr. 


W 60-ią rocznicę urodzin 
Prezydenta Bolesława Bieruta 


Nr 16-17 (350-357) 


„0 WOLNE I TWÓRCZE ŻYCIE CZŁOWIEKA” 


1943 


ROK 1943. „W przymierzu z ZSRR 
wypędzimy hordy hitlerowskie, za- 
bezpieczymy władzę dla ludu i odro- 
dzimy życie w ojczyźnie bez obszar- 
ników ı kapitalistów. Wyzwolony z 
dawnych pẹl wyzysku i upośledzenia 
polski lud pracujący sam pokieruje 
gospodarką narodową. Zaś wolę ludu 
wykonywać będzie państwo demokra- 
cji ludowej, które stać będzie na 
straży bezpieczeństwa i niepodległoś- 
ci Polski przed zakusami wrogicli 
sił... 1) — tak otwierając pierwsze 
posiedzenie Krajowej Rady Narodo- 
wej formułował Bolesław Bierut pro- 
gram wyzwoleńczy partii i klasy ro- 
botniczej. 


W tym momencie 257 dywizji faszy- 
stowskich prąc na wschód deptało 
ziemie polskie, front przebiegał gdzieś 
hen nad Wołgą i u stóp Kaukazu w 
odległości wielu tysięcy km od gra- 
nic Polski... W kraju okupant hitle- 
rowski pastwi się nad ujarzmionym 
narodem, do wielu serc polskich za- 
krada się zwiątpienie, a obóz „lon- 
dyńczyków* krzewi kult bierności i 
złudnego oczekiwania na pomoc tych 
samych  imperialistów anglo-amery- 
kańskich, którzy wydali Połskę na łup 
Hitlera... 

Ale Bolesław Bierut znał prawa 
rządzące historią, trafnie oceniał nie- 
unikniony wynik wałki ścierających 
się w wojnie sil społecznych, wie- 
dzieł, że idea KRN, idea niepodle- 
głości i władzy ludu, idea przymie- 
rza polsko-radzieckiego, idea sojuszu 
robotniczo-chłopskiego zdobędzie ma- 
sy, stani» się siłą materialną, pr; 
wróci Polsce miejsce wśród wolnych 
narodów świata. 


1944 


ROK 1944 Zwycięska ofensywa Ar- 
mii Radzieckiej i walczącego u jej 
boku Odrodzonego Wojska Polskiego 
przekracza Bug. Pelnia władzy na 
wyzwalanych stopniowo terytoriach 
Polski przechodzi w ręce Krajowej 
Rady Narodowej i powołanego przez 
nią Polskiego Komitelu Wyzwolenia 
Narodowego. Po raz drugi w swych 
dziejach naród polski odzyskuje wol- 
ność dzięki siłom wyrosłym z Rewo- 
lucji Październikowej. 

Manifest Lipcowy PKWN z 22 lip- 
ca 1944 ustala zasady polityki we- 
wnętrznej i zagranicznej nowego, lu- 
dowego państwa. Za hasłami idą 
fakty: pierwsza umowa międzynaro- 
dowa z dnia 26 lipca 1944 między 
Radzieckim Wodzem Naczelnym — 
Józelem Stalinem a Rzeczpospolitą 
Polską, ustalającą współpracę obu 
narodów 1 rządów na zasadach bra- 
terstwa, poszanowania suwerenności 
i wzajemnej pomocy oraz dekret o 
reformie rolnej, znoszący kapitali- 
slyczne i feudalne jeszcze przywileje 
abszarnictwa. otwierający nową erę 
w dziejach pracującego chłopstwa. 

Ale w kraju „Reakcja polska czy- 
niła wszystko, aby rozbić i rozdwoić 
naród nawet w okresie jego krwa- 
wych, tragicznych zmagań z bestial- 
skim najazdem hitlerowskim, podob- 
ne wysiłki czyniło wstecznictwo i w 
innych krajach ujarzmionych przez 
hitleryzm, ponieważ łączyły je z hit- 
leryzmem wspólne korzenie ideolo- 
giczne. Ale naród polski okazał się 
odporniejszy wobec zdradzieckich i 
rozłamowych tendencji reakcyj- 
nych...*2) „..Sprawa nie była bynaj- 
mniej tak prosta, jak może jeszcze 
dziś wydaje się niektórym. W mo- 
mencie przepędzania najeźdźcy z zie- 
mi polskiej istniał szeroko rozbudo= 
wany, wydatnie wspomagany z za- 
granicy, konspiracyjny aparat wladzy 
reakcji, który kurczawo trzymal się 
złowrogiego wi?na przeszłości i sta- 
wiał rozpaczliwy opór nadciągającej 
epoce wielkich przemian. Trzeba by- 
ło siłami demokracji polskiej, siłami 
polskich mas pracujących przełamać 
ten opór, a przede wszystkim stwo- 
rzyć nowy, demokratyczny aparat wła- 
dzy, który w okresie konspiracji istniał 


* zaledwie w zalążku Wymagało lo wytę- 


żonej pracy i ostrej walki*3) W tej 
walce, przygotowaniach - ideowvch, 


„politycznych i' materialnych przesła- 


nek dla zwycięstwa demokracji przo- 
dującą i kierowniczą rolę odgrywa 
Polska Partia Robotnicza i jej wspól- 
twórca i współorganizator w okresie 
niewoli. niestrudzony i niezłomny re- 
alizator rewolucyjnego programu par- 
tii i klasy robotniczej — Prezydent 
Krajowej Rady Narodowej, Bolesław 
Bierut. 

Zwyciężyla idea KRN i ten. który 
ja formułowal rok temu. mial wszel- 
kie podstawy do tego, aby z dumą 
twierdzić w orędziu noworocznym do 
narodu: 


„Rok, który dziś żegnamy, nieza- 
pomnianą przez wieki datą zupisał 
się w dziejach naszego naroduł Jest 
to rok, który zapoczątkował odzyska- 
nie niepodległości Polski... Tylko de- 
mokracja polska mogła dokonać tego 
cudu, tylko ona okazała się zdolna 
zjednoczyć naród w ofiarnej walce 2 
najeźdźcą, tylko ona zdołała wzbu- 


dzić „powszechny entuzjazm pracy 
nad odbudową ojczystego kraju, jego 
groenodarki i demokratycznych form 
władzy państwowej'4). 


1945 


ROK "1945 Armia Radziecka dobi- 
ja zwierza faszystowskiego w jego 


legowisku — Berlinie. W wyniku 
Konferencji Poczdamskiej — na któ- 
rej Prezydent KRN Bolesław Bierut 
broni interesów narodu polskiego 
przed zakusami imperialistów anglo- 
amerykańskich — powracają na zaw- 
sze do Polski na wniosek ZSRR i o- 
sobiście Józefa Slalina odwiecznie 


polskie ziemie zachodnie, wydarte 
niegdyś narodowi polskiemu przez Íe- 
udalów i junkrów pruskich Wzrasta 
w ten sposńh niemal dwukrotnie nasz 
potencjał gospodarczy. Polska Lu- 
dowa ma szansę stać się krajem 
przemysłowo-rolniczym. 

Ale „tysiącom głosów wołających 
chleba, odzieży, uruchomienia fabryk, 


otwarcia szkół — Polska jak matka, 
którą ograbili mordercy, moglu wska: 
zać jedynie kraj dymiący zgliszczumi 
i zmyty krwią'5), 

Sześć milionów zabitych, 4 milio- 
ny obywaleli polskich wyrzuconych 
ze swych siedzib poza granice kra- 
ju, 600. tysiecy inwalidów. pół milio- 
na sierot, spadek przyrostu natural- 


mal. Wł. Zakrzewski 


_ nego o 1200 tysięcy urodzin. 14 ty- 


sięcy zrujnowanych i ograbionych za- 
kładów. przenysłowyc, uteyta trzech 
czwartych całego trhoru kolejowego, 
zrównane z ziemią trzy czwarte 
wszystkich- mieszkań w miastach i 
jedna piąta wszystkich zagród wiej- 
skich, 8 milionów ha odlogów, utra- 


Foto CAF 


ta 55%- pogłowia inwentarza żywe- 
go, wycięcie jednej czwartej po- 
wierzchni lasów w Polsce — oto 
część tylko strat 1 szkód okupacyj- 
nych i wojennych. które w innych 
warunkach pogłębić by musiały nie- 
słychanie nędzę mas ludowych i za- 
cofanie kraju pozostawione nam w 


spadku przez wieloletnie rządy kapi- 
talistów i obszarników w Polsce. 
„uż słabych nie wierzyło, że 
przezwyciężymy Chaos, 2 którego 
przyszło nam wułonić nową rzeczy: 
wistość — wspominał ten okres Bo- 
lesław Bierut — że z ruin wydźwig- 
niemy zręby nowej, odrodzonej Rze- 
czypospoliiej. lluż chwiało się w obli- 


czu tysięcy potrzeb, których nie bye 
ło czym zaspokoić..." 8) 

Ale, dzięki wielkiej i bezinteresow- 
nej pomocy żywnościowej, surowco* 
wej, transportowej, technicznej i fi- 
nansowej ze strony ZSRR, dzięki usu- 
nięciu glównych żródeł wyzysku i anar= 
chii gospodarczej i antynarodowej spe- 
kułacji w postaci karteli, trustów i ob- 
szarnictwa, dzięki zjednoczeniu o- 
gromnej większości społeczeństwa 
polskiego w kól programu KRN ima- 
niflestu PKWN — tempo odbudowy 
pod bezpośrednim kierownictwem 
Prezydenta KRN Bolesława Bieruta, 
mobilizującego i organizującego ini- 
cjatywę mas ludowych: (nue macie 
innego chleba, prócz tego. jakı wlas- 
ną pracy wydrzecie ziemi. Czynne 
będą tylkc te lubryki, które sami u- 
ruchonucie"„”*), — nabiera coraz 
żywszego rozmachu, tak jaskrawo 
różnego od powojennego zastoju, in- 
flancji i chaosu gospodarczego W 
znacznie mniej wyczerpanych i znisz- 
czonych wojną krajach kapitalistycze 
nych jak Francja, Belgia, Holandia, 
Włochy. 

Te sukcesy, osiągnięte zostaly w 
toku ostrej walki klasowej. 

„W naderer na sprzyjanie olbrzy- 
mich (trudności okresu powojennego 
wróg klasowy usiłował rozbić wspól- 
pracę i sporstość wewnętrzną obozu 
demokreiycznego, uby lą drogą 2 
powrotem dorwać się do wladzy By- 
io to główne zadanie agentury impe- 
rializmu anglo-anerykańsktego, któ- 
rej przewodził Mikołajczyk Ale na- 
dzieje le rozbiły się stomotnie a nie- 
spożytą prężność i moc twórczą klu- 
sy hatmezej, o jej: osągnięcia w, 
odbudowie, które w podziw wprowa- 
dzają szeroki Świat Ostągnigcia te 
były głównym czynnikiem wzmacnia- 
jącym i  przyśpieszającym procesy 
konsolidacji zarówno w klasie robot- 
niczej, jak t wśród szerokich mas lu- 
du pracującego" 8). 


1946 


ROK 1946 Pierwszy rok pokojcwej 
pracy. Od skromnych bardzo począte 
ków rozpoczyna się burzliwy i szyb- 
ki wzrost produkcji przemysłowej i 
rolnej, Wykonanie bowiem reformy 
rolnej, klóra oddając w ręce chłop- 
siwa pracującego ponad 6 milionów 
ha ziemi obszarników pplskich i jun- 
krów pruskich, pedwoiła chłopski stan 
posiadania ziemi, a. wkrótce po tym 
przejęcie na własność wielkiego i 
średniego przemysłu, transportu 1 
banków, wreszcie wprowadzenie u- 
chwałą KRN dnia 21 września 1946 
r. planowej gospodarki — wszystko 
to stworzyło pomyślne warunki dla 
szybkiego wzrostu poziomu sil wys 
twórczych w Polsce. Produkcja prze- 
mysłowa kraju wynosząca w r. 1945 
zaledwie 38% prodnkeji przedwojen= 
nej osiąga w końcu 1946 roku już 
77% poziomu przedwojennego, pro- 
dukcja np. węgla w porównaniu zr 1945 
podwaja się, produkcja żelaza i sta- 
li potraja, wydobycie rud żelaza. pro- 
dukcja cementu, tkanin  bawełnia: 
nych itp. wykazują w por. z r. 1945 
wzrost przeszło czterokrolny! 

Zatrudnienie w zawodach pozarol- 
niczych osiąga stan o 10% wyższy 
już od przedwojennego. Dzięki o- 
gromnemie wzrostowi aktywności po- 
litycznej i gospodarczej pracującego 
chłopstwa wzbudzonej reformą rol- 
ną w rolnictwie powierzchnia odlo- 
gów zmniejsza się o 45 mil. ha, 
wzrasta również pogłowie inwentarza 
żywego, w rezultacie czego produk= 
cja roślinna osiąga już 71%, produk- 
cja, zaś zwierzęca — 60% poziomu 
przedwojennego Odbudowano ok 535 
tys. izb mieszkalnych w nvastach i 
ok. 263 tys. zagrad chlopskich na 
wsi. 

Na ziemiach odzyskanych żyje i 


„pracuje już 4, nül Polaków, tętni 


pracą Zagłębie Walbrzyskie i Opol- 
skie, zakłady przemysłowe Wrocła- 
wia. Szczecina, Zielonej Góry, Olsz- 
tyna, Elbląga i wielu innych miast 
odzyskanych a orki i siewy jesienne 
objęły cały obszar ziem zachodnich 
od Sudetów i Opola do Szczecina i 
Gdańska. 

Powraca do kraju z tułaczki na 
chczyżnie i z obozów niemieckich bli- 
sko 4 miliony Polaków Ożywiają Się 
gospodarcze obroty zagraniczne Pol- 

(Ciąg dalszy na str. 2-ej) 


1) Z przemówienia na otwarciu Krajo- 
wej Rady Narodowej 31 XII 1943 r 

2) Z orędzia nowurucznego 1 11945 r. 

i) Z orędzia do Narodu w dniu Swię' 
ta Narodowego 22 VII 1947 

4) Z orędzia noworowznego 1945 r 

5 Z przemówienia na Zieździe Nauczy- 
cielstwa Polskiego w Bytomiu 26 XIL 
1945 r 


4) Patrz 5. 

7) Patrz 5. 

8y Z referatu na I Kongresie PZPR — 
grudzień 1948. z 
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Z przedwojennych artykułów tow. Bieruta w prasie legalnej i nielegalnej 


„Młodzi 


ida...” 


W sprawie naszego dodatku — „Młodzi idą” 


ROWADZONA wytrwale od lat 
kilku przez  „Zaranie* praca 
przynosi z każdym rokiem co- 
raz widoczniejsze rezullaty, obok po- 


kaźnej liczby poważniejszych wie- 
kiem wyżnawców idei, gloszonych 
przez to pismo, staje już liczny za- 
slep mlodzieży ludowej, pragnącej 


wziąć czynny udział w pracy spole- 
cznej, licząc się 2 potrzebami tej 
najmłodszej „drużyny  zaraniarskiej”, 
pragnąc ułatwić jej uciążliwe przy- 
gotowania do pracy, jaką na barki 
swe wziąć zamierza, „Zaranie” roz- 
poczęło wydawać co pewien czas do- 
dalek wyłącznie milodzieży tej poś- 
więcony, uzależniając dalsze  utrzy- 
manie go, prowadzenie i rozwinięcie 
od chęci i wysiłków samych czytel- 
ników. 

Niestety, pokładane w nas nadzie- 
je me zupelnie ziścdy się Bo do 
pracy i poparcia czynnego powierzo- 
nej nam placówki stanęła szczupła, 
nie dość liczna garstka. I dzisiaj, 
jak z początku nasz „Swit“, „Młodzi 
idy“ ukazuje się raudko, a wydawa- 
ny jest niemal wyłącznie ze szczup- 
łych funduszów „Zarania”. 

A przecież z chwilą ukazania się 
pierwszych numerów dodatku zdawa- 
ło się, iż młodzież zaraniarska zaj- 
mie się nim ochoczo t gorąco, że 
skorzysta 2 niego dla budzenia du- 


cha zaraniarskiego — ducha zwal- 
czającego ciemnotę, przesądy, brak 
poczuc: godności osobistej — wśród 


ogółu młodzieży dzisiejszej, lak jesz- 
cze ciemnej i nieuspołecznionej. Zda- 
walo się, że dodatek ten stanie się 
tak potrzebnym  lącznikiem między 
miodzieżą już nieco  uświadomioną, 
uważającą za cel wzajemne uświado- 
mienie się w sprawach najważniej- 
szych, że będzie pomocnikiem w sze- 
rzeniu uświadomienia lego wśród ko- 
lepów, że stanie się bodźcem do 
setachetnych wysilków — drogowska- 
zem w trudach życiowych, w zawi- 
łych i ważnych zagadnieniach ogól- 
no - spolecznych. 

Mniemania te — w znacznej czę- 
ści pono zawiodły. Spytłajmy śmiało 
dlaczego? 

Czyż pisemko samokszłałcącej się 
młodzieży zaraniarskiej specjalnie po- 
święcor» nie jest potrzebne? 

Przy każdym zelknięctu się kole- 
dzy zaraniarze uskarżają się zawsze 
nu brak stalego kierunku w pracy 
społecznej, do którego czują parcie 
wewnęlrzne i chęć gorącą; uskarżają 
się przede wszystkim na brak inicja- 
tuwy i umiejetności organizacyjnej 
we wspólnym dztałaniu a rótnocześ- 
nie wyrażują życzenie gorące, by do- 


datek „Młodzi idę" wychodził jak 
najczęściej i to w szerszym forma- 
cie, aby myśli ich nie czekały tak 


długo na swoją kolej, zanim zostaną 
wydrukowane. 

No, a czy nie przyjdzie nam na 
myśl, że to od nas samych zależy, 
by życzenia nasze zściły się? Wszak 
i to, że w dążeniach naszych tak 
mało posunęliśmy się — wypływa 
jedynie z naszej nieumiejętności wzię- 
cia się do rzeczy — z braku prześ- 
wiadczenia, że o każdej myśli nowej, 
o każdym zamierzeniu nie dość jest 
mówić, ale trzeba wytrwale i usilnie 
pracować nad tym, by je w czyn 
wprowadzić. Skargi i żale nasze, cią- 
gle zachęcanie się jeno wzajemne i 
oczekiwanie, aż ktoś pierwszy do pra- 
cy rzeczywistej się weźmie — żad- 
nych przecie korzyści sprawom na- 
szym ni. przyniesie. Pokażmy raz, 
żeśmy już nie dzieci — bo dzieciom 
tylko przystoi skarżyć się, gdy im 
coś dolega = nam raz poslawione 
sobie cele trzeba zdobywać w trudzie 
i męskiej wytrwałości, choćby w boju 
ustawicznym z przeciwnościami. 

Bez dłuższego więc  rozprawiania 
się chcę zwrócić uwagę Waszą, Ko- 
ledzy, na sprawę dałszego istnienia 
naszego dodatku. 

Rozszerzenie jego łamów i rozpow- 
szeclinienie wśród możliwie najwięk- 
szej grupy tmlodzieży — to dla nas 
sprawa niezmiernie ważna. Jego ist- 
nienie — tlo kwestia więzi, spajają- 
cej serdecznie młodzież zaraniarską, 
we wspólnych ogólno - społecznych 
dążeniach; o tym mówić nie potrze- 
„buję. to każdy z nas czuje i wie do- 
brze. 

Ale skoro o tym wiemy, to, nie 
zwlekając, zająć się trzeba material- 
nym losem naszego dodalku i unor- 
mowaniem jego islnienia. 

Rzecz lo nie trudna, bo nas już 
spora gromada i żadne względy na 
przeszkodzie nam nie stoją. Każdy 
z nas może ofiarować coś na ten cel 
ze swych materialnych zasobów, każ- 
dy może w gronie swych kolegów 
zjednać  pisemku naszemu pewną 
ilość czytelników, którzy by je po- 
przeć chcieli, a im więcej nas bę- 
dzie — tym częściej dodatek nasz 
będzie się mógł ukazywać, tym sil- 
niej łączyć nas będzie ze sobą, lym 
więcej umysłom swoim wzajem da- 
wać będziemy, tym silniej do pracy 
wórczej duchy nasze pobudzać. 


Do pracy więc bracia i siostry, a. 


żwawo! Niech już następne numery 
„Młodych* ukażą się częściej niż 
zwykle, niech werbują coraz liczniej- 
sze młodzieńcze szeregi zaraniarskie, 


niechaj $wiądczą swą siłą, żeśmy na- ` 
„prawdę. młodzi. — nie wiekiem jeno, 


ale i duchem. 
Bolesław Bierut 


„Zaranie“ Nr 19 z dn. 7 maja 1914r. 


W odwiedzinach 


Po spędzeniu paru dni w Częslo- 
chowie, gdzie przyjęły zostalem z 
całą serdecznością przez członków 
Zarządu częstochowskiej „Jedności“, 
udałem się następnie — stosownie do 
swoich projektów — do Zaglębia. 

Initeresowalo mnie również — jak 
rozwijają się organizacje spółdzielcze 


w tym zakątku kraju, zamieszkałym 
niemal wyłącznie przez ludność ro- 
botniczą - kopalnianą, pozbawioną 
słońca i powielrza, na życiu której 
kapitał zasiadł z całą nagą żądzą 
wyzucia jej z wszelkich zasobów ży- 
ciowej energii. 

Zatrzymawszy się na slacji kole- 


„O wolne i twórcze życie człowieka” 


(Ciąg dalszy ze str. l-ej) 

ski, osiągając sumę ok. 300 milionów 
doiarów. Ogromne sukcesy odnosi po- 
lityka Finansowa, która gromadzi na 
odbudowę zniszczeń wojennych ponad 
50 miliardów złotych, w tym przeszło 
8 miliardów na pomoc w odbudowie 
gospodarki pracującego chłopstwa. 
Rozkwita spółdzie.czość, której obro- 
ty handlowe są już przeszło trzykrot- 
nie wyższe od obrotów przedwojen- 
nych. 

Podjętą z inicjatywy Prezydenta B. 
Bieruta historyczną decyzję odbudo- 
wy bohaterskiej stolicy kraju — War- 
szawy, tej Warszawy, która w chwili 
wyzwolenia, była bezludną pustynią 
zawaloną gruzami, podchwytuje z en- 
tuzjazmem cały naród, nie szczędząc 
na ten cel ani swej pracy ani ofiar. 
Spis ludności z dnia. 14 11.1946 r. 
zastaje już w Warszawie 478 tys. 
mieszkańców. 


Oceniając ten wstępny okres odbu- 
dowy kraju mówił Prezydent B. Bie- 
rut: „W wielkiej bitwie z. siłami za- 
cofania, przywileju i wyzysku, z si- 
lami niszczycielskimi — zwycięstwo 
odniosły siły postępu, siły twórcze. 
Zwyciężył naród uosobiony w milio- 
nowych masach ludzi pracy, twórców 
i budowniczych. 

Niezmierzone ofiary, poniesione w 
walce o wyzwolenie, gigantyczny wy- 
sitek włożony w dzieło odbudowy 
Polski — to miara aktywności spo- 
teczeństwa, to miara związania wszy- 
stkich obywateli 2 wielkimi zadania- 
mi i celami, jakie stoją przed naro- 
dem. 

Z dumą możemy stwierdzić, że de- 
motracja ludowa wyzwoliła w Naro- 
dzie drzemiącą wielką moc twórczą, 
dała plynąć tamowanemu dotąd polo- 
kowi, aby szybciej obracał kolo na- 
szej historiu" "). 

1947 

ROK 1047. Pierwszy rok Planu 
Trzy.e.niego, dumnego i Śmiałego p:a- 
nu, w którym naród postawił sobie 
za cel przez dalszą odbudowę apa- 
Tatu produkcyjnego podniesienie 
wbrew ogromnym zniszczeniom wo- 
jennym stopy życiowej mas pracują- 
cych powyżej poziomu przedwojenne- 


go. „Stoją przed nami — mówił o- 
twierając l posiedzenie Sejmu Usta- 
wodawczego Prezydent B. Bierut — 
zadania wielkie. Jesteśmy dopiero u 
progu tej ogromnej pracy, której o- 
statecznym wynikiem musi być pel- 
na odbudowa kraju, stworzenie dla 
wszystkich obywateli warunków, w 
których zaspokojone będą wszystkie 
ich materialne i duchowe potrzeby. 
Musi być wreszcie uwydalniona sita 
państwa i szacunek dla niego wśród 
innych państw Europy i świata. Na 
takich podstawach oprzeć się może 
caly byt niepodległy Polski, jej pet- 
na polityczna i gospodarcza suwe- 
renność” *). 


Wykonanie tych wielkich zadań 
przebiegało w warunkach ostrej wal- 
ki klasowej i łamania wrogich sił po- 
litycznych, usiłujących przywrócić 
stosunki kapitalistyczne w Polsce i 
zepchnąć naród z tej drogi, którą, 
jako jedyną prowadzącą do dobroby- 
tu, oświaty i kultury wskazywał ma- 
som pracującym Plan 3-letni. 


Któż z nas nie pamięta tych cięż- 
kich chwil 1947 roku, gdy wyjątko- 
wo ostra i Śnieżna zima zniszczyła 
znaczną część zasiewów ozimych, gdy 
wielkie opady śnieżne wstrzymały nie- 
mal ruch kolejowy kraju, gdy za- 
marz'y wszystkie nasze porty, gdy 
stanęły fabryki w Łodzi, odcięte od 
dostaw radzieckiej bawełny, gdy rwał 
się plan wskutek ogromnych prze- 
szkód w dostawach surowców i żyw- 
ności dla ośrodków przemysłowych, 
gdy później powódź wiosenna zerwa- 
ła szereg mostów i zadała ciężkie 
straty rolnictwu, a później susza let- 
nia obniżyła zbiory ziarna i paszy, 
gdy widmo głodu stanęło przed Pol- 
ską... Uratowały wtedy sytuację z 
jednej strony pomoc ZSRR. który do- 
starczył 1800 tys. ton ziarna na chleb 
i zasiewy jesienne, z drugiej zaś 
wspaniaiy zryw przodującej sily w 
narodzie — klasy robotniczej, podję- 
cie przez nią ruchu współzawodnict- 
wa pracy, zainicjowanego w kwiet- 
niu 1947 r przez górnika Wincente- 
go Pstrowskiego. a podchwyconego z 
entuzjazmem przez tysiące górników, 
hutników, włókniarzy, kolejarzy... 


jowej w Będzinie — udałem się pie- 
szo do odległego o kilka wiorst mia- 
steczka Czeladź, w którym znajduje 
się stowarzyszenie spóldzielcze: pod 
nazwą „Praca“. Właściwie w Czeladzi 
mieszczą się tylko filie Stowarzysze- 
nia, którego główną siedzibą jest o- 
sada przy kopalni „Saturn“, odległa 
od Czeladzi o 2 wiorsity. Stowarzy- 
szenie posiada 3 sklepy, 2 tych jeden 
na „Satlurnie”, dwa zaś w „Czeladzj”. 
Na „Salurnie* mieści się biuro Što- 
warzyszeńia, warsztaty szewskie, 0- 
raz rzeźnia. 


Mnie głównie interesowały warsz- 
taty szewskie, ponieważ na jednym 
2 naszych zebrań dyskusyjnych wyło- 
nil się projekt zorganizowania takich- 
że warształów i przy naszym Slowa- 
rzyszeniu; — dlatego właśnie wybra- 
łem się najpierw do zwiedzenia Sto- 
warzyszenia „Praca“, Warsztaty zor- 
ganizowane byly jeszcze przed woj- 
ną i dzięki poparciu kopalni, która 
udzieliła Stowarzyszeniu znacznego 
kredylu w postaci dostarczenia jed- 
nego wagonu skór, zaczęły rozwijać 
się pomyślnie. Przed wybuchem woj- 
ny w warszlalach zatrudnionych by- 
ło kilkunastu szewców. Obstalunki 
wykonywane były sumiennie i zuma- 
wiający upewniali się, rż nabywając 
w warsztatach spółdzielczych otrzy- 
muje się obuwie wykonane całkowicie 
ze skóry. bez żadnych dodatków tek- 
turowych. Niestety, wojna i tutaj sta- 
nęta na zawadzie. Zwiększający się 
ciągle brak skór zmuszał do zmniej- 
szania ilości pracowników, lak, że o- 
becnie zatrudnionych jest tylko kil- 
ku. Robolnicy dostają pracę na a- 
kord. Po wojnie projektowane jest 
rozszerzenie warsztatów, gdy tylko 
warunki okażą się sprzyjającymi. 


Po zwiedzeniu warsztatu, doszedlem 
do wniosku, iż wytwórnie tego ro- 
dzaju co warsztaty szewskie — i w 
ogóle wytwórnie spółdzielcze — wy- 
świadczają nieocenione usługi spo- 


REZOLUCJA 


Rady Związku Robotniczych Spół- 
dzielni Spożywców (w skład któ- 
rej wchodzil Bolesław Bie- 
rul): 

Rada ZRSS, jak najostrzej piętnuje 
zbrodniczą politykę rządu, który przez 
krwaw. represje i areszty stara się 
zdusić wyzwoleńczy ruch robotniczy 
(R. D R, strejk rolny itp.), ostatnio 
zaś wysiąpił z represjami w stosun- 
ku do robolniczych organizacji spól- 
dzielczych, jak to miało miejsce z 
Samopomocą w Warszawie, ze Sto- 
warzyszeniami Spółdzielczymi w Lu- 
blinie, Kutnie, Radzyniu, Łukowie 
itp. i 
(Spółdzielca" Nr 10—11 
Warszawa, 22.X1.1919) 


żywcy, korzystającemu w dzisiejszych 
warunkach gospodarczych niemal wy- 
lgcznie z falsyfikatów. Jednak, ażeby 
mogły sprawnie funkcjonować, wy- 
magają dużego zasobu kapitału. Ja- 
kiś tam na domowy sposób zorgani- 
zowany warsztacik, zatrudniający kil- 
ku pracowników, nic, albo przynaj- 
mniej niewiele zmieni, a już korzy- 
ści szerzej pojętych w żadnym razie 
przynieść nie będzie w stanie. Otóż 
tym większym zasołem kapitalu Sto- 
warzyszenie lubelskie nie tylko, że 
dziś jeszcze nie rozporządza ale na- 
wet na dotychczasowe swoje potrze- 
by często z jego brakiem borykać się 
musi. Musimy więc najpierw, jeśli 
rzeczywiście pragniemy rozszerzyć te- 
ren naszej działalności, postarać się 
o zapewnienie Stowarzyszeniu po- 
trzebnych funduszów, a zdaje mi się, 
że da się to w znacznej mierze osią- 
gnąć przez gromadzenie w Stowa- 
rzyszeniu własnych drobnych osz- 
czędności. 

Ze względu na formalności prze- 
pustkowe, w Stowarzyszeniu w Cze- 
ladzi musialem z konieczności bawić 
dość krótko, ograniczylem się więc 
do. zwiedzenia warszlatu szewskiego 
i wrócilem na okupację austriacką. 
Zatrzymawszy się w Dąbrowie, uda- 
łem się najpierw w odwiedziny do 
tamtejszego oddziału Warsz. Zwiąż- 
ku Stowarzyszeń Spożywczych, z 
którym  ulrzymywaliśmy przez czas 
dłuższy bezpośrednie stosunki handlo- 
we, sprowadzając na początku zesz- 
łego roku towary w partiach wago- 
nowych. 

Dowiedziałem się z rozmowy, iż 
pracownicy Stowarzyszeń w Zagłę- 
biu Dąbrowskim, zachęcani przy- 
kładem naszych pracowników, orga- 
nizują u siebie Związek Pracowników 
Spółdzielczych, opierający się na tych 
samych, co u nas założeniach... 

J. B. Bielak 
(Bolesław Bierut) 


(„Spółdzielca” Nr 32 6 lipca 1917 r.). 


* 


„„.Uznaję  kooperację za jedną z 
ważniejszych części wielkiego ruchu 
spółdzielczego, zmierzającego do u- 
sunięcia wyzysku człowieka przez 
człowieka — widzę w niej kierunek 
społeczny, którego zadaniem jest u- 
rzeczywisinianie już dziś idei socja- 
lizmu“. j 


(„Spółdzielca”, nr 48, r. 1918) 
Bolesław Bierut 


Zaglebie Dabrowskie 


RSS Zagłębia Dąbrowskiego cieszy 
się szczególną „opiekę“ policji. Po 
wybuchu w cytadeli warszawskiej po- 
licja zagłębiowska zaczęła poszukiwać 
„zbrodniczej ręki" w RSS Zagłębia 
i w tym celu aresziowała cały Za- 
rząd. Areszlowanych obwiniono za 
udział w kongresie komunistycznym 
w Moskwie i trzymano przez dwa iy- 


Elementy zaś kapitalistyczne i re- 
akcyjne, którym nie udało się dzięki 
czujności i patriotycznej postawie o- 
gromnej większości narodu wywołać 
wojny domowej w Polsce w latach 
1944 — 1945, które przegrały rele- 
rendum ludowe w r. 1946 i wybory 
do Sejmu w r. 1947 postanowiły wy- 
korzystać te trudności dla nowej pró- 
by poderwania naszej gospodarki i 
władzy ludowej w Polsce przez spe- 
kulacyjną zwyżkę cen, sianie . paniki 
na rynku i generalny atak na war- 
tość i pozycję naszej waluty. Liczy- 
ły przy tym i na własną siłę eko- 
nomiczną, (dochody ich  zagrabione 
masom pracującym a plynące głów- 
nie z handlu i spekulacji przewyższa- 
ły jeszcze w tym czasie cały fundusz 
płac gotówkowych ok. 3 milionów 
pracowników najemnych w Polsce!) 
i na pomoc anglo - amerykańskiego 
kapitału, który w tym czasie rozpo- 
czął nacisk polityczny i gospodarczy 
na rządy państw europejskich, aby 
im narzucić tzw. płan Marshalla, i 
pod pozorami pomocy krajom znisz- 
czonym woiną podporządkować go- 
spodarkę i polilykę krajów, korzysta- 
jących z kredytów amerykańskich — 
interesom imperializmu  amerykań- 
skiego. 


W wielkiej „bitwie o handel“, o 
rozszerzenie i umocnienie więzi eko- 
nomicznej między miastem a wsią, 
klasą robotniczą a chłopstwem pracu- 
jącym — elementy kapitalistyczne zo- 
stały okiełznane, zmienił się poważ- 
nie układ sił klasowych na korzyść 
klasy robotniczej i pracującego chlop- 
stwa, a na niekorzyść elementów ka- 
pitalistycznych, co umożliwiło poko- 
nanie trudności i zwycięską realiza- 
cję zadań planu gospodarczego na 
rok 1947. 


Do historii rolnictwa w Polsce, do 
dziejów jego przebudowy rok 1947 
przeszedł jako rok wprowadzenia po- 
mocy sąsiedzkiej, utworzenia pierw- 
szych spółdzielczych ośrodków ma- 
szynowych zaopatrzonych w traktory, 
rozszerzenia sieci i umocnienia spół- 
dzielni gminnych Samopomocy Chłop- 
skiej i energicznego wypierania ka- 
pitału prywatnego ze strefy skupu 
podstawowych płodów rolnych oraz z 
dziedziny zaopatrzenia wsi w arty- 
kuły przemysłowe. 


godnie pod kluczem, pomimo niezbi- 
tych dowodów, że oskarżenie jest 
wyssane z palca Nie wiadomo w ja- 
kim celu aresztowanych wożono po 
więzieniach w Poznaniu, Łodzi i Czę- 
stochowie, by ostalecznie osadzić ich 
w Będzinie. 

W trzy tygodnie po uwolnieniu po- 
licja znowu aresztowała tow. Bieruta, 


Siły reakcyjne poniosły w r. 1947 
zdecydowaną klęskę, a główny ich or- 
ganizator, narzędzie ich, agent ob- 
cych, wrogich w Polsce sił zagra- 
nicznych Mikołajczyk uciekł nieslaw- 
nie z kraju. 

Analizując ten okres mówił Prezy- 
dent B Bierut: „Wykonaliśmy po- 
myślnie zadania, postawione w pierw- 
szym najtrudniejszym roku naszego 
ogólno - narodowego planu gospodar- 
czego. Wiemy, że przebyliśmy dopie- 
ro część drogi. Pokoleniu naszemu 
dane jest, aby wcielało w życie to, 
co dla minionych pokoleń było tylko 
marzeniem. Dane nam jest budować 
Polskę sprawiedliwą. Polskę szczęśli- 
wą. Dziś nie tylko wierzymy, DZIŚ 
WIEMY, że zwyciężymy, że plany 
nasze nie są mrzonką'w)  „...Podsta- 
wowe sily  reakcyjno-jaszystowskie 
zostały u nas rozgromione i demo- 
kracja ludowa w Polsce weszla w 
następną jazę swego rozwoju, z chwi- 
lą gdy wysuwać się zaczęla jako 
podstawowe przeciwieństwo narasta- 
jąca walka między siłami ludowymi 
konsekwentnie demokratycznymi a si- 
łami liberalno-burżuazyjnymi i ludo- 
wo - liberalnymi (tzn i bogaczem 
wiejskim), gdy innymi slowy na po- 
rządku dziennym słanęła sprawą za- 
ostrzającej się walki klasowej z ele- 
mentami kapitalistycznymi, szczegól- 
nie na wsi..."11), 

1948 

ROK 1948. Walka klasowa w świe- 
cie i w kraju zaostrza się i pogłębia. 

„Siły kapitalistyczne chcą „zamro- 
żehia“ obecnego układu sił klaso- 
wych (w oczekiwaniu na korzystniej- 
szą dla siebie konstelację), pragną 
„Słabilizacji" na podstawie zachowa- 
nia w usiroju demokracji ludowej bo- 
daj w istniejącym obecnie .zakresie 
elementów  kapitalistycznych, licząc 
na ich prężność, na samoródziwo ka- 
pilalizmu z gospodarki drobnotowa- 
wej, no i na ewentualne poparcie 
z zewnątrz. 

Z drugiej zaś strony klasa robot- 
nicza pragnie dalszego narastania e- 
lementów socjalistycznych kosztem 
wypierania i likwidowania elementów 
kopitalistycznych, zaś biedne i śred- 
nioro!ne chlopstwo pragnie uwol- 
nić się od wyzysku i uciążliwej prze- 
wagi bogatego chłopa na wsi, co 
przyczynia się do umocnienia soju- 


woziła go znowu z jednego więzie- 
nia do drugiego (Będzin, Częstocho- 
wa, Łódź i Warszawa). 

Wreszcie wyloczono mu proces oO 
wydanie  jednodniówki spółdzielczej 
w maju 1922 r. i zwolniono za kau- 
cją, tak, że tow. Bierut przesiedział 
tym razem „tylko“ 10 dni. Na 
tym nie koniec, bo oto w kilka dni 
później tow Bierut znowu znalazł 
się pod kluczem A zatem w ciągu 
trzech miesięcy tow. Bierut był trzy- 
krotnie aresziowany i znajdował się 
w więzieniu prawie Ill tygodni. 

Tego rodzaju postępowanie policji 
w stosunku do instytucji gospodar- 
czej i jej kierowników odbija się bar- 


dzo ujemnie na gospodarce spółdziel- 
ni, naraża ją na kolosalne straty I 
niepowodzenia. 

Najwyższy czas, by Min. Spraw 
Wewnętrznych wpłynęło na wladze 
lokalne, aby zaniechały tej zabawy w 
ciuciubabkę. 

Należy dodać, że policja zagłębiow- 
ska śledzi bucznie pracę wydziału 
społ -~ wychowawczego RSS w Za- 
glębiu, bezustannie nachodząc bibio- 
tekę i czytelnię kooperatywy. Między 
innymi „Spóldzielca* jest dla miej- 
scowej policje pismem nielegalnym lub 
prawie nielegalnym. 

(„Spółdzielca”, nr 3, Warszawa LIT. 
1924 r.). 


„List komuny Grudziądz 


„Jest nas tu prawie 200 więźniów 
politycznych — robolników i chłopów 
polskich, ukraińskich, białoruskich i 
żydowskich, skazanych na _ długolet- 
nie więzienie, przebywających już 
długie lała za murami, chorych, wy- 
cieńczonych. Administracja więzien- 
na z prokuratorem i naczelnikiem 
więzienia Kucharskim na czele syste- 
matycznie morduje mas, chąc zla- 
mać nas fizycznie i moralnie. Przez 
cztery doby, od 20 — 24 września 
ubieglego roku pozbawiono nas cal- 
kowicie tak więziennego, jak i wlas- 
nego jedzenia, chociaż jest wśród nas 
sporo chorych. 

Od siedmiu miesięcy jesleśmy poz- 
bawieni spaceru i by nas zupełnie 
pozbawić powietrza — zabito okna. 

Od siedmiu miesięcy jesteśmy poz- 
bawieni książek.  Pozbawiono nas 
możności pisania i otrzymywania lis- 
tów. Wydano zakaz dzielenia się żyw- 
nością. Ostatnio wrzucono do karcie 
J. Włodarskiego za to, że dał inne- 
mu towarzyszowi kawałek chleba. 

W drugim .i trzecim dniu naszej 
głodówki protestacyjnej administracja 
pod kierownictwem naczelnika Ku- 
charskiego i inspektora Maslowskie- 
go urządziła masakrę  Osłabionych, 
chorych,  gorączkujących rozbierano 
do naga i bito do nieprzytomności. 

Ale to wszystko, to było dopiero 
wstępem. O tym, co się tu dzieje w 
ostatnich dniach, brak nam słów. 

W ciągu całego tygodnia, od 8 do 
15 kwietnia, trwała regularna masa- 
kra we wszystkich celach, jakoby na 
skutek „rozruchów“, 

Zarząd Komuny Grudziądz stwier- 
dza, że dopiero po: kilkumiesięcznych 
bezowocnych żądaniach prokuratora, 
5 kwietnia cała Komuna zaczęla gło- 
śno domagać się jego przybycia. Za 
ie okrzyki ukarano nas czterema 
dniami lwardego loża... 


8 kwietnia banda dozorców z in- 
spektorem  Masłowskim i slarszym 
Osińskim na czele wpadła do celi. 
Zarzucali towarzyszom sienniki na 
glowy, przepędzali ich przez szpa- 
ler dozorców, którzy ich bili i kopali, 
polem z każdego zdzierano ubranie i 
buty, ponownie bito i kopano w spo- 
sób bestialski. Tow. Stanislawowi 
Brzeskiemu wykręcono nogi, tak, że 
zmuszeni byli zabrać go do szpitala. 
Tow. Gupichę bilo w głowę do tego 


szu robolniczo-chlopskiego na gięb- 
szej podstawie. 

W takiej sytuacji wychodzi na 
wierzch ukryte jądro oportunisityczne 
grupki prawicowej w naszej Partii, 
ujawnia się jej tendencja do stępie- 
nia ostrza walki klasowej, do stwo- 
rzenia dogodnego klimatu dla boga- 
cza wiejskiego i jego naluralnych 
dążeń do ekspansji gospodarczej, a 
co za lym iść musi — również do 
ekspansji politycznej” 12), 

Historyczną zasługą Prczydenta B. 
Bieruta w tym przełomowym, decy- 
dującym momencie dziejowym jest 
zespolenie wokół siebie kierownictwa 
partyjnego, parlii i mas pracujących 
w walce z nacjonalistycznym i pra- 
wicowym odchyleniem, zdemaskowa- 
nie i rozgromienie tego odchylenia i 
prawicy PPS na lipcowym i sierp- 
niowym Plenum KC PPR, zjednocze- 
nie polskiego ruchu robotniczego na 
płaszczyźnie marksizmu-leninizmu, u- 
mocnienie sojuszu robotniczo-chlop- 
skiego na podstawie wspólnego pro- 
gramu walki z kulactwem o budowę 
fundamentów socjalizmu i w mieście 
i na wsi. 

Te zwycięstwa pociągają za sobą 
ogromne przyśpieszenie przemian w 
bazie ekonomiczno-technicznej nasze- 
go kraju w kierunku socjalizmu. Pro- 
dukcja przemysłowa wzrasta o 33% 
w por. z rokiem poprzednim i osią- 
ga poziom półtora raza wyższy od 
poziomu przedwojennego, produkcja 
rolna — o 26%, cały dochód narodo- 
dowy o 22%. W wyniku wykonania 
planów produkcyjnych z nadwyżką i 
przed terminem, kraj otrzymuje zna- 
czną dodatkową produkcję wartości 
ponad 6 miliardów złotych. 

Rok ten był okresem dalszego roz- 
woju i pogłębiania się współpracy 
gospodarczej Polski ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji lu- 
dowej. Umowa ze Związkiem Ra- 
dzieckim zawarta w dniu 26 stycznia 
1948 r. zapewniła Polsce w latach 
1948 — 1956 dostawy urządzeń 
przemysłowych na warunkach kredy- 
towych, stwarzając przez to mocną 
podstawę dla opracowanego na I 
Kongresie PZPR pierwszego zarysu 
nowego 6-letniego Planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce, planu 
wszechstronnego rozwoju całego na- 
szego gospodarstwa narodowego. 


stopnia, że ogłucht. Niektórym towa- 
rzyszom powybijano zęby. wszystkich 
gwaliem ositrzyżono, rwąc włosy z 
głowy... Kilkudziesięciu towarzyszy 
od razu potem zabrali do karcu i 
ciemnic specjalnie do tego przezna- 
czonych. 

W karcach kalowano następujących 
towarzyszy: Chomskiego — zrzucono 
go z pięlra po schodach, rozbił gło- 
wę o kamienną posadzkę, stracił 
przytomność, tak, że nieprzytomnego 
wrzucili do karceru. Eljowiczowi od- 
bilo nerkę c narażono serce. Ajzen- 
szlajna kopano i huślano mu się na 
brzuchu aż oddał kał. Ciężko skato- 
wano towarzyszy: Ostrowskiego, Te- 
nenbaumu, Rybickiego, Kantora, Szu- 
bę, Goldmana, Pileckiego, Frydnuna, 
Świrydę,  Duljasza,  Włodarskiego, 
Pińczańskiego, Gupichę i szereg ın- 
nych... O szczególnym  sadyśmie 
świadczy bicie po organach płciowych 
tow, Tennenbauma przez Starugę i 
Kasprowicza, aby zmusić do pocało- 
wania orzełków. 

W ten sposób kat — Kucharski 
chce wprowadzić katowski regulamin 
więzienny. Cała ta masakra byla na 
zimno obmyślona przez niego wes- 
pół z prokuratorem i z niebywałym 
cynizmem przeprowadzona. O cyniż- 
mie świadczą oględziny lekarskie ca- 
tej Komuny, przeprowadzone na kil- 
ka minut przed masakrą przez leka- 
rzy więziennych, którzy stwierdzili, 
że stan zdrowia więźniów politycz- 
nych, nie wyłączając gruźlików i cięż- 
ko chorych, nadaje się do masakry. 
O tym, że w tej ostatniej lekarze 
brali bezpośredni udział świadczy 
jakt, że gdy oni znajdowali się na 
jednym piętrze, na innym już bito 
i rozlegaly się krzyki ù jęki. 

O tym, że masakra byla 'ha zimno 
obliczona przez władze więzienne 
świadczą takie fakty: 1) — że na- 
siąpiła ona na czwarty dzień po na- 
szym domaganiu się przybycia pro- 
kuratora, 2) — że w przededniu ma- 
sakry izolowano towarzyszy wycho- 
dzących w tym miesiącu na wolność, 
by nie byli świadkami tego krwawe- 
go widowiska, 3) — oświadczenie na- 
czelnika Kucharskiego, że jego nic 
nie obchodzi, że tam ludzie umiera- 
ją: „ja siłą zmuszę do posluszeń- 
siwa, siłą wprowadzę regulamin!" 


(Artykut w 
1983 r.). 


„Czerwonej Pomocy”, 


Rok 1948 był okresem wzrastają- 
cego oddziaływania państwa na go- 
spodarkę drobno-towarową i wzmac- 
niania kontroli nad sektorem kapita- 
listycznym. Polityka Państwa coraz 
bardziej zapobiega przechwytywaniu 
dochodu narodowego przez elementy 
kapitalistyczne i wywiera coraz sil- 
niejszy wpływ na przekształcanie u- 
kładu sił w gospodarce narodowej na 
korzyść mas pracujących. W szcze- 
gólności polityka klasy robotniczej i 
władzy ludowej zmierza coraz kon- 
sekwentniej do obrony interesów ma- 
lo i średniorolnego chlopa przed wye 
zyskiem kapitalistycznym. Właściwa, 
klasowa polityka w zakresie kredy- 
tów, elektryfikacji wsi, rozdziału po- 
mocy państwowej, podatków, zaopa- 
trzenia wsi itp. oraz wypieranie ele- 
mentów kapitalistycznych z władz te- 
renowych oraz władz organizacji i 
instytucji politycznych, społecznych i 
gospodarczych, a zwlaszcza Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej oraz 
spółdzielczości wiejskiej przyczyniły 
się do poprawy sytuacji spolecznej i 
gospodarczej podstawowych mas 
chłopskich, przynosząc w wyniku o- 
gromne sukcesy produkcyjne, Po raz 
pierwszy bowiem od zakończenia 
działań wojennych wartość produk- 
cji rolnej w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca kraju przekroczyła (o 
6%) poziom przedwojenny. 


Reformy organizacyjne i gospodar- 
cze ruchu spóldzielczego dokonane w 
r. 1948 pozwoliły na włączenie spół- 
dzielczości w ramy narodowego pla- 
nu gospodarczego i przyczyniły się— 
w połączeniu z rozwojem handlu 
państwowego — do wzmocnienia po- 
zycji gospodarki uspołecznionej w 
dziedzinie handlu wewnętrznego. 

Rok 1948 bvł również okresem po- 


ważnego wzrostu udziału gospodarki 
uspołecznionej, a w szczególności so- 


cjalistycznego przemysłu w cało- 
kształcie gospodarki narodowej, u- 
dział bowiem gospodarki uspołecz= 


(Dokończenie na str. Il-ej) 


9) Z przemówięnia na. otwarcie Sejmu 
Ustawodawczego 4.11.1947. 

10) Z Orędzią Wigilijnego do Narodu 
Polskiego 24.XII.1947, 

11) Z referatu na sierpniowym 
KC PPR, 1748. i p Po 
12) Patrz 11. 
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ZOFIA KULIŃSKA (członek spółdzielni produkcyjnej) 


MOTTE NASZE ŻYCIE 


ZYTALISCIE moje dwa li- 
styfo nowej spółdzieini pro- 
dukcyjnej w Masłowicach w 
powiecie Sławno (jeden w 
styczniu, drugi w maju 1951 


roku)*) i napisaliście do 
mnie, abym opowiedziała, jakie jest 
moje życie. 


Powiedzieijście, że nie tylko pisa- 
rze mają prawo i obowiązek pokazać 
nasze nowe życie. Że my spółdzie:cy 
jak weźmiemy w rękę pióro, jeśli tyl- 
ko pokochańiśmy nowe życie i wal- 
czymy o nie, to prawda naszego pro- 
stego słowa będzie nie mniejsza, bo 
będzie to prawda spod serca czło- 
wieka, który mówi o sobie i o tych 
co razem z nim. 


A mamy o czym powiedzieć, my 
którzy przemieniamy najbardziej za- 


cofane życie, jakie odziedziczyliśmy 
na wsi. 
| ja Wasze wezwanie przyjmuję 


choć moja ręka ciężka do pisania, bc 
od dziesięciu lat pracuje w ziemi. 
Choć kułaki dobrze mnie naganiali do 
roboty w tej ziemi, od świtu do no- 
cy za jedną sukienkę i pantofle drew- 
niane na rok. Choć wiele nie mog- 
łam się nauczyć, choć mam już troje 
dzieci, najstarsze ma 6 lat. Więc sa- 
mi widzicie, że i od tej strony, cięż- 
kiej dla kobiety, zaczęło się wcześnie, 
kiedy miałam 17 lat. I choć mam do- 
piero 24 lata nie znałam dzieciństwa, 
tak jak mają je teraz moje dzieci. 
Ale jestem chłopką partyjną, ale od 
dwóch przeszło lat jestem spółdzielcą, 
to inaczej już patrzę, co innego prze- 


żywam i o co innego teraz walczę 
niż przed niedawnymi czasy, kiedy 
jeszcze byłam pod kułackimi rząda- 


mi. 

4 + 

| Pytacie mnie, jak to było z pre- 
miowaniem w r. 1950? Ja wyrobiłam 
200 dniówek a inne kobiety od 120 
do 150 i tamte dostały premię, a ja 
nie. „Spółdzielnia Produkcyjna“ wów- 
"czas wydrukowała ten mój list. Ale 
ja go nie pisałam dla własnych ża- 
łów. Jak pamiętacie, ja się wtedy py- 
tałam o zasadę premiowania. Bo na 
zarządzie ustanowiono, że do premio- 
wania nie weżmie się pod uwagę 
pracy nie w polu. A ja np. byłam 
świniarką. Większość dniówek mia- 
łam z chlewa a z pola, na które też 
wychodziłam — tylko część. 


Ja się więc wówczas pytałam, jak 
to być powinno, bo byłam nieprzeko- 
nana. I miałam rację. Dziś żałuję, że 
wtedy brakowało mi jeszcze na tyle, 
wiedzy i-czujności, aby wywalczyć, 


„głowach 
"pracowitości wysunęła się na 


NW Pos 


i rzeźb. Tam codziennie są prawie 
wszyscy mieszkańcy Moskwy. Do pra- 
cy żegnają ich te pałace i z pracy 
witają te pałace. To są pałace ludu. 

Piąte — to braterstwo ludzi ra- 
dzieckich. Jak oni nas witali uściska- 
mi i przyjaźnią! Kiedyśmy wreszcie 
wyjeżdżali popłakaiiśmy się, jak by 
nam rodzinę najbliższą wypadało że- 
gnać. 

— Nauczcie się tak kochać  wza- 
jem, tam u siebie, nauczcie innych 
kochać Was i Wasze dzieło — z ta- 
kim pozdrowieniem radzieckich kol- 
choźników jak z hasłem wróciłam do 
ojczyzny i do naszej spółdzielni w 
Masłowie. 

D 

Po tej wycieczce zostałam w spół- 
dzielni świniarką. Sama tego  chcia- 
łam, to chciałam bezpośrednio przy- 
czynić się do rozwoju hodowli. Po- 


Zarząd spółdzielni 


stawiłam też sprawę krów, ale prze- 
wodniczący twierdził, że u nas nie 
ma takich krów to i porządki nie 
mogą być jeszcze takie Postawiłam 
sprawę mrówczej i skrzęlnej pracy. 
Ileż to jeden człowiek może wyrobić 
ia spółdzielni i zarazem dla siebie! 
Aie i w tym mnie jeszcze zarząd nie 
poparł. Gorzej. bo mój przykład i 
wzór poniżył i ośmieszył. Zamącił w 
spółdzielców. Na miejsce 
plan 
gja zas pracą, najbar- 
zy PN b sam 


to, co- widzialam- =w-Związku-Radzićc=—-pyzewyyntczący Zdgubt pr. nami 


kim. 


Bo ze mną było tak. Po trzech 
pierwszych miesiącach pracy wiosen- 
nej (odkąd powstała nasza spółdziel- 
nia) zostałam wybrana na wycieczkę 
do kołchozów radzieckich. Wyjeżdżała 
chłopska deiegacja z powiatu. W na- 
szej spółdzielni wybór padł na mnie. 
Pojechałam wprost od gnoju, bo wów- 
czas moją pracą bylo . rozrzucanie 
gnoju. i 


Czego ja tam na Ukrainie, nie wi- 
działam. Dużo by o tym pisać. Aleto 
Wam powiem, że wszystko, co zuba- 
czyłam było dla nauki. Z nauką to 
jednak tak jest, że choć wchodzi do 
głowy, to zaraz jej’w całości nie spo- 
żytkujesz. 


Powiedziałabym, że dziś więcej i 
lepiej pamiętam z tamtej wycieczki, 
niż zaraz po powrocie. Po powrocie 
to miałam pełne usta gadania, któ- 
rego doczepić do naszego życia spół- 
dzie'czego nie było od razu jak i 
gdzie. Tak się przynajmniej wydawa- 
ło. Opory brałam wówczas za trud- 


ności, jak to niedawno w artykule 
Prezydenta Bieruta czytałam — „o- 
b'ektywne", tzn. — jak On mówi — 


najczęściej takie, których się nie chce 
po bolszewicku przełamać i rozwią- 
zać. 


Z czym jednak wróciłam jak ze 
skarbem? Najpierw to z  hodowią. 
Tam mnie ona urzekła. Zrozumiałam, 
że gospodarstwo  spółdziecze musi 
siać na hodowli. W tym jego siła i 
rozwój. Drugie — to szczegóły w tej 
hoduwii, jak np. dojenie krów, co że- 
śmy zastosowa.i i u nas: dojenie od 
litra i jak się okazało, nasze krowy 
też były zdoine do takiego dojenia. 
Trzecie — to sposób pracowania ra- 
dzieckich kołchoźników. Napatrzeć się 
n'e mogłam. Mrówki nie są tak żwa- 
we i nie ruszają się tak w skrzętnej 
pracy wokół kopca jak ci ludzie. 
Tam n. nie idzie na marne, dzieci 
nawet dbają o dobro kołchozu i cie- 
szą się osiągnięciami starszych. 


Nic mnie nie mogło bardziej wzru- 
szyć, jak te dzieci, które sobie opo- 
wiadają o brygadzistach, które ok.as- 
kuiją swoick rodziców za dobrą pra- 
cę w kołchozie. Znam taki wypadek 
u nas, kiedy wybierano na przewod- 
n'czącą Gminnej Rady pewną kobie- 
tę, Odbyło się to uroczyście. Było 
dużo iudzi i dzieci stały w szeregacn 
z trzech oxko.icznych szkół. K'edy 
przewodnicząca zdawała po roku u- 
rząd swemu następcy, znów stały i 
patrzyły te dzieci ze szkół powszech- 
nych. Opowiadała ona, że* najciężej 
było jej przed tymi dziećmi, które 
widziały i s!yszały jak ona ustępuje, 
bo nie podułała w pracy dla dobra 
gminy. 

Czwarte — co przywiozłam w so- 
b'e-to obraz tow. Lenina, którego wi- 
działam w Mauzo'eum i nie wiem 
diaczego, a'e zawsze widzę go w Me- 
tro Moskiewskim. W tych pałacach 
koieęki podziemnej, w których są 
marmurv i alabastrv i tyle nosawów 
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perspektywę gospodarstwa zespołowe- 
go, którego calość dopiero -daie do- 
chód, dobrobyt, i innego ducha. chło- 
pom, próbującym nowego życia. 

Najpierw więc pod  pląszczykiem 
„najcięższej pracy” najwyżej m'ała 
być ceniona praca w polu. Stąd pre- 
mie nie za wypracowane dniówki, 
aie tyiko za dniówki z pola. 

Wtedy to ja zglupialam, choć prze- 
cież poia też próbowałam. Myślałam, 
że może takie są zasady u nas. Aie 
mnie bolała taka zasada. Znów pow!a- 
rzam, nie diatego że ja pauiam jej 
oliarą, aie że padła sama idea pracy 
i spółdzie:cza jej wartość. 

Bo co się potem okazało? Kiedy 
wreszcie przewodniczącemu poxaza- 
lśmy czarne na białym, że jest takie 
wyliczenie; jak wydoimy 70 |. mieka 
dzienni: to będzie dniówka, wówczas 
sam on chciał rzucić urząd i pojść 
do krow, z których doiliśmy dziennie 
już wtedy 300 l. Z „porem się skoń- 
czyło”. Ale nie skończyło się ze spe- 
ku.acią dochodowej pracy.el ten zły 
ferment siał właśnie nasz przewod- 
n:czący. 

Pokazało się, że praca równa pra- 
cy, czy to w poru, czy w. obejściu. 
Rożnice okreśiają normy. Kiedy by- 
łam już bardzo w ciąży jesienią 1901 
r, wiedy po mnie do świń przyszia 
żona przewodniczącego (nie członek 
spółdzie:ni) i dali jej w pomoc jedne- 
go chłopa, a kiedy nie wytrzymała i 


w zimie odeszła z chiewni, dano 
dwóch ludzi. Taka to lessa praca, 
* 


Mnie o co innego: szlo, kiedy wró- 
cilam z wycjeczki do radzieckich koł- 
chozów. Co mogłam pojąć prosta 
chłopka i zahukana w niedawnych 
jeszcze służbach u kułaków, eo 1mo- 
głam pojąć młoda jeszcze kobieta i 
niedoświadczona spółdzie.czyni — 
tom jednak w czyn wprowadziła. 

Chiew to przecież nawet nie obora. 
Krowy są drugą na wsi po koniach 
miłością. A świnie? Świnie są przy 
każdym domu. Korzyść jest ale... 
świńska robota. 

Dźwigałam to naioporniejsze ogni- 
wo spółdzie'cze. Byla to ważna spra- 
wa. A'e uważałam, że nie mniej waż- 
ny jest charakter naszej pracy. 
Chciałam żebyśmy tak... jak tam na 
Ukrainie widziałam. Więc poczułam 
się do obowiązku dać przykład i prze- 
konać praktyką inne kobiety. I poka- 
zsłam, że można dać dużo z sieb'e. 
Robiłam w chiewni i wychodziłam w 
pole. To był mój przykład w pracy. 

W polu wówczas dzień pracy oce- 
niało się na 15 dniówki „Jak ja mo- 
głam dwie roboty pomieścić? „Zwy- 
czajnie. Wstawałam ze wschodem 
słońca, zafutrowalam Świnie i o %ej 
rano mogłam już pójść razem z ko- 
betam' w pore. A w potulnie, k eny 
one szły gotować obiad, ja prosto Z 
poa z mężem znów świn:om zatu- 
trować i diatego, że mi mąż pomógł 
w południe i wieczorem przy ŚW 
niach a ja się zawzięłam do dwóch 


WIES 


wek, po prawdzie mówiąc w pół ro- 
ku, bo tak wypada, kiedy odliczyć 
wiosenne miesiące i późną jesień, w 


której z powodu ciąży nie mogłam 
już wcaie pracować.  Cierpiało na 
tym trochę moich dwoje dzieci, bo 


matka nie miała dla nich czasu, ale 
wspomagały mnie żłobek i przedszko= 
le. A w południe, kiedy dzieci miały 
obiadową przerwę, przychodziły nie 
do domu, ale do chlewni spółdzielczej, 
gdzieśmy z mężem pocili się, aby na- 
dążyć zafutrować świnie i po połud- 
niu znów pójść w poie. Nie oklaski- 
wały nas jeszcze nasze dzieci, ale 
patrzyły uważnie z przejęciem na ro- 
botę rodziców, uczyły się jak twardo 
trzeba stać w walce o nowe życie. 


Bo do czego chciałam przekonać 
kobiety moją pracą w  chlewni i w 
polu? Do wydajnej pracy. Jeśli np., 
za 3 ary pieienia chwastu i przery- 


produkcyjnej w Bujalach, pow. rawski 


wania wyrabiało się dniówkę, to moż- 
na było w ciągu dnia wyrobić 9 a- 
rów, a więc 3 dniówki. Ale na to na- 
leżało wstać o wschodzie słońca, ko- 
biety zaś wychodziły w poie o 9-ej 
godzinie. A o wpół do 12ej wraca- 
ły do gotowania. Na polu zjawsały 
się znów po 2-ej, około 3:ej po po- 
łudniu, gdy wieczór zaczynał się już 
o 6-ej. Toteż wyrobiły 3—5 arów dia 


spółdzielni a d!a siebie półtorej 
dniówki. Z tego rachunku widać, że 
; mogły*w* roku. wypracować © więcej 
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przewodniczącego, aby do premiowa- 
nia wziąć tyko pracę w polu nie tyl- 
ko uderzyła we mnie. Moich 200 
dniówek stanow'ło 200' dni pracy. By- 
ło to najwyższe osiągnięcie. I poka- 
zywało iie i w jak: sposób można je 
osiągnąć. Zakrył więc przewodniczą- 
cy to, o co mi najbardziej szło: przy- 
klad i dowód, jak wszyscy powinniś- 
my pracować, 
* 

Od zimy 1950-51 r. wyprzęgłam, jak 
to się mówi. Dopiero w maju mo- 
głam wrócić do pracy. W miesiąc po 
urodzeniu dziecka (trzeciego). Prosi- 
łam przewodniczącego o pracę w po- 
biżu, abym mogla karmić dziecko. 
Przewodniczący r'ześmiał się i kazał 
mi wrócić do łóżka. Pewnie, że jeś:i- 
by szło o warunki materia:ne, to mo- 
głabym jeszcze, jak hrabina próżno- 
wać. Dobrze się nam przecież powo- 
dzi i z tego to powody kobiety pra- 
cę dla spolizieini uważały za dopeł- 
niającą, a nie za pracę na pierwszej 
linii — wraz z mężami, braćmi i oj- 
cami. 

Uparłam się jednak do roboty. 
Wiedy się ckazało, że nie ma dia 
manie pracy w pobliżu. Zdecydowałam 
się na odległą. Musiałam zostawić 
dziecko bez piersi i pójść tam, dokąd 
szły kobiety, klóre nie miały małych 
dzieci. 

Rozumiałam to dobrze, żę wadzę 
przewodniczącemu, że toczy się: wal- 
ka o utorowan'e drogi dia gorącej 
msłości społdz'e.czego dobra. Nie by- 
łam w tej wice jedyną, o nie! A że 
opowiadam Wam o sobie najwięcej, 
to diatego, ze sami tego chcie.iście. 

Przetrzymałam i tamtą trudność. 
Dziś mój synek ma już 10 miesięcy, 
to i tamta przeszkoda runęła, a nie 
przepadł przykład, jeden z tych, któ- 
re przemieniają nas i pomagają roz- 
wiać spółdzie.nię. W 1951 r. m'imo 
ciąży, urodzenia i kłopotów z maleń- 
kim dzieckiem a przy dwoigu też 
maiych, wypracowałam 122 dni. 

To była sprawa mojego honoru, par- 
ty,nej chłopki i tej, która jedyna z 
naszego zespołu og.ądała radzieckich 
kołchoźników, ich życie i gospodarkę, 
kióra była jednym z delegatów na 
caly powiat. Tak rozumiałem swój o- 
bowiązek, którego, gilybym nie wy- 
pelaiła, poniżyłabym sprawę socja- 
lizmu na wsi, jak poniżył ją nasz 
przewodniczący na swoim stanowisku. 

Bo inna sprawa z naszym zespo- 
łem Wszystko co dobre wydało owo- 
ce. W 195l r. nasze kobiety wypra- 
cowały w polu po 200 dniówek, te co 
ne miały małych dzieci, Macie do- 
wód, jak się podniósł poziom pracy, 
jax Sę zacieśniła nasza współpraca, 
bo na czymże stoi spółdzielaia, jak 
nie na współpracy. tzn. jak nie na 
pracy, wxładanej we wspólną gospo- 
darkę. 

bid , 
Bardzo to dziwne, że poza dwoma 


rodzinami, które wykręcały się od 
pracy, największe zagrożenie dia 


prac, to mogłam osiągnąć 200 „da spółdziejni szło właśnie od przewod- 


j 
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niczącego. Niesprawiedliiwie szaco- 
wał pracę ludzką, dążył do tego, że- 
by spółdzielnia nie istniała a między 
nami siał ferment i chciał być jak 
dziedzic a my jako jego sługi. 


Tyie Wam diatego napisałam o so- 
bie, bo w moim życiu spółdzielczym 
macie przykład pierwszego zrywu. 
Tego  najwcześniejszego.  Zdobyłam 
się na niego oświecona i zarazem o- 
ślepiona blaskiem tego, co ujrzałam 
w radzieck'ch kołchozach. Wszyscyś- 
my w spółdzie.ni prości chłopi. Ja 
mniej jeszcze umiem i doświadczy- 
łam niż inni. Instynkt tysko miałam 
od początku klasowy, przez tę harów- 
kę u kułaków, że to musiałam u nich 
tyrać jeszcze w Poisce Ludowej. A.e 
wycieczka do Związku Radzieckiego 
to było coś takiego, co pomogło mi 
więcej zrozumieć | więcej ukazać, niż 
by to mogli inni członkowie naszej 
spółdzielni. Upłynęło już jednak dwa 
lata, Czas leci i ludzie rosną. | przez 
przykłady mogę Wam pokazać, jaką 
to odbyiiśmy urogę rozwoju. Kiedy 
zimą 1950-51 r. jeszcze zmógł mnie 
przewodniczący z kumotrami z Ko- 
misji Rewizyjnej, kiedy jeszcze w ma- 
ju 1951 r. chciał utrudnić mi pracę, 
aby nie rosło u nas głębokie odda- 
nie dla spółdzieini, to w drugiej po- 
łowie 1951 r. byiśmy już gorą z no- 
wymi w tym okresie przodownikami 
nie tysko w pracy, ale i w politycz- 
nym i społecznym uświadomieniu. 
Wiedy to takiego z najlepszych wy- 
słaiiśmy na kurs brygadierów. K:edy 
wrócił, nie zawiódł nas. Powiedział 
nam i wszyscyśmy teraz zrozumieli 
jeszcze glęb'ej, że ze wspólną gospo- 
darką to tak — jak się nie interesu- 
je nią każdy i o każdym czasie, to 
ona się przypomni pod koniec roku 
i każdemu to wykaże na wstyd i stra- 


tę. Ten brygadier umocnił w nas 
przekonanie, że każdy musi praco- 
wać, choćby i przewodniczący i nie 


będzie wśrod nas pamów. Szacunek i 
uznanie musi być i będzie dia tych, 
którzy się wybijają na czoło w pra- 
cy. Takie jest nasze wspaniałe pra- 
wo. Postanowiliśmy zmienić przewod- 
niczącego, a w tym nam pomógł ten 
brygadier po kursie. Przywiózł on tak- 
że książeczkę wzorcową i stała się 
ona dia nas prawem do  sprawiedli- 
wego szacowania pracy. A sama pra- 
ca została znów uiepszona. Dam ta- 
ki mały przykład, jak to idzie po no- 
wemu. Do jednej pary koni jest fur- 
man, zastępca i trzy kobiety (mała 
brygada). Jak nie będzie furmana, 
to będzie zastępca i koniom kopyta 
nie będą gniły od stania. A koń to 
złodziej, którego nie było widać, bo 
robiły traktory, aie kiedy przyszło 
placić to się okazało, że konie zjad- 
ły ziarno, a traktory wzięły pienią- 
dze. Więc żeśmy  zrozumie:i, że w 
konie trzeba węcej robić a nie og.ą- 
dać się we wszystkim na same trak- 
tory. 


Wysłaliśmy z kolei z najbardziej 
oddanych  spółdzie:.ni oborowego na 
kurs. To co widziałam na Ukrainie, 
przybiiża się do nas siedmiomiiowyi 
krosaim. Będziemy mieć spółdzie.nię 
naukowo prowadzoną, wszechstronnie 
i z miłością Nauczyciel ze szkoły po- 
wiedział mi niedawno, że ze mną, z 
brygadierem poiowym i oborowyrmi to 
jak z trzema synami Budrysa, z tą 
różnicą, że kiedy każdy syn starego 
Litwina, wracając, przywoził Laszkę, 
to my przywozimy za każdym razem 
socja.jzm. | za każdym razem więcej 
go przywoziny Ï w coraz lepszym 
gatuncu. 


$ 


A teraz ostatnie Wasze pytanie. 
Jak sobie ż;ję w domu i jak spędzi- 
łam zimę? W życiu codziennym u 
mnie tak, jak u innych, już żyjemy 
dwa razy iepiej niż chłopi na indy- 
widua.nym gospodarstwie. Ja na 
przykład mam na odstawę 2 tuczni- 
ki, a jednego sobie zabiłam, mam 
kury co miosą jajka, mogę je sprze- 


dać i zjeść (a dzieci lubią jajka) 
mam 2 owce i krowę z mlekiem a 
procz tego co zarobimy w  pien'ą- 


dzach, zboże, kartofle, buraki, siano, 
koniczynę itd. Na działce przyzagro- 
dowej hoduję warzywa, aby jedzenie 
było lepsze i bardziej urozmaicone. 


A jak spędziłam zimę? Przędłam 
dzieciom wełnę na swelerki. i skar- 
pety, robiłam na drutach, trochę czy- 
tałam, bo mnie do tego bardzo moc- 
no ciągnie. Pomogłam w pracy spo- 
łecznej Lidze Kobiet, nadchodziły wy- 
bory, na:eżało wziąć udział w przy- 
gotowaniach. Pomagałam w kontrak- 
tacji trzody chlewnej w  sąsiedzk'ch 
wsiach, znam się na tym. A przec'eż 
i w naszym burze co wieczór ciąg- 
nęły się dyskusje nad  pianowaniem 
wiosennych siewów i daiej na cały 
rok. Także wypadło gdzieś wyjechać, 
czy to na pienum Komitetu Powia- 
towego, czy do Rady Gminnej, czy 
na jaką wieś, aby psgawędzić o na- 
szej spółdzie.ni. I tak mi zieciała zi- 
ma. 'Trapię się trochę tym. że na zi- 
mę zamknięto u nas żłobek i dopie- 
ro będzie otwarty późną wiosną. A 
przez to już mnie prześcignęły w. pra- 
cy inne kobiety, ale myślę, że jak 
nie zawstydziłam się przy dużych 
trudnościach w ubiegłym roku, to w 
tym roku o w'eie więcej wypracuię a 
caciałabym stać w pierwszym szere- 
gu, u czoła pracy, jak głosi nasz bry- 
gadier, bo to rok przełomu, jak mó- 
wit Towarzysz Bierut, bo to bieru- 
towski rok! A my słyszymy głos na- 
szego najwyższego Gospodarza. 
` Zofia Kulińska 


) Drukawane w „Spółdzielni Produk- 
cyjnej“. 
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BRONISŁAW CHĘCIŃSKI 


POZDROWIENIE CHŁOPA 
ZE WSI SPOÓŁDZIELCZEJ 


Pragnę Ci donieść, Prezydencie, 
że moje pole odgrodzone, 

miedzą od wsi i od postępu 

w płodozmian włącza swe zagony. 


Nie było łatwo, grunt podmokły 

u nas w Gałkówku — z jednej strony, 
z drugiej się wrogie szepty wzmogły, 
z jadem na ustach wróg się bronił. 


Cóż, trza się przyznać do słabości, 
kamień nawyków ciążył wielce, 
człowiek chce prosto iść, a zbłądzi, 
więc z płodozmianem był w rozterce. 


Ostatnie lato w pełni słońca, 

żyto na pola złotem zległo, 

od lasu wiatr niósł woń gorącą, 
jak echo z Łodzi wieść przybiegła. 


Więc rozpoczęto meliorację. 

Podmokłym skibom ująć wody, 
co zżera owoc chłopskiej pracy, 
korzonki naszych ziemiopłodów. 


Kładziono dreny w ziemi łono, 

a człowiek jakoś czuł, że w piersi 
nowego Światła błysk zapionął, 
toć jego pracy ulgę nieśli. 


Towarzyszu Prezydencie, 

Tyś walce oddał życie swoje, 

my zaś z przyrodą: słońcem, deszczem, 
o zagon ciasny wiedli boje. 


Gdy zwyciężyła Twoja walka 

chłop, co znósł w życiu cios niejeden, 
nierzadko gorzko na los sarkał, 

zna rękę, która zwalcza biedę. 


Przez meliorację do żniw, ziarnem 

ze spółdzielczych snopów tryskającym, 
dojrzewał w myślach w lato parne 
płodozmian poprzez miedze rwący. 


Ponad granice rozorane, 

kędy się osy w chwastach lęgły, 

brzmi pozdrowienie w każdy ranek 

z serca, co w przyszłość wsi wybiegło. 


Bronisław Chęciński 


STANISŁAW OPYRCHAŁ 
Mówi stary czlowiek, klóry dopie- 
ro w Polsce Ludowej nauczył sig pi- 
sać p" 


Z MINIONYCH CZASÓW 


Czytaj drogi bracie i siostro kochana 

Tę skargę przeć laty piętnastu pisaną 

Kiedy w naszej Polsce mało było pracy 

A robotnik w nędzy wiódł żywot tułaczy 

Nie posiadał pracy nie posiadał ziemi 

Nawet małe pszczółki widział szczęśliwemi 
Takimi słowami skarżył się do pszczółek 

Że mają mieszkanie zrobione z deszczułek 

Jak ty pszczółko pracowita kwiat obierasz z miodu 
A ja biedny bez roboty ledwie ch odzę z głodu 
Twój miód słodki pszczółko mała dajemy do ciasta 
A ja przeszedł za robotą polskie wsie i miasta 
Miód kwiatowy ty przynosisz do ula za płoty 

Dwa lata już upłynęły jak ja bez roboty 

Twoją pracą pszczółko leczą w szpitalu chorego 

A ja nie mam czym zapłacić czynszu komornego 


Jak miś srogi twój miód słodki niszczy i wypija 

Na rodzinę mą nieszczęsną przyszła eksmisyja. 
Żonę, dziatki wraz z rzeczami za drzwi wyrzucili 

A mieszkanie opróżnione na zamek zamknęli 

W jednym ulv wspólnie razem mieszka was tysiące 
A ja jestem bez mieszkania przeszło dwa miesiące 
Ul zaś macie małowany farbą i pokostem 

Ja znów z żoną i dziatkami mieszkamy pod mostem 
Ty doczekasz pszczólko mała lata gorącego 

Ja znów skoczę w nurty wody z mostu wysokiego 
Tam będę spał snem wieczności przykryty falami 
A ty pszezółko gdy”polecisz zadzwoń skrzydełkami 


W WIOSENNYM SŁOŃCU 


Słońce wiośniane wzeszło łuną krwawą 
Aby cię oglądać kochana Warszawo 

Jak ty ze zniszczeń dźwigasz się do góry 
Jakby na drożdżach pęcznieją twe mury 
Bo ty wyglądasz w swojej nowej szacie 
Jakby królowa w wielkim majestacie 
Wszystkie budowle, które tam stawiają 
W nistorii budownictwa równego nie mają 
Uczelnie, szkoły i gmachy mieszkalne 
Szpitale, żłobki, sale teatralne 

Domy towarowe to cuda techniki 

Z gruzów się dźwiga zburzone pomniki 

I domy ze szkła tamć'2 są stawiane 
Tak jak to w bajkach bywa opisane. 
Olbrzymie wieżowce z betonu i stali 
Nasi robotnicy na normę stawiali 

Na ulicy ruchome schody zbudowali 
By się ludzie prędzej do pracy dostali 
Olbrzymie sklepy stoją też w szeregu 
Można je zobaczyć z wiślanego brzegu 
Do tego piękna wchodzi most wspaniały 
Ten co go fabryki śląskie zbudowały 


Stanisław Opyrchał 
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LESŁAW BARTELSKI 
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„Powiedz, ziemio surowa, 

komu ty jesteś ojczyzną? 
Groźnie milczy Dąbrowa 

w noc głodu, kryzysu, faszyzmu”. 


Władysław Broniewski 
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ONIESIENIA prasowe poda- 
wały relacje o dalszej sta- 
bilizaeji stosunków wew- 
nętrznych w Niemczech 
Druga rocznica przejęcia 
władzy przez Adolfa Hitie- 
ra powitana była przez „Gazetę Pol- 
ską" i inne pisma rządowe notatka- 
mi nieco życzliwszymi niżby wypa- 


dało. Padły ciepłe słowa uznania dla 
przywódców lll-ej Rzeszy i ich roz- 
polityki 


sądnej zagranicznej. Nie 


wspomniano, rzecz jasna, ani słów- 
kiem o zbrojeniach, tendencjach re- 
wizjonistycznych czy też o masowych 
morderstwach _ positycznych,  popeł- 
nianych na komunistach ani o KZ- 
etach, przepełnionych antyfaszystami. 
W tym samym czasie robotnicy pol- 
scy w Zagłębiu, na wiecach i ma- 
sówkach, domagali się wypuszczenia 
z hitlerowskiego więzienia sekretarza 
generalnego KPD i posła do Reich- 
stagu — Ernesta Thaelmanna, ham- 
burczyka. Ale o tym „Gazeta Polska“ 
nie wspomniała. Wyrazem  stabil:za- 
cji ustroju był dla niej właśnie — 
Thaelmann za kratami. 


W niespełna miesiąc później jeden 
z filarów mieszczaństwa, „Kurier 
Warszawski”, poważny dziennik, zwa- 
ny w sferach dziennikarskich nie bez 
uszczypliwości, poza którą kryła się 
zazdrość — „organem  nieLoszczy- 
ków“, jako że gazeta ta czerpała 
swoje dochody głównie z sążnistych 
nekrologów Lewenthalów i Kronen- 
'©ergów, Sanguszków i Potockich, 
Hersów i Imrothów, przyniósł 18 lu- 
tego 1935 r. zamieszczoną między 
sprawozdaniami z komisji sejmowej, 
debatującej nad projektem nowej sa- 
nacyjnej konstytucji, następującą wia- 
domość: 

„Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym w Warszawie zasiadła 
grupa 10 oskarżonych, należących do 
jaczejki komunistycznej, działającej 
w Warszawie i kilku miastach pro- 
wincjonalnych. 

Między oskarżonymi jest znany 
działacz komunistyczny — Bolesław 
Biernat. Ma on bogatą przeszłość a- 
gitacyjną. Byl aresztowany jeszcze w 
1923 r. — pod zarzutem udziału w 
zamachu na prochownię w Cytadeli..." 


Pismo zniekształciło nazwisko os- 
karżonego. Brzmiało ono — Bierut. 
Notatka zaś kończyła się stwierdze- 
niem, że „wreszcie wpadł on w ręce 
policji“. Organ  nieboszczyków był 
także organem żywych, ci zaś do- 
kładnie wiedzieli jaki owa wiadomość 
miała sens. Niedouczony, niechlujny 
reporter przepisujący z aktu oskarże- 
nia zarzuty państwa  burżuazyjnego 
wzgiędem sądzonego, wyrażał opinię 
swego pisma przez niekłamaną ra- 
dość zawartą w tak niewielu słowach: 
„wreszcie wpadł w ręce policji“. Do- 
pomagał tym w pracy gorliwemu a- 
spirantowi policji politycznej w Bę- 
dzinie. niejakiemu Zgajewskiemu, któ- 
ry przed laty, w 1923 r. na wieść o 
wybuchu w Cytadeli nakazał czym- 
prędzej aresztowanie zarządu Robot- 
niczych Spółdzielni Spożywców Za- 
głębia Dąbrowskiego. 

Jednym z jego członków był wyżej 
wymieniony przez „Kurier Warszaw- 


ski“ — Boleslaw Bierut. 
Ii: 

„Zatrzymawszy sig na stacji 
kolejowej w Będzinie — udalem 
się pieszo do odległego o kilka 
wiorst miasteczka Czeladź, w 
którym znajduje się słowarzysze- 
nie spółdzielcze pod nazwą 
* RRACGŚ 


J. B. Bielak*) 


Szosa smużyła mialkim pyłem, któ- 
ry lepi! się do butów, wciskał w fał- 
dy ubrania i zatykał drob'nami dro- 
gi oddechowe. Liche łąki pod lasa- 
mi, wyszarzałe od biasku, jak oczy 
górnika, zeschłe, o żdźblach nędz- 
nych, ciągnęły się pod widniejący na 
wzgórzu kościół. W dali rzeczka, u- 
jęta w kamienne ramy, lśniła jak 
błysk noża. Ruiny zamku, zawisłe na 
wzniesieniu, siniejące wap:eniem, Z 
każdą chwilą narastały, rysując się 
kształtami w zachodzącym słońcu, 
Poza zamkiem ciągnęło się miasto, 
przycupłe na wzgórkach, nau brudną 
rzeką, pełną osadów fabrycznych i 
ciemną od dymów jak , niebo przed 
deszczem. Lipcowy dzień  przygasał, 
suche powieśrze 'dławiło parnością, 
skrzypiały osie wozów wiozących wę- 
giel. 

Drogą na Dąbrowę szedł mężczyz: 
na, zmęczony, z głową opuszczoną 


A G 


jakby rozważał w myślach to, co 
widział w ciągu dnia — nędzne do- 
mostwa, kręte brudne uliczki, po któ- 


rych biegały na bosaka  umorusane 
dzieciaki, ogonki przed sklepami i 
spaloną jałową jak popiół ziemię 


piaszczystą, która w swym wnętrzu 


kryje skarb: węgiel. 


Mężczyzna wracał z Czeladzi, przy- 
jechał tu z daleka, aby zapoznać się 
bliżej z pracą spółdzielczych wyt- 
wórni. Ale wojna, trwająca już trze- 
ci rok, zniszczyła i tak wątły doro- 
bek spółdzie'ców z górniczej osady. 
Ważniejsze od stwierdzenia stanu 
faktycznego wydawały się przybyszo- 
wi wnioski, których sformułowanie 
podsuwały poczynione obserwacje — 
walka o wyzwolenie klasy robotniczej 
musiała ogarniać wszelkie odcinki 
życia, w tym tkwił jej istotny sens. 
Przybyłemu z Lublina spółdzielcy 
wydawało się, że droga, jaką odnaj- 
dywał dla swego życia, była nad- 
zwyczaj prosta „nie wiedział jednego, 
a raczej zdawał się odrzucać te przy- 
puszczenia o trudnościach, jakie go 
na tej drodze czekały. Dla człowieka, 
który uparcie dąży do celu wytknię- 
tego, przeszkody są zwykie czymś co 
niejednokrotnie wzmaga dalszą 
walkę. Istnienie ich stanowi w pew- 
nej mierze konieczność, tym bardziej 
uwarumkowaną, o ile ustrój jest wro- 
gi. Dlatego też przybysz oceniał wy- 
niki swej podróży dodatnio, odnajdu- 
jąc w drobnych przejawach działal- 
ności ogólne prawidła walki. Zamyś- 
lony nie dostrzegł posterunku grani- 
cznego, rozdzislającego dwie strefy 
okupacji: niemiecką i austriacką. Na 
okrzyk, żandarma wyjął z kieszeni 
paszport i wręczył go żołnierzowi. 


— Bielak? — zapytał Żandarm i 
oddając dokumenty popatrzał na męż- 
czyznę jakby twarz jego chciał sobie 
zapamiętać. 


HI. 


W dwa lata później Bielak przy- 
był ponownie na teren Zagłębia Dąb- 
rowskiego i zamieszkał w  Milowi- 
cach na ul. Moniuszki, gdzie zamel- 
dował się rod swoim prawdziwym 
nazwiskiem — Bieruta. Na karcie 
meldunkowej jako zawód wymienił: 
spółdzielca. Zagłębie przeżywało cięż- 
ki okres, głód i inflacja, brak towa- 
rów na rynku przy jednoczesnej spe- 
kulacji dawały się we znaki ludnoś- 
ci pracującej. Nadomiar oddziały le- 
gianistów, zwanych pogardliwie przez 
ludność „beseierczykami*, gdyż za- 
przysięgli wobec generała - guberna- 
tora warszawskiego  Beselera wier- 
ność kajzerowi, a następnie Radzie 
Regencyjnej, z chwilą załamania się 
cesarstwa niemieckiego zdławiły 
zbrojnie wszelkie próby objęcia wła- 
dzy przez proletariat. Świeże mogiły 
Eugeniusza Frumana, szewca i Wład- 
ka Dyląga, górnika z  „Renardu*, 
czynnych działaczy Rad Delegatów 
Robotniczych i Gwardii Czerwonej, 
świadczyły dobitnie o bezwzględności 
burżuazji, dla której Zagłębie stało 
się przysłowiową solą w oku. Partia 
nie ustawała w waice, kierując dz!a- 
łaniem, zdelegalizowana, zbyt młoda, 
aby mogła okrzepnąć na siłach. I 
choć więzienia były przepełnione, pra- 
ca polityczna nie ustawała. Dźwię- 
czały na bruku podkowy konnych od- 
działów policji i dowborczyków, na 
murach gdzieniegdzie bielały strzępki 
odezw, pozdzieranych ostrzem bagne- 


tów. Na  strzępkach tych widniały 
słowa: „..wybraliśmy Rady  Deiega- 
tów Robotniczych, aby nie być jak 


piasek, którym lada podmuch pomia- 
ta, ałe spojeni jak granit jedną myś- 


lą z jednym czynem..* Górnicy z 
„Renardu*, włókniarze od „Dietla“, 
hutnicy z „Bankowej“, robotnicy z 


„Kalarzyny”, „Błony, „Paryża! czy, 
„Saturna“ pamiętali niedawno mi- 
nione dni, kiedy oddziały Czerwonej 
Gwardii obsadzały zakłady pracy, 
chroniąc je przed rozgrabieniem. Wie- 
czorami jak groźba brzmiały słowa 
piosenki śpiewanej w gronie zaufa- 
nych towarzyszy: 


Dosyć nas katy gnębiły, 
dosyć ciemiężył nas wróg! 
Wali się ustrój przegniły, 
zrywa kajdany swe lud! 


W tych trudnych dniach przybył do 
Sosnowca z Warszawy Bolesław Bie- 
rut. Poza sobą miał lata pierwszych 
doświadczeń, oświatowo - kuitural- 
ną pracę w „Przyszłości“, pracę za- 
raniarską, pracę w Lubelskiej Spół- 
dzielni Spożywców, ukończenie kur- 
sów spółdzieiczych przy WSH, orga- 
nizowanie Rad Delegatów Robotni- 
czych na terenie Lublina i Warsza- 
wy. „Uznaję kooperację za jedną z 
ważniejszych części wielkiego ruchu 
spółdzieiczego — pisał Bierut w 1928 
roku — zmierzającego do usunięcia 
wyzysku człowieka przez człowieka— 
widzę w niej kierunek społeczny, któ- 
rego zadaniem jest urzeczywistnianie 
już dziś idei socjalizmu”. Nie był u- 
topistą ten, który pisał te słowa, 
spółdzielczość, jak wynikało z prak- 
tyki, miała dla niego jasno okreśiony 
sens kasowy, odmienny od tez drob- 
nomieszczańskiej spółdzie:czości „ne- 
utralnej", będącej w istocie przed- 
siębiorstwem obliczonym na wyzysk 
a nie płaszczyzną walki o prawa dia 
wyzyskiwanych. Polepszenie własnego 
losu, własnych warunków bytowania 
poprzez pewną pomoc materialną i 
nieustanne kształtowanie Świadomoś- 
ci klasowej było w tych warunkach 
wykuwanierm nowego ustroju. Spół- 
dziejczość robotnicza stawała się jed- 


*) Nazwisko pod którym 
Bierut w latach 1914— 1317. 


działał 


Ł 


nym z ogniw wielkiego ruchu rewo- 
lucyjnego, którym kierowała Komuni- 
styczna Partia Robotnicza Polski. Ale 
budowanie tych nowych form, opar- 
tych ściśle na klasowych przesłan- 
kach, stanowiło iście mrówczą pracę, 
choć każdy dzień obok licznie pię- 
trzących się trudności przynosił do- 
wody nadchodzących przemian. Two- 
rzenie form nowego życia nie zaczęlo 
się bynajmniej dopiero z chwilą zdo- 
bycia władzy przez walczących © 
ten ustrój, lecz sięgało głęboko 
wstecz, stanowiąc podstawową funk- 
cję walki. Niszczenie i budowanie nie 
są fazami po sobie następującymi, 
współrzędność tych faz, ich zazębia- 
nie się w czasie normują warunki 
historyczne dla danej epoki, skracają- 
ce lub przedłużające proces rozwojo- 
wy. Spółdzie!czość w owych warun- 
kach była szkołą socjalistycznego 
myślenia i działaniem praktycznym, 
mającym na ce'u wychowanie kadry 
gospodarzy nowego ustroju. Gospo- 
darowanie skąpym groszem robotni- 
czym, dbałość oń, stawała się już nie 
tylko warunkiem działania, lecz i wy- 
tyczną w przyszłość. A jednocześnie 
stwarzała możliwości wpływania na 
pogłębianie $wiadomości uczestniczą- 
cych w niej. 

Pierwszy skiep  bierutowski pow- 
staje na przedmieściu Sosnowca — 
w Milowicach przy ul. Starososnowiec- 
kiejj W późniejszych latach dojdzie 
do niego jeszcze 12 rozsianych po 
różnych miejscowościach, głównie 
przy wielkicu zakładach pracy. 


Gdy działalność Bieruta wydaje 
pierwsze owoce, zostaje on wezwany 
przez Partię do Warszawy. Opuszcza- 
jąc Zagłębie, nie na długo zresztą, 
nie zapomni nędzy tych stron i nie- 
ludzkiego wyzysku pracujących. Ale 
nędza jest wszędzie ta sama, jak i 
wyzysk, który wzmagał się z każdym 
rokiem. Bierut w Warszawie nadal 
pracuje w spółdzielczości, wchodząc 
w skład Rad; Związku Robotniczych 
Spółdzielni Spożywców (ZRSS). Nie 
zapominał, że i ta płaszczyzna dzia- 
łania pozostaje frontem walki. „Rada 
ZRSS jak najostrzej piętnuje zbrod- 
niczą politykę rządu — głosi rezolu- 
cja z 1919 r. (listopad) — który 
przez krwawe represje i areszły sta- 
ra się zdusić wyzwołeńczy ruch ro- 
botniczy (RDR, strajk rolny itp.) o- 
stałnio zaś wystąpił z represjami w 
stosunku do robotniczych organizacji 
spółdzielczych, jak to miało miejsce 
z Samopomocą w Warszawie, ze Sto- 
warzyszeniami spółdzielczymi w Lub- 
linie, Kutnie, Radzyniu, Łukowie itpt. 


A walka jest dwojakiego rodzajn: „a. 
zewnątrz z jawnym wrogiem klaso- - dzietcs 
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„ przeszko 


prawdziwie rewolucyjnych działaczy 
z Bierutem na czele, jego bezkompro- 
misowość sprawia, że staje się on O- 
biektem ataku prawicy. W maju 1921 
roku zostaje zawieszony jako czło- 
nek Komitetu Naczelnego przez Radę 
Nadzorczą w pełnieniu swych obo- 
wiązków, co wywołało natychmiasto- 
wy ostry prołest walnego zebrania 
pracowników ZRSS. Napaści dokona- 
no podstępnie, znanymi metodąmi 3- 
zyskując „większość“, uchwała bo- 
wiem usuwająca Bieruta od pełnienia 
obowiązków zapadła przewagą 1 gło- 
su przy nieobecności paru członków. 


8 głosów przeciw 7 — oto proporcje 
walki. Ale to był dopiero początek. 
Właściwa kampania rozpoczęła się 


na trzecim zjeździe ZRSS, odbytym 
w Krakowie w dniach 15, 16 i 17 
maja 1922 r. Prawica wysunęła ha- 
sło połączenia się ze spółdziełczością 
„neutralna“, co w praktyce równało 
się zagładzie spółdzie:czości robotni- 
czej. Jednocześnie prawicowcy wysu- 
nęli tezę o niesłychanej sile spół- 
dzielczości i Związku, co miało sta- 
nowić nielada atut przy połączeniu. 
Po sprawozdaniu Komitetu zabrało 
głos szereg członków lewicy, wyka- 
zując bezpodstawność twierdzeń prze- 
ciwnika i jego właściwe dążenia — 
likwidację  wzgiędnie samodzie!nej 
instytucji gospodarczej kłasy robotni- 
czej. Przemawiał Bolesław Bierut, 
spokojnie, rzeczowo udowadniając, że 
to co w istocie uważane jest za rze- 
komy przejaw rozwoju, stanowi 
wskaźnik słabości i rok pracy Komi- 
tetu, opanowanego przez  prawizw*- 
ców można nazwać rokiem upadku. 
Atak na Bieruta poprowadzili dwaj me- 
nerzy „socjalistyczni*  Kwapiński ! 
Zaremba, agenci dwójki w ruchu ro- 
botniczym. 


' Mimo wszelkich wysiłków wroz*w, 
mimo pokrzykiwania i gróźb roz- 
wścieczonych kwapińszczyków Bierut 
zostaje wybrany sporą większością 
głosów do Rady Nadzorczej. Gloso- 
wali na niego ci, których zjednały 
jego spokojne i rzeczowe argumenty 
za walką o spółdzielczość robotniczą 
i ci, którzy znali z praktyki jego 
działalność jako założyciela War- 
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
(1L grudzień 192ł r.), jako współza- 
łożyciela, organizatora i redaktora 
marksistowskiego wydawnictwa „Ksią- 
żką”,—a takim znali go spółdziełcy i 
robotnicy Warszawy, Lublina i Za- 
głębia. 


Powrót do, Warszawy to dalszy e- 
tap. walki o. spółdzielczość klasową. 
Ponieważ osgba Bieruta stanowiła 
g 3 ołączeniu się ze spół- 
SAT. freutralną", "ee w prak- 


wym i na wewnątrz z tymi, którzy" <lęve=oanaezale=wyszeesenie się wal- 


maskując się hasłami socjalistyczny- 
mi usiłują opanować Związek. „Socja- 
listom“ przeciwstawia się grupka 


BOGUSŁAW KOGUT 


ki klas, kwapińszczycy z czasem 
przeforsowałi * uchwałę, mocą której 
Bierut przestał być czlonkiem Rady. 


MOJA OJCZYZNA 


Jałowej trawy korzeń osłabły 


podgryzał kret. 


Kąkole kłosom urodę kradły 
i wiatrak każdej wiosny zasypiał. 
co mleć? — Co mleć — gdy w marcu już nie ma żyta — 


Ziemia jak popiół. Do niej przyrosła 


słomiana wieś. 


Pod okapami umarła troska 
o chleb, którego nie daje ziemia. 
— Co jeść — gdy w maju i bobu nie ma — 


co jeść? 


Ukradkiem w modłach — w buncie bez siły 


szedł ludzki płacz, 


w noc — co oślepłe okna tuliła, 
w mgłę — co bieliła zmuloną łąkę, 
w beznose twarze przydrożnych świątków, 


w wiatr... 


To tam — gdzie każda godzina była 


godziną złą, 


gdzie głód zabijał młodość i miłość 
i po dzieciństwie szła już siwizna — 
tam właśnie była moja ojczyzna — ? 


dom. 


W mojej ojczyźnie — tamtej ojczyźnie 


gorące łzy 


krzywdą poiły pola nieżyzne 
i krople buntu wzbierały w rzekę, 
gdy dni — jak obuch głuche i ślepe 


szły. 


Z tamtej ojczyzny pamięć wyniosła 


gorycz i ból. 


A dziś, gdy siewem okrzepła wiosna 
i lipiec niesie brzemienne żniwa — 
to pieśń się syta z wiatrem podrywa 


z pól. 


Moja ojczyzna — nowa ojczyzna — 


słoneczny dom: 


Gwiazdy żarówek w bielonych izbach — 
a z niw, na których owies umierał 
ręka spółdzielcy — pszeniczny zbiera 


plon. 


Urodzaj syty wygładził grzbiety 


koślawych strzech 


i ludziom radość prostuje plecy. 
Płacz się n'e żali świątkom ubogim, 
nowego wieku krzepnąca młodość — 


śpiew. 


Bogusław Kogut 


u. 


Walka kończy się klęską, ale doš- 
wiadczenia z niej uzyskane stanowią 
istotne zwycięstwo. Niszczenie sta- 
rych form, którego nieodzownym a- 
trybutem jest  wykształtowanie się 
nowych, nie mogło przebiegać po li- 
nii najmniejszego oporu, bez strat i 
trudności. W klimacie niesprzyjają- 
cym temu rozwojowi pozornie idący 
na marne wysiłek wydobywał denio- 
słość trudu i wynikającego zeń doś- 
wiadczenia. Placówki spółdzielczości 
klasowej stawały się w tych warun- 
kach nie tylko ośrodkami obrony n- 
teresów mas pracujących, lecz sięga- 
ły swym wpływem o wiele głębiej, 
wykazując swą odrębnością społecz- 


no - gospodarczą kierunek walki. 
Choć więc naonczas przewaga była 
po stronie tych, którzy miesi poza 


sobą pałki policyjne lub donos do 
„defy“, możemy stwierdzić po latach 
słuszność „tych, którzy pozornie prze- 
grali. | i 


Następnym posłerunkiem, jaki wy- 
znaczyła Part'a Bierutowi, była dal- 
sza praca w Zaglębiu. Powracał do 
niego jako działacz w pełni świado- 
my swych celów, do ziemi surowej, 
wyzutej przez kapitalistów ze wszy- 
stkiego. Jednocześnie kapitał wysu- 
wał własne formy organizacji mas 
pracujących od partii „socjalistycz- 
nych“ przez chadeckie Bractwa koś- 
cie!ne i konsumy fabryczne do świet- 
lic i pewnych koncesyj. Posterunek 
był więc trudny i dlatego właśnie 


tam, nie gdzie indziej Parlia postawi- 


ła Bieruta. 
Fr TY 


10 stycznia 1923 r. ogłoszono wy- 
rok śmierci w procesie Eligiusza Nie- 


wiadomskłego, opatrzony licznymi 
motywacjami jakby sędziowie  tłu- 
maczyli się przed społeczeństwem, 


dlaczego karali mordercę. Jednocześ- 


nie zniesiono stan wyjątkowy na te-, 


renie m. Warszawy, zarządzony dnia 
16 grudnia poprzedniego roku. Na 
posiedzeftgi Rady Miejskiej _ postano- 
wiono mimo sprzeciwu radnych en- 
deckich nazwać plac przy ulicy Gró- 
jeckiej imieniem Prezydenta Naruto- 
wicza. 

W Warszawie zniesiono stan wyjąt- 
kawy, aie nie zniesiono ` wzrastającej 
z każdą godziną zwyżki cen. Tona 
węg!a kosztowała 240 tysięcy marek, 
w parę miesięcy później podskoczyła 
da 2 milionów. Masło w przeciągu 
jednego tygodnia z 18.000 marek 
wzrosło w cenie o 20 proc, wykazu- 
jąc nadal tendencję zwyżkową. Buty 
kosztowały o 30 proc. drożej aniżeli 
przed tygodniem. Znany satyryk Be- 
nedykt Hertz ogłosił wierszyk, w któ- 
rym piętnując drożyznę pisał zjadii- 
wie: 


„Buty milion, a łys'ąc otworzenie 


i bramy, 
Żebrak już stu nie bierze.. Po licha 
pytamy 


drukuje poje- 
dyfńcze marki? 
Ot, by miały podatki czym płacić... 
folwarki“. 


Rząd wciąż jeszcze 


Łódź, Warszawa, Częstochowa, Ży- 
rardów, Zagłębie odpowiadały na po- 
ltykę rządu strajkami, występując z 
żądaniami opanowania inflacji. Po 
ustąpieniu gen. Sikorskiego premic- 
rem został Wincenty Witos, zmiana 
na stanowisku premiera nie przyczy- 
nila się do uspokojenia umysłów. 
Wręcz przeciwnie — liczba strajkują- 
cych wzrosła. W Warszawie wiece 
gromadzily 20 — 25 tysięcy robotni- 
ków waiczących o swoje prawa. Po 
majątkach fornaie odmawiali wycho- 
dzenia do pracy, żądając godziwych 
stawek, zaś posłowie w Sejmie wyczer- 
pywali wszeikie argumenty, aby o0- 
brzydzić narodowi zamierzoną refor- 
mę roiną. „Kurier Warszawski” pisał: 
„Chłop potęgą, to prawda, ale potęgą 
negatywną, destrukcyjną, przeciwpań- 
stwową. Bo nie tyiko drze łyko z ca- 
łej reszty społeczeństwa, ale z za- 
chłanną,  nieposkromioną cheiwością 


bez względu na interes pragnie za- 
garnąć wszystko dla siebie i uchylić 
się od płacenia podatków. Reforma 
rolna jest tysiąckroć gorsza niż rzeź 
galicyjska 1846 T., bo wtedy chłop- 
stwo wyrżnęło szlachtę w jednym po- 


wiecie, a teraz chłopy czyhając na 
ziemię pańską, czynią śmiertelny za- 
mach na szlachtę w Rzeczypospolitej”, 

Wrzała Polska, wrzało Zagłębie, 
ceny węgla skakały, ale płace pra- 
cownicze pozostawały wciąż te same. 
Sktepikarze nie chcieli przyjmować 
pieniędzy, żądając wzamian za pro- 
dukty — garderobę lub bieliznę: Han- 
del powoli stawał się handlem wy* 
miennym, ale jedno z jego źródeł — 
praca — nie miał popytu. Walkę o 
polepszenie losu podjęła KPRP, 5 
października 1923 r. jednolitofrontowy 
słynny Komitet 21 proklamuje na 
Górnym Śląsku i Zagłębiu strajk ge- 
neralny. W tydzień później przywód- 
ca Kemiłetu m Józef Wieczorek, .prze- 
wodniczący Rady. Zakładowej „kopalni 
„Giesche“ (o mieszanym kapitale nie- 
miecko - amerykańskim), zostaje are- 
sztowany. Jednocześnie z Warszawy 
przychodzi wiadomość, że w dniu 13 
pażdziernika przed godziną 9 rano 
wstrząsnął miastem odgłos detonacji. 
W wielu domach  wyleciały szyby, 
tynk sypał się z murów. Wybuch nas- 
tąpił w prochowni centrainego skła- 
du amunicji w Cytadeli. Oczywiście 
w takim wypadku winę najlepiej zwa- 
lé na „elementy wywrotowe”. Gorli- 
wy aspirant Zgajewski nakazuje a- 
resztowanie Bolesława Bieruta 25 
pażdziernika, korzystając z tak do- 
godnego pretekstu. Działalność jego 
bowiem nie mogła ujść Świadomości 
policji. Energia Bieruta, jego wzrasta- 
jacy wpływ na ludzi, z którymi się 
stykał, celowe świadome działanie za- 
niepokoiło policję, uprzedzoną przez 
szpiclów. 

19 dni spędził Bierut w pociągu 
wożony od więzienia do więzienia, ce- 
lem konfrontacji. Częstochowa, Piotr- 
ków, Łódź, Kalisz, Wronki, Zamość — 
oto kolejne etapy podróży. Wreszcie 
powrót do więzienia w Będzinie. Ww 
międzyczasie nadeszły wiadomości z 
Katowic o wielkiej manifestacji, pod 
naciskiem której musiano zwolnić 
Komitet 21, nadeszły wiadomości z 
Krakowa o barykadach na ulicach 
miasta — fala rewolucyjna wzrasta: 
ła. 


„Czy rząd stoi poza nami?" — py* 
tał p. Andrzej Wierzbicki, prezes Cen- 
tralnego Związku Przemysłu Handlu 
i Finansów, tzw. Lewiatana, odpowia- 
dając jednocześnie na postawione so- 
bie pytanie w sensie, jak najbardziej 
pozytywnym. Przemawiał on na Ra- 
dzie Lewiatana i mówił: „Mamy w 
tej chwili na sali w swoim gronie 7 
byłych ministrów Przemysłu i Handlu 
i 3 byłych ministrów Skarbu i dzielą 
się oni z nami doświadczeniami na- 
bytymi w czasie, gdy nami rządzili. 
Badali oni wtedy, gdy byli ministra- 
mi, życie gospodarcze od strony 
przedmiotu, badają je dzisiaj razem 
z nami od strony podmiotowej. I wi- 
dzimy, że nie ma przepaści między 
tymi dwoma metodami badań — i 
obie doprowadzają 'do tych samych 
wyników. Niesłusznie więc byłoby, 
gdybysmy mówili o sobie i o rządzie 
„myć i „oni”, bo nasze idee wzaje- 
mnie do nas przesiąkają”. 


Wierzbicki nie wyraził nic nowego, 
jego pewrość siebie była przejawem 
wzrastającej faszyzacji Polski, wie- 
dział co mówi i wiedział do kogo 
mówi. A slucliało go przecież 10-ciu 
byłych ministrów i nieważny w da- 
nej chwil był podział na chjenop'a- 
sta czy samacię; wszyscy ci ministro- 
wie byli wykonawcami żądań kapi- 
tału. 

Kapitał dyktował ceny, kapitał rzu- 
cał polcję i wojsko do uspokajania 
bezrobotnych, demonstrujących wo- 
bec wladz i żądających kawałka ch'e- 
ba, kapitał rzucał policję do uspoka* 


(Dokończenie na str. I-ej) 
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IEDY depresia d'a kapitaliz- 
mu w skali światowej minę- 
ła po roku 1933, w krajach 
półkoloniainych, w krajach 
penetracji monopolów impe- 
|. alistycznych straszliwe ob- 
niżenie pogłębia się nadal, stanowiąc 
fundament prowizyjnych zysków bur- 
żuazji krajowej. 
równa się życie chłopa, intesigenta, u- 
rzędnika, rzemieślnika, kupca, robotni- 
ka fabrycznego i bezrobotnego”. Tak 
charakleryzował ówczesną sytuację w 
Polsce sam pan minister skarbu. Ar- 
mia bezrobotnych w miastach docho- 
dziła do pół miiiona. Produkcja prze- 
mysłowa nie sięgała wysokości 65 prc- 
cent stanu przed kryzysem. Na wsi 
dusiło się 8 milionów bezrobotnej lud- 
ności, milion dzieci pozostawalo poza 
eiementarną szkołą. 

W dwulysięcznych głosach „Młorle- 
go Pokolenia Chlopów* jak refren po- 
wtarzały się wezwania: 

„Z wrogiem, który stanie na tej dro- 
dze (Polski Ludowej). będziemy wal- 
czyć aż do zwycięstwa. Kto zaś dopo- 
może wsi w tej walce, zapisany bę: 
dzie w historii polskiej". 

Któż to miał się zapisać w historii 
polskiej, jako przywódca walki o wy- 
zwolenie ludu i narodu, podejmujący 
te zadania w dniach straszliwego za- 
grożenia jako zadania nierozerwa!ne? 

Był nim i tylko on nim mógł być — 
rewolucyjny proletariat polski i jego 
parda komunistyczna. Znów dźwigiiął 
się do potężnych sirajków w , laach 
depresji i kryzysu, budząc chłopstwo, 
które wybuchło strajkani w 1932 ro- 
ku we wschodnich i północnych wo- 
jewódziwach, na południu pod Lublą, 
Łapanowem i Jadowem padli chłopi w 
krwawych starciach z policją. W 1933 
i 1934 roku wzmagają się manifesta- 
cje robotnicze, do miiionowych roz: 
miarów dochodzą chłopskie. Rok 1935 
siaje się rokiem przełomu. Radykalizu- 
je się lewica PPS-u. Zwiera się jedno- 
lity front klasy robotniczej w straj- 
kach. Bierze w nich udział od 80 do 
100 proc. robotników, kiedy praw'ca 
PPS-u (a węc kierownictwo), kiedy 
prawica SL-u (a więc kierownictwo) 
odmawia przystąpienia do Frontu Lu- 
dowego, kiedy laszyści przy pomocy 


NPR i CAD usiłują opanowac 
Związki Zawodowe. Aie klasa ro- 
botnicza w walkach, manifesta- 


cjach i strajkach jednoczy się poza 
i przeciw oficjalnym organizacjom 
i partiom pod rewoiucyjnym przy- 
wólztwem KPP, jednoczy się chłop- 
stwo „kióre dysząc nienawiścią do sa- 
nacyjno - faszystowskiej władzy, idzie 
na spotkanie z robotnikami. I pod ich 
przewodnictwem za każdym razem 
przekracza próg chłopskiej ostrożności 
i bierności, i me tchórzy przed śmier- 
cią, pacyfikacjami i więzieniem. 

1935 rok był rokiem przełomu. Po- 
wslawał w waice z faszyzmem Front 
Ludowy, kierowany przez KPP 

„O przyjaciele, dzieją się dzieje 

walka za nami, walka przed nami". 

Rezolucja IV Plenum KC Pozskiej 
Parii Koministycznej ogłaszała w ro- 
ku 1935: 

„My komuniści stoimy na stanowi- 
sku niepodległości narodu polskiego, 
uznanej bez zastrzeżeń przez Wielką 
Rewo:ucję Październikową, która oba- 
ła imperializim rosyjski — głównego 
ciemiężyciela Polski. My komuniści, je- 
sieśmy głęboko przywiązani do swo- 
jego kraju: front naszej walki jest 
skierowany przeciw magnatom kapita- 
łu i obszarniciwa. którzy zaprzedali 
Po!skę carom i kajzerom, a dziś sprzy- 
mierzyli się z jej śmiertelnym wro- 
giem, Flitterem... 

Zwa!czając konszachty wojenne Be- 
cka z Hitlerem nasza Parlia broni za- 
równo pokoju jak i niepod:ęgłości na- 
rodowej.. 

My komuniści nie pozwo:imy, aby 
nasz kraj stał się przedpotem lub te- 
renem przemarszu d.a hitlerowskich 
generałów, chcących ujarzmić zarów- 
no naród polski, jak narody Związku 
Radzieckiego”... 

Rok 1935 ocenia KPP jako rok prze- 
łomu. Rozruchy ostatnich lat na wsi 
i w mieście rosną coraz bardziej, 
„wszystko to mówi, że stoimy w obli- 
czu nowych potężnych walk — w obi- 
czu stra} ów powszechnych na najwaz- 
niejszych odcinkach“ (Z listu Sekre- 
tariatu KC KPP). ` 

Masy robotnicze i chłopskie rozgrze- 
waia się do manifes'acji, W których 
nieuchronnie leje się krew, padają za- 
bich a żasłania „i hasła stają się coraz 
radykalniejsze. KPP jest obecna we 
wszystkich tych zrywach masowych. 
l nie tylko zrywy te ożywia. wsp era 
i zaostrz”, ale z gotowości w* dołoch 
roboln'czych i chłopskich „na wszysi- 
ko“ krzesze widzenie rzeczywisto: ci 
dojrzałe do rewolucji. Dlatego w straj- 
kach robotniczych i chłopskich „stu- 
paiki* i prasa burżuazyjna węszą ko- 
monistyczną robotę. W procesach pa- 
cyfikacyjnych zasadza się robotników 
i chłopów jako komunistów. To, co 
wzbiera i wybucha w dołach, uderza 
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„W  bezkresny dół” 


już w dwie strony: w państwową wła- 
dzę, w sam ustrój burżuazyjny, w dyk- 
taturę burżuazji, sprawowaną pod 
firmą „legunów* oraz w opurtun'zm 
lega!nych, tradycyjnych przedstawi- 
cieistw politycznych mas chłopskich 
i robotniczych. 


ię 


W grudniu 1933 r. Bolesław Bierut 
zostaje znów aresztowany. W roku 
1935 zasądzeno go na wieloletnie wię- 
zienie. Był to wyrok wysoki, jeśli 
mierzyć go brakiem pełnych danych 
o pozy ;: funkcji i roli oskarżonego 
w ruchu robotniczym i partii. 

A kaci sanacyjni nie domyślili się 
z płaskich zeznań szpictów, że masą 
przed sobą mścicieła ludu i narodu 
polskiego, że mają przed sobą wodza 
rewolucji, która w noc okupacji stwo- 
rzy iront ogólno - narodowy przeciw 
najgrożniejszemu wówczas grabieżcy 
imperialistycznemu. Nie domyślali się, 
że ten oto więzień, znany im już 
z dawnych aresztowań, poprowadzi 
naród do nowego życia: pełnej suwe- 
renności politycznej i pełnej wolności 
mas pracujących i miast i wsi. Nie 
rozszyfrowali kaci sanacyjni Bieruta. 
Niejasne wyczucie kazalo im jeńtak 
ubezpieczyć się bardziej, niż by tego 
wymagały „niedomówione dowody“. 

Kiedy wyciągać chłopów na wspom- 
nienia owych lat 1933 — 1935 wskazu- 
ją na synów i córki,’ dziś liczących 
17 — 19 lat, albo pokazują ich fpto- 
grafie. Od tego zaczyna się gawçila. 
Te dzieci są dziś w hufcach junackich, 
w szkołach średnich i zawodowych, są 
przodownikami w brygadach fabrycz- 
nych i na budowach, są pomocnikami 
Partii na wsi, wchodzą w życie 
PGR-ów, POM-ów i spółdzielni pro- 
dukcyjnych. Te dzieci rodziły się wla- 
śnie w latach 1933 — 1935. 

W dniach kłęski głodowej i walk 
strajkowych w dniach salw egzekucyj- 
nych. pacyfikacji i wyroków sądowych. 
W:tano ich urodziny płaczem i rozpaczą, 
bo los jaki się zapowiadał, był losem 
wyklętych. 

— Nawet Pan Bóg nas nie zrozu* 
mie, bo nie przeżywał tego, co myśmy 
przeżyli. 

Nadstawcie ucha. W tej skardze bi- 
je najwyższe żądanie, jakie lud po- 
przez całą historię stawiał i stawiać 
będzie tym, którzy mienić by się chc'e- 
li jego przyjacielem, opiekunem i wo- 
dzem. 

Nie wiedzieli chłopi w latach 1933— 
35, że ten, który dziś jest organizato- 
rem nowego życia narodu, a przeto 
szczęśliwego losu ich dzieci, wów- 
czas przeżywał wraz z nimi głód, po 
stokroć straszniejszy, bo głód na jaki 
skazany był więzień komunistyczny. 
Nie wiedzieli, że Jego godność ludzką 
depiało bezprawie oprawcy po stokroć 
bardziej w więzieniu politycznym, niż 
w urzędzie gminnym godność chłopa, 
niż na wiejskim posterunku policji, niż 
podczas sekwestru licytacyjnego, niż 
w kułackiej i dworskiej służbie, niż w 
wędrówce za chlebem za ocean. I 

Nie wiedzieli wówczas chłopi, że 
wolność, jaką im dyktatura faszystow- 
ska zrabowała, Jemu zrabowała po 
stokroć bardziej aż do odebrania wi- 
doku słońca i pól, aż do oderwania od 
znajomych i przyjaciół, aż do milcze- 
nia nawet na „spacerze więżniów” w 


studni fortecznego podwórza. Jemu 
odebrano wolność całkowicie i na dłu- 
gie lata. 


Nie wiedzieli również chłopi, że jeśli 
oni się buntowali i walczyli, jeśli oni 
drapali ziemię z rozpaczy i wściekło- 
ści wobec przemocy, której obalić jesz- 
cze się nie dało — On, który w kie- 
rownielwie tej walki stał, walczył ty- 
siąckroć mocniej i skuteczniej, ty- 
siąc razy bardziej zagrożony. 

A gdyby pytać o Jego przeżycia? O 
przeżycia komunisty, wyrwanego z nie- 
rownictwa walki i rzuconego w mrok 
celi więziennej? W mrok, w którym 
znaleźli się również Alfred Lampe, 
Marce'i Nowotko, Paweł Finder... Naj- 
lepsi synowie ludu i Partii... Straszli- 
we to musiały być cierpienia. 

Wszak Jego to serce rozkołysało 
dwa lata wcześniej miliony serc chłop- 
skich, 

„Chłopi! Ani grosza podatków rzą- 
dowi katów faszystowskich, siłą prze- 
pędźcie egzekutzrów. Uchwałajcie na 
zebraniach gminnych rezolucje prze- 
ciwko kodeksom, co grozi 5-letnim 
więzieniem za opór przeciw podatkom! 
Organizujcie demonstracje ze wsi pod 
więzieniem! Demonstrujcie przeciw są- 
dom doraźnym, przeciw rządowi krwa- 
wych podatków, strycza i wojny”. 

Tak pisał w lipcu 1932 r. w „Czerwo- 
nej Pomocy". Taki kreślił konkretny 
i jasny plan walki dla milionów chlo- 
pów. Taką namiętność gniewu Í bun- 
tu przelewał w ich serca i umysły, aby 
poczuli swą godność i siłę, aby z od- 
wagi do waski i z programu, rysują- 
cego pierwszy elap tej walki, nabrali 
rozpędu. 

W dwa lata później jest już „jeńcem 
w niewoli sanacyjnych zdrajców naro- 
du“. I nie może bezpośrednio brać 
udziału w prowadzeniu natarcia, w 


kierowaniu masami robotniczymi i 
chłopskimi. 
A przecież ostatnie Jego słowa 


z podziemia rzucają zapowiedź fron- 
tu ludowego... zatem waiki na całym 
froncie sił ludowych. 


„Klasa robotnicza winna czynić 
wszystko — aby wbrew wysiłkom wo- 
dzów „iudowych* — rewolucyjny so- 


jusz robotniczo-chłopski wzmacniał się 


i utrwalał". Tak się kończy artykuł 
w „Czerwonej Pomocy“ z dnia 8 grud- 
nia 1933 r. Z ostatmch dni wo:ności 
redaktora „Czerwonej Pomocy“ i kie- 
rownika Międzynarodowej Organizacji 
Pomocy Rewolucionistom w Po:sce — 
Bolesława Bieruta. 


Odczytajmy ten artykuł 
WZMÓC PRACĘ NA WSI! 


Jesteśmy świadkami coraz silniej- 
szego wzmagania się wrzenia rewo- 
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lucyjnego w masach chlopskich w 
Polsce. 

Demagogia „opozycyjno"-ugodowa 
i złudzenia siane w głowach chlopów 
przez przywódców „ludowych”, znaj- 
dują coraz jaskrawsze zaprzeczenie w 
ponurej rzeczywistości życia chlop- 
skiego: w rekwizycjach egzckutorów 
podatkowych, samowoli stupajek po- 
licyjnych, w coraz to bezwzględniej- 
szym wyzysku karteli i syndykatów 
kapitalistycznych, w  obszarniczo - 
kułackiej polityce rolnej rządu jaszy- 
stowskiego. Doprowadzone do niesty- 
chanej nędzy i rozpaczy przez nie- 
okiełznany i coraz to bezczelniejszy 
wyzysk i rabunek rządu, obszarników 
i kapitalistów,  chłopstwo pracujące 
coraz bardziej zdecydowanie zwraca 
się w stronę klasy robotniczej, aby z 
rozwijających się jej walk masowych 
czerpać wzór oraz nadzieję swego 
wyzwolenia. 

Wymownym potwierdzeniem tego 
procesu są coraz częstsze wysiąpie- 
nia rewolucyjne na wsi (Łapanów, 
Nisko, Jadów i inn), które w czerw- 
cu i lipcu br. przybrały w Małopol- 
sce charakter szerokiego powstania 
chłopskiego, organizującego teren kil- 
kunastu powiatów. Odgłosy tego po- 
wstania powtórzyły się wkrólce w 
innych zakątkach kraju „Nowosiółki, 
Piasek Wielki). 

Masy chłopstwa pracującego co- 
raz szerzej i jeśniej uświadamiają so- 
bie, że warunkiem wyzwolenia mas 
pracujących z okowów ucisku i tyra- 
nii faszystowskiej jest wspólny front 
rewolucyjny chłopów i robotników. 
Klasa robotnicza winna czynić wszy- 
stko aby — wbrew wysilkom wodzów 
„ludowych“ — rewolucyjny sojusz ro- 
bolniczo - chłopski wztmacniał się i 
utrwalat. 


strajku, osaczanych przez poiicję, sta- 
jących przed lufami karabinów, bro- 
czących krwią, atakowanych we wla- 
snych wsiach, i domostwach rodzin- 
nych, demolowanych i obracanych: w 
perzynę, zmuszanych całymi wsiami 
do ucieczki w lasy, do walki i dozbra- 
jania się ad wideł i kos poczynając — 
dla tych mas strajk z dnia na dzień 
nabierał cech początku rewolucji. 
Z manifestacji, z buntu wstawał przed- 
świt rewolucji. 


IV . 


„Demagogia „opozycyjno”- u- 
godowa i złudzenia siane w 
głowach chłopów przez przy- 
wódców „ludowych“ znajdują 
coraz  jaskruwsze  zaprzecze- 
nie..." 

Były Nowosielce. Z pomysłu — o iro- 
nio — endeckiego dziennikarza. Aby 
przedstawić, aby prosić, aby  porozu- 
mieć się z faszystowskim rządem. Ale 
„defilada chłopska” przestraszyła Ry- 
dza-Śmigłlego. 

I gdy tylko kilkaset tysięcy chłopów 
powróciło do swoich wsi i chałup już 
rozpoczęły się pacyfikacje. W Krzeszo- 
wieach i Ostrowie padli zabici chłopi. 
Pożoga pacyfikacji rozlała się na Za- 
mojszczyzne, hrubieszowskie, toma- 
szowskie i krasnystawskie powiaty 

Jesienią tego samego 36 r. wytoczo- 
no chłopom nowych 200 zbiorowych 
procesów. Pod naporem mas członkow- 
skich w styczniu 37 r. zwołany został 
kongres SL-u. Wznowiono kategorycz- 
nie żądanie manifestacji zamojskich: 
strajk generalny! Przywódcy „ludowi* 
musieli się ugiąć. Ale w ich rękach po- 
została rzecz najważniejsza: przyguto- 
wanie samego strajku. 

Masy chłopskie już naprzód nazwały 
go strajkiem generalnym. Jasne bylo, 
że miał on położyć kres wszeikiej ugo- 


Cela nr 18 w Będzinie, w której był osadzony tow. Bierut 
Gy try JEŻY 
Fot.-Wydz. 


NI. 


W roku 1937 — 15 sierpnia wybuchł, 
proklamowany przez Stronnictwo Lu- 
dowe, powszechny strajk chłopski. Był 
to, w drugim dziesięcioleciu I! Rzpliiej, 
od przełomowych lat kryzysu bodaj 
już czwarty strajk chłopski. Rozmia- 
rami, zasięgiem i napięciem politycz- 
nym przewyższył wszystkie poprzed- 
nie. Prokiamowany w „centralnej“ 
Polsce, rozpłomienił się na obszarze 
obejmującym 8 milionów ludności 
wiejskiej. Wprowadził w działania 
strajkowe, w starcia z policją, w pa- 
cylikacyjny terror około 2 miliony 
chłopów. 1.000 gospodarstw zostalo 
zniszczonych. Padło 41 chłopów. Ran- 
nych mogło być kilkuset. Komunikat 
rządowy podał 34. Ranni kryli się 
i zbiegali, zagrożeni aresztowaniami, 
które objęły 6.000 osób Wyroki saą:lo- 
we skazały oskarżonych o udział w 
strajku łacznie na sumę 250 lat wię- 
zienia. W opinii rządu sanacyjnego 
straik wyraził się w „aktach gwałtu 
i terroru", w „zbrodniczej*, w „kamu- 
nistyczno - anarchistycznej” akcji, w 
„widmie Szeli*. W _ przeświadczen'u 
mas chłopskich, biorących udział w 
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W MYM 


Historii Partii KC PZPR 


dzie i podnieść milionowy gniew, z któ- 
rego wybuchu wróżono początek po- 
wstania i rewolucji. 

W NKW SL-u majstrem przygoto- 
wań zostaje Mikołajczyk. Ten sam, 
który na kongresie w 35 r. opuszcza 
salę obrad, protestując przeciw uchwa- 
le o reformie rolnej bez wykupu. W 
trzy miesiące po tym zostaje cichcem 
wprowadzony na vice-prezesa Stronnic- 
twa. 

Drogę do fotelu utorowała mu bur- 
żuazja, dzierżył bowiem mandat pre- 
zesa poznańskich kółek rolniczych, cał- 
kowicie opanowanych przez obszarni- 
ków i kułaków. Teraz w obliczu zapo- 
wiedzianego strajku, on to przejmuje 
inicjatywę. A ściślej mówiąc przejmu- 
je.. rządowy plan rozbrojenia strajku. 
Toteż premier Składkowski w okresie 
strajku bawił spokojnie we Francji, pó- 
ki alarmujące wieści z kraju i sensa- 
cyjne artykuły w prasie zagranicznej 
nie zawróciły go galopem. W orzecze- 
niu rządowym llumaczył, że „wypad- 
ków ze strajkiem chłopskim nie prze- 
widział, nie docenil*. „Rzeczywiście, 
uwierzyłem odezwie Stronnictwa“. A 
same wypadki? ..„nie były dzialalnoś- 


KRAJU 


W wioskach odległych tak od miast, od stacji, 
że wieści z innych stron, czy z zagranicy 

po dniach dopiero dochodzą przez piaski 
chłopską gazetą — młodzi robotnicy 


stawiają domy, chłopi żwir rozwożą 

po drogach błotnych, pełnych dziur, kolein — 
w tych wioskach które nędzą już nie trwożą, 
elektromonter wzruszeń i nadziei — 


pastuch wczorajszy — w mroźnym wiatru świście 
światło przeciąga do chałup na drutach, 

a potem w wieczór pisze w długim liście 

o swej radości do Bieruta. 


W mym kraju niegdyś nie pałały twarze 
taką radeścią i kwiecień nie dyszał 
takimi dniami, i dla tylu marzeń 

nie było miejsca u ludzi, co dzisiaj. 
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cią całego Stronnictwa, lecz maffi,, 
która w tajemnicy podburzała chło- 
pów”. 

Czy można było niedoceniać strajku 
generalnego? Po Krzeszowicach, Za- 
mojszczyżnie, po Racławicach (kwie- 
cień) gdzie znów padło kilka zabitych 
chłopów i kilkunastu rannych, po ma- 
jowyim Święcie Ludowym, w którym 
wzięło udział 2 miliony chłopów? 

Na cóż liczył rząd faszystowski? Na 
bierność i uleglość chłopską? Nie! Na 
perfidny i zdradziecki plan. którega wy- 
konawcą został właśnie Mikołajczyk. 
W skrócie można by ten plan zamk- 
nąć w trzech punktach: 

1) W NKW strajk przygotowywano 
osamotniony, wyłączając go z Frontu 
Ludowego i nie odwołując się do soli- 
darności z kłasą robotniczą. Strajkowi 
z góry odebrano charakter valki kla- 
sowej, wydanej burżuazji i obszarni- 
ciwi 

2) Z pola walki wyłączono woje- 
wództwa wschodnie i północne o naj- 
mocniejszej i najdłuższej tradycji 
strajków, aby nie zabrzmiał okrzyk 
uciskanych mniejszości, aby nie za- 
brzmiał okrzyk za wspólnym frontem 
robotniczo-chlopskim. 

3) Przygotowano Odezwę, która 
hańbiła strajk generalny, żądała bv- 
wiem od chłopów „spokoju“ i wyraża- 
ła „pragnienie wywalczenia posłuchu'* 
u rządu krwawego terróru. 

A przecież mimo zwężenia teryto- 
rialnego, strajku, mimo hamowania de- 
terminacji chłopów, mimo siania dezo- 
rientacji dla rozładowania napięcia 
wśród mas, mimo dobranej sieci agen- 
tów kulackich, którzy w terenie pod 
szyldem kierujących prezesów mieli 
„brać ehłopstwo na smycz i zaganiać 
do budy“ — strajk w ocenie samej bur- 
żuazji ukazał „widmo Szeli* i pchnął 
ją do ogłoszenia „stanu wyjątkowego”. 

Kiedy dziś patrzymy na ten wielki 
strajk chłopski z perspektywy czasu nie 
wolno nam już zapomnieć trzech rze- 
czy. Pierwsza — spełniała się w nim 
Bienutowska ocena rozwoju ` rewolucji 
i biegu wypadków: ; 

„Chlopstwo pracujące coraz bardziej 
zdecydowanie zwraca się w stronę kla- 
sy robotniczej, aby z rozwijających się 
jej wa!k masowych czerpać wzór oraz 
nadzieję swego wyzwolenia“, 

Druga — „Demagogia „opozycyjno”- 
ugodowa i złudzenia siania w glowach 
chłopów przez przywódców „ludowych* 
znajduj: coraz jaskrawsze zaprzecze- 
nie w ponurej rzeczywistości życia 
chłopskiego” i w coraz bardziej jawnej 
zdradzie tych przywódców. 

Cios strajkowi, cios walce, podjętej 
przez: masy chłopskie zadał sam przy- 
wódsa „ludowy“, Mikołajczyk. Zadał 
zdradziecko, od wewnątrz, od samych 
podstaw. Ekspedycje faszystowskiej 
władzy miały dokończyć dzieła powa- 
lenia i ubezwładnienia buntem rozgo- 
rzałego chłopstwa. 

I trzecia. — Jest to czwarty rok ka- 
torgi, jaką przeżywa Bolesław Bierut 
w kazamatach Rawicza. Za kratami 
serce jego hije milionem sere walezą- 
cych chlopów. Wraz z nimi przeżywa 
uniesienie boju i boleść klęski. Ta za- 
ciekła a rozbita organizacyjnie i rozsy- 
pana po całym kraju walka chłopska 
dodaje mu nowych sił i hartu, umac- 
nia niezłomną wiare w siły ludu, któ- 
ry „ħie tylko cierpiał... ale — ..wydo- 
bywał się z odmętów tragedii przez 
walke, przez niezrównane zrywy boha- 
torstwa i czynów, czynów o najwznio- 
ś!ejszych przeżyciach i uniesieniach, w 
których uczestniczyły setki tysięcy naj- 
dzielniejszych i najszlachetniejszych 
ludzi”. — Tak będze po latach w 
wyzwolonej Ludowej Posce mówił 


do pisarzy * artystów. tak będzie u-- 
czył ich widzieć i opiewać czlowieka., 
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15 sierpnia proklamowało Slronnie- 
two Ludowe powszechny straik tygod- 
niowy. Osamotniony strajk Nie pozo- 
stał on jednak osamotniony. Powłela- 
czowe ulotki SL-u zostały przesłonię- 
te w dziesiątkach tysięcy wydrukowa- 
nvmi Odezwami Centralnego Komitetu 
Komunistycznej Partii Polski. 

Tekst rezolucii SL-u zaczynał się od 
słowa: „Chłopit* Odezwa KPP. za- 
tyltułowana byla: „Do ludu pracujace- 
go Polski"  Rezoincia oznaimiała 
(chłopom) „zachowajcie sie spokojnie 
— godnie... w drodze manilestacw'ne- 
go strajku chłopskiego pragniemy 
wywalczyć nposłuch dia siebie i "a- 
szych żądań”. 

Posłuch d'a żadań.. w spokoinej, 
godnej manifestacji? Czy otrzymały go 
Nowosielce? Czy otrzymały strajki 


'posłuch u tej burżuazji i 


foto J. K. Maciejewski 


Foto WAF 


wołyńskie, chłopi spod Lubii, ł.apano- 
wa, Lesko, Jadowa,, Daleszyce, Krze- 
szowic, = Ostrowia, Zamojszczyzny i 
Racławic? Posłuch dla samotnych? 
Spokój wobec samotnych? lie eo się 
polało krwi na przestrzeni ostatnich 
pięciu lat? Ilu padło, ilu wtrącono do, 
więzień? > 

Kto ludzi chłopów, że zachowają się 
spokojnie, że 'manifestacyjny strajk 
przejdzie godnie, że znajdzie posłuch? 
Kto stawia w tak samobójczej, bezna- 
dzieinej i przegranej z góry sytuacji 
masy chłopskie? Przecież to jest wal- 
kat Dlatego Odezwa K.P.P. krzyczy: 
„Towarzysze robotnicy i pracownicy! 


Ludność miejska! Walka wsi musi 
znależć jak najpełniejsze poparcie 
miast!!!" 

„Zrozumieli to dobrze robotnicy 


i pracownicy dziesiątków miast i ma- 
steczek Lubelszczyzny, Kielecczyzny 
i Małopolski, którzy strajkami solidar= 
nościowymi poparli walczących chlo= 
pów. 

Zrozumiał to proletariat Krakowa, 
który 25 sierpnia powszechnym straj- 
kiem demonstracyjnym wypowiedział 
się za wspólną walką ludu całej Pol- 
ski... - 

Towarzysze i Obywatele. Przełamać 
trzeba mur milczenia, którym faszvzm 
chce otoczyć bohaterską walkę chlop- 
stwa”. 

Bohaterska walka chłopstwa trwa 
i znów teraz składa ofiary krwi, o cóż 


"to i przeciw czemu ta walka wznawia 


się i zaostrza? Rezolucja SL-u wska- 
zuje jako cel: „likwidację dyktatorsko= 
biurokratycznego systemu rządu”, 
Skrywa zatem klasowy, polityczny 
sens strajku. Odezwa K.P.P. wysuwa 
go przed oczy chłopstwa. 

„Setki tysięcy chłopów wystąpiły 15 
sierpnia, wyslawiając burżuazji i fa- 
szyzmowi rachunek za 17 lat krzywdy 
i nieszczęść, ucisku i wyzysku”. 

A burżuazję i faszyzm jak można 
zlikwidować? W drodze strajku same- 
go chłopstwa? A strajkiem wywalczyć 
wladz fa- 
szystowskich dla żądań Stronnictwa, 
tzn. liczyć na to, że burżuazia da 
SIronniciwu posłuch i sama siebie zli- 
kwiduje? 

Takie slawiać jej żadanie—„zacho* 
wujac się spokojnie — godnie"?: Tzn. 
wystąpić przy zupelnvm rozbrojeniu 
przeciw burżuazji i rzadowi faszystów 
skie nu. Kto kogo wówczas zlikwiduje? 
Burżuazja i faszyzm trzymają w reku 
anarat władzy państwowej, materialną 
siłę: administrację policje, wojsko. 
Czymże jest zatem słowo „ikwidacja” 
w rezolucji jak nie czczym frazesem? 
l w imię frazesu wezwano do straiku 
powszechnego masy chłopskie? Wice 
dopraszanie się posłichu — n'e wal- 
ka? Nie walka, a odpowiedzialność 
przecież jak w najostrzejszej wojnie 
lasowej. 

Przesłonięto oblicze wroga klaso- 
wego i nie ujawniono oblicza sojusz- 
nika, nie ujawniono warunków zwy” 
cięskiej walki Bo z frontem faszy« 
słowskim walczyć może skutecznie tyl- 
ko Front Ludowy! O tym mówi odezwa 
KPP. Bo z burżuazją — solidarna 
walka mas ludowych miast i wsi! 
O tvm mówi odezwa KP.P 

Rezolucia nie daje hasła walki z u- 
strojem, dlatego nie odsłania burżuazji 
i faszyzmu jako wrogów, nie wska- 
zuje proletariatu, jako à sojusznika 
i przywódcę we wspólnej walce Indu 
całej Polski, nie wskazuje na nieunik- 
niona zbieżność interesów chłopstwa 
i proletariatu, i na ich wspórną siłę 
masowa, zdolna przeważyć wszystkie 
silv kontrrewolucji. 

Nie podnosi mas chłopstwa do re- 
wo!ucyjnego wrzenia, tylko je spycha 
da reformisiycznych targów. którymi 
ubezpiecza się burżuazja i faszyzm. 
O co tu walczyć, gdy rezolucia mówi 
tylko o „zmianie polityki zagranicz- 
nei“. Tylko tvie na ten temat. 

Odezwa K.P.P wała wielkim głosem: 
„Wolność i niepodiegłość znaczy dziś: 
usunięcie od rzadów Becka * jemu po- 
dobnvch agentów hitlerowskich, 7e- 
rwanie paktu z Hitlerem, wejście 
Polski do bloku państw pokoiawweh..* 

Wspólna walka calega ludu Polski 
z burżuazją i faszyzmem, to walka o 
wolność ludu i wolność narodu. Te 
dwa fronty wskaz jąc: klasowv i na- 


rodowy, w ciężkim. byla położeniu 
KPP, bo w samym ruchu rohatni- 
czym prawica PPS:u i Zw. Zaw. 


sprzeciwiała się wspólnvm wystąpie- 
niom robatn'czo-chłopskim. 

Aie też tylka ona jedna (K PP.) ro- 
zumiała wagę społeczną i polityczną 
jednolitego, walczącego frontu ludo- 
wego 

(Dokończenie na str. Il-ej) 
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Na zdjęciu rodzina Bierutów ok. 1905 r. stoją: tow. B. Bierut i najstarszy 


brat Andrzej. Ojciec trzyma na ręku wnuka — syna Andrzeja. 


Ojciec 


B. Bieruta byt malorolnym chłopem w Tarnobrzeskim, przybył do Lubli- 
na z rodziną w r. 1893. 


Wyzwolenie 


| „nasza ideą przewodnią — jest 
idca Polski Ludowej, która zapewni 
masom pracującym pełnię twórczego 
! radosnego bytu w oparciu o trwałe 
fundamenty nowego ustroju społeczne- 
go. Tza nowy ustrój — to socjalizm. 
Porska Partia Robotnicza wzięła od- 
powiedzialność za prawidłowość bu- 
dowy tego ustroju w swoistych na- 
Na 


szych narodowych, warunkach. 

swoisiość tych warunków złożyła się 
puścizna wieków, puścizna walk i 
tragicznych przeżyć, puścizna swois- 
tych cech gpspodarczych, kultural- 
nych i psychicznych. Tylko w twardej 
rewolucyjnej waice można prze- 
łamywać liczne opory, które sta- 
wiają nowemu  ustrojowi stare sto- 
sunki społeczne, oparte na wyzysku 
i pohańbieniu człowieka. Stare sto- 
sunki społeczne utrwalała w ciągu 
wieków stara ideologia, odpowiadają- 
ca potrzebom i dążeniom klas uprzy- 


wiiejowanych. Starej ideologii prze- 
ciwstawiała się zdecydowanie i kon- 
sekweatnie tylko jedna i jedyna re- 
wciucyjna ideologia klasy robotniczej, 
ideologia marksizmu. =-  leninizmu. 
*Wsze.cie wahania ideologiczne -mie są 
— | ni: mogą być — niczym innym, 
jak odbiciem nawarstwień starej ide- 
ciogii w psychice ludzkiej. Wdzierają 
się onè nieustannie w naszą śŚwiado- 
mość, gdy choćby na chwilę osłabi- 
imy naszą czujność bojową, nasz hart 
rewolucyjny, naszą łączność z oży- 
wiającym tętnem życia mas pracują: 
cych. W codziennym tętnie twardego 
życia mas pracujących zawarta jest 


cała twórcza moc człowieka, jego 
wielka, przeobrażająca siła  spolecz- 
na. Tylko z pokładów tej twórczej 


siły czerpali swoje natchnienie rewo- 
lucyjne najwięksi przewodnicy postę- 
powej myśii społecznej. Tylko z po- 
kładów tej twórczej siły wyrosła — 
przetworzona w genialnych umysłach 


Marksa i Lenina w wieki program 
społeczny — rewolucyjna ideologia 
proretariatu, której dziś przewodzi i 
którą wzbogaca wielki i genialny 


wódz światowego proletariatu i kie- 
rownik WKP(b) — Generalissimus 
Stalin, Tylko z pokładów tej twórczej 
siły wyrósł najpotężniejszy nowoczes- 
ny ruch społeczny — rewolucyjny 
ruch robotniczy. Ruchowi temu prze- 
wodzi wie.ka *reworucyjna ideologia 
proietariatu: marksizm - leninizm. 
Pod sztandarami tej ideologii wyra- 
stał i hartował się w oliarnej walce, 
w ciężkich i krwawych wieloletnich 
starciach polski rewolucyjny ruch ro- 
botniczy, będący dziś niezłomną opo- 
rå Polski Ludowej. W  wieloietnich 
zmaganiach rewolucyjnych z caratem, 
z obcym i rodzimym faszyzmem, z 
barbarzyńskim najazdem hitlerowskim 


— polsk) ruch robotniczy z naszą 
Partią na czele osiągnął j taką siłę 
i dojrzałość, że przewodzi szerokie- 


mu ruchowi mas pracujących miast 
i wsi.. 1) 
í $ 

Od chwili powstania pierwszej „so- 
cjalno - rewolucyjnej partii „Proie- 
tariat“ poprzez SDKPiL, PPS-lewicę, 
KPP i PPR aż do dzisiejszej Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej zmie- 
niały się formy, zmieniały się na- 
zwy partii, Jednakże w treści swej 
zagadnienie sprowadzało się do pro- 
biemu parti, wyrażającej je 
dyną ideologię proletariatu. Bo- 
wiem ideologia proletariatu jest tylko 


jedna i jedyna — jest to ideologia 
naukowego socjalizmu, jest to mark- 
sizm - leninizm. 


PPR- była tylko historyczną kon- 
tynuatorką tego samego w swej tre- 
ści procesu „zespalania ruchu robot- 
niczego z socjalizmem* — jak okre- 
Ślał marksizm rolę partii. Walczyła 
ona o realizację ideoiogii proletaria- 
łu, o władzę; wiązała się, jak najści- 
ślej z walką o wyzwolenie narodowe. 
Ale walcząc o wyzwolenie narodo- 
we. PPR nie tylko nie wyrzekła się 
walki.o władzę proletariatu, ale 
na odwrót — była jedyną partią, dla 
której walka o władzę proletariatu 
była nieodlączną od wyzwolenia na- 
rodowego 2). 


$ 
Dwukrotnie w ciągu jednego ćwierć- 
śviecza naród polski odzyskał wolność 
dzięki siłom, które wyrosły z Rewo- 


lucji Listopadowej! Pierwszy raz w 
roku 1918, po raz drugi w latach 
1944 — 45. Różnice między tymi 
dwoma okresami mogą służyć, jako 
ilustracja międzynarodowych skutków 
Rewolucji Listopadowej. Różnice te 
kształtowały się w życiu wewnętrz- 
nym Polski i w świadomości jej mas 
pracujących niewątpliwie pod wpły- 
wem doświadczeń i osiągnięć Rewo. 
lucji 1917 r., pod wplywem wyników 
budownictwa socjalistycznego ZSRR 
i pod wpływem wieskiego zwycięstwa 
m anms zau WWW o en ciz e 
go Armii Radzieckiej 3). 


Reakcja polska czyniła wszystko, 
aby rozbić i rozdwoić naród nawet w 
okresie jego krwawych, tragicznych 
zmagań z besłialskim najazdem hi- 
tlerowskim, podobne wysiłki czyniło 
wsłecznictwo i w. innych krajach u- 
jarzmionych przez hitleryzm, ponie- 
waż łączyły je z hitleryzmem wspól- 
ne korzenie ideologiczne. Ale naród 
poiski okazał się odporniejszy wobec 
zdradzieckich i rozłamowych tenden- 
cji reakcyjnych 4). 


Krajowa Rada Narodowa miała: od- 
wagę wzięcia na siebie historycznej 
odpowiedzialności za Połskę w chwili 
najzacieklejszej walki, jaką wypowie- 
dział nam hitlerowski wróg. Miała 
śmiałość wskazania drogi błądzącej 
po manowcach polskiej myśli politycz- 
nej. Krajowa Rada Narodowa w prze- 
ciwstawieniu do programu jej przeciw- 
ników i wrogów rzuciła hasło zjed- 
noczenia wszystkiego, co żywe i zdro- 
we w społeczeństwie, w dążeniu do 
wspólnego wszystkim i świętego ceiu 
wyzwolenia Polski i oparcia Jej bytu 
na trwałych, niezniszczalnych funda- 
mentach 5), 


* 

„K. R. N.'i terenowe Rady Naro- 
dowe były formą organizacyjną jed- 
nolitego frontu i sojuszu politycznego 
robotników, chłopów i inteligencji pra- 
cującej. Sojusz ten rósł i umacniał 
się na płaszczyźnie programu walki 
o rewolucyjne, w założeniu swym so- 
cjalistyczne, przeobrażenia spoleczne. 
Realizacja tego programu opierała się 
na współdziałaniu wewnętrznych sił 
polskiego ludu pracującego pod prze- 
wodem klasy robotniczej z antyfaszy- 
stowskim frontem międzynarodowym, 
którego główną podstawową siłą był 


ZSRR 8) 
$ 


„.Wyzwotenie naszego kraju z nie- 
woli hitlerowskiej przez bohaterską 
Armię Radziecką i zwycięstwo idei 
wyzwoleńczej, narodowej i społecz- 
nej, którą realizuje klasa robotnicza 
i jej partia, zwycięstwo sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego położyło raz 
na zawsze kres niewoli chłopskiej i 
otworzyło nowy rozdział w dziejach 
chłopów polskich, w dziejach pełnych 
bohaterskich i tragicznych zrywów, 
buntów i powstań przeciwko książę- 
tom i feudałomm, obszarnikom i kapi- 
talistom. Wielowiekowe, jakże często 
zdawałoby się beznadziejne, zmaga- 
nia chłopów polskich z niewolą feudal- 
ną i kapitalistyczną zakończyły się 
zwycięsko dlatego, że chłop Polski 
znalazł sojusznika w klasie robotni- 
czej, która stanęła na czele walki 
wyzwoleńczej wszystkich ludzi pra- 
cy 7). 


1) Z przemówienia końcowego na Ple- 
num KC PPR w dniu 3.IX.1948. 

2) Z referatu na I Kongresie PZPR, 
15.X11.1948. 

3) Głos Ludu 306(140), 6.X1.1948. 

4) Z orędzia noworocznego, 1.1.1945. 

5) Z przemówienia na otwarcie Sej- 
mu Ustawodawczego, 4.11.1947. 

6) Patrz 7. 

7) Z przemówienia na dożynkach w 
Poznaniu, 8. IX.1951. 

9) Patrz 12. 

10) Z referatu na I Kongresie PZPR, 
15.XII.1948, 

11) Patrz 1. 

2) a Pata t 


13) Z przemówienia na III Plenum 
KC PZPR, 11—13.XI.1949. 

14) Patrz 3. 

15) Nowe Drogi, nr 12, 1948. 


16) Z referatu na VI Plenum KC 
PZPR, Nowe Drogi, 1, 1951. 

17) Z przemówienia końcowego na V 
Plenum KC PZPR, Nowe Drogi, 4, 1950. 


18) Z przemówienia na dożynkach w 


Poznaniu, 9.IX.1951, 

19) Trybuna Ludu, 323 (31), 27.X1.1349. 
20) Nasze najbliższe zadania, Nowe 
Drogi 1—2, 1952. ' 


21) Z przemówienia na naradzie pra- 
cowników POM-ów, 6.1I1,1952, 
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Do przełomu 


„Sprawa nie była bynajmniej tak 
prosta, jak może jeszcze dziś wydaje 
się niektórym. W momencie przepę- 
dzania najeźdźcy z ziemi polskiej ist- 
niał szeroko rozbudowany, wydatnie 
wspomagany z: zagranicy, konsp- 
racyjny aparat władzy reakcji, który 
kurczowo trzymał się, złowrogiego 
widma przeszłości i stawiał rozpacz- 
liwy opór nadciągającej epoce wiel- 
kich przemian. Trzeba było siłami de- 
mokracji polskiej, siłami polskich mas 
pracujących przełamać ten opór a 
przede wszystkim stworzyć nowy, de- 
imokratyczny aparat władzy, który 
w okresie konspiracji istniał zaledwie 
w zaiążku. Wymagało to wytężonej 
pracy i ostrej walki. 


W przygotowaniach ideowych, po- 
litycznych i materialnych przesłanek 
zwycięstwa demokracji — rolę przo- 
dującą, kierowniczą odegrała Polska 
Partia Robotnicza. 


Hasła, w imię których nasza Par- 
tia pierwsza i w początkowym okre- 
sie samotna podjęła walkę, stały się 
dziś własnością całego obozu demo- 
kratycznego, własnością całego naro- 
du. Na tym polega największe zwy- 
cięstwo naszej Partii. To jest najlep- 
sze zadośćuczynienie za krew i ży- 
cie jej bohaterów, za ofiarny wysiłek 
jej najlepszych bojowników. 


Walka o zdobycie i utrzymanie wła- 
dzy została definitywnie rozegrana 
na korzyść demokracji.. Ale walka 
nasza nie jest jeszcze skończona. 


„.Walka nasza trwa dalej. Walka 
toczy się o lepsze, dostatniejsze ży- 
cie dla człowieka pracy w Polsce. 
Walkę toczy się o oświatę i kulturę 
dla ludu pracującego, dla wszystkich 
tych, którzy w minionej epoce dźwi- 
gali na sobie piętno upośledzenia, 
nędzy, poniewierki. Walka toczy się 
o zwycięstwo światłej, postępowej my- 
Śli naukowej we wszystkich dziedzi- 
nach życia duchowego narodu 9), 


* 


Załamały się sromotnie plany reak- 
cji polskiej, zmierzające do oparcia 
walki przeciwko demokracji polskiej 
na wsi na chlopie polski Próby 
Mikołajczyka sprzęgnięcia chłopa pol- 
skiego z rozbitymi klasami wielkich 
kapitalistów i obszarników oraz z no: 
wymi, wyrosłymi na spekulacji, war- 
stwami kapitalistycznymi nie udały 
się. W walce między klasą robotni- 
czą a resztkami klas kapitalistycznych 
o sojuszników w klasach pośrednich 
— zwycięstwo odniosła klasa robot- 
nicza. Idea sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, realizowana w praktyce życia 
codziennego przez rząd demokracji 
ludowej, okazała się bliższa podsta- 
wowym masom chłopskim od skom- 
promitowanych koncepcji Chjeno - 
Piasta, osłoniętych frazeologią agra- 
ryzmu 10), 


* 


Istota przełomu i główne zadanie 
demokracji w Polsce poiega na grun- 
townym rozwiązaniu, konsekwentnie 
i do końca sprawy chłopskiej. 


„.Chodzi o to, aby drobny rolnik 
mógł wykorzystać w pełni na swym 
gospodarstwie cały zasób swych sił, 
swej troskliwości i swych uzdolnień. 
To znaczy, aby miał on dość ziemi, 
odpowiedni inwentarz i najbardziej 
udoskonalone narzędzia pracy. Jest 
to pierwszy warunek przełomu. 


Warunek ten mógł być urzeczywist- 
niony tylko przez ostateczną likwida- 
cję obszarnictwa, rozparcelowanie fol- 
warków, zniesienie wszelkiej zaieżno- 
ści chłopa od dworu. Zostało to już 
przeprowadzone. Ale to nie wystar- 
cza. 


Chłop musi mieć więcej gruntu. A 
zapas gruntu jest na zachodzie, na 
prastarych ziemiach Piastowskich, o- 
debranych niemieckiemu najeźdźcy. 
Trzeba żeby ziemie te zaludnił rol- 
nik polski. Musi mu pomóc w tym 
państwo. 


Ale i to nie wystarcza. Trzeba, że- 
by grunt wydawał większe piony. 
Można to osiągnąć tylko przez pod- 
niesienie kutury  roinej. Jest to 
probiem bardziej złożony. Podniesie- 
nie kultury rolnej wiąże się z nauką 
agronomiczną, z racjonalną uprawą 
i hodowlą, z uprzemysłowieniem kra- 
ju, który musi zaopatrzyć rolników 
w nowoczesne narzędzia, w nawozy 
sztuczne, we wszystkie produkty nie- 
zbędne dla gospodarki intensywnej i 
wysokoopłacalnej... 


Najważniejszym warunkiem rzeczy- 
wistego przełomu w sprawie chłop- 
skiej jest to, żeby nikt więcej nie 
miał monopolu czy przywileju w o- 
grabianiu chłopa z wyników jego pra- 
cy 11), 


* 


Należy przy tym pamiętać, że w 


największym upośledzeniu gospodar- 
czym i zwłaszcza kulturalnym żyją 
dziś w Po!sce wieiomilionowe masy 


biedoty wiejskiej, małorcinego i czę- 
ściowego  średnioroinego chłopstwa. 
Upośledzenie to jest nie tylko wyni- 
kiem wiekowego zacolania i prymity- 
wizmu chłopskiej gospodarki roinej, 
łecz przede wszystkim wynikiem nie- 
dbałości o byt i kulturę mas chłop- 
skich ze strony rządów obszarniczo - 
kapitalistycznych, które żerowały na 
tej krzywdzie  małorolnego chłopa 


polskiego, choć wraz z chłopstwem 
małarolnym rujnowała ona cały kraj. 
Państwo ludowe musi naprawić tę 
krzywdę i to upośledzenie kulturalne 
wsi, ponieważ są one największym 
hamulcem w szybkiej przebudowie 
Polski. Pianom uprzemysłowienia 
kraju muszą więc towarzyszyć wysił- 
ki w kierunku podniesienia obecnego 
poziomu gospodarki rolnej i życia 
kulturalnego wsi. 


„.Czynić ło będzie Rząd w coraz 
większym zakresie w miarę tego, jak 
wzrastać będą jego środki. Nie może 
też Rząd demokracji ludowej pozwo- 
lić na to, ażeby na barkach biednego 
chłopstwa, na jego niedoli i krzyw- 
dzie wyrastał wyzysk, ażeby na skro- 
mnym plonie i dorobku biedoty wiej- 
skiej żerowali nieuczciwi bogacze i 
spekulanci 12), 


+ 


„Zdobycie władzy politycznej i úu- 
trwalenie państwa demokracji ludo- 
wej umoż!iwiło podniesienie zasady 
sojuszu robotniczo - chłopskiego na 
nowy i wyższy etap na etap 
rewolucyjnego sojuszu w walce o 
wspó!nym programie ideologicznym, 
którym jest budowa podstaw nowego 
ustroju społecznego, idea zniesienia 
podziału klasowego, idea zniesienia 
wszelkich przeciwieństw między wsią 
i miastem. Na tej podstawie zmienia 
się zasięg sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego: nie może om oczywiście obej- 
mować wszystkich warstw chłopstwa. 
Na gruncie takiego programu może 
skupić się w sojuszu z klasą robotni- 
czą tylko biedne i średniorolne chłop- 
stwo. 


..W procesie odbywających się w 
burzliwym tempie przemian społeczno- 
politycznych, jakie przeżywamy, mu- 
szą podiegać zmianom i siły, które 
tymi procesami kierują. Demokracja 
ludowa jest nową, wyższą formą so- 
juszu robotniczo - chłopskiego, któ- 
rego celem jest likwidowanie zacofa- 
nia wsi, przezwyciężanie sztucznie 
stworzonych przez stare klasy wyzy- 
skiwaczy odrębności i przeciwieństw 
między miastem i wsią, między kla- 
są robotniczą i masami pracującego 
chłopstwa. l 

Zwycięstwo socjalizmu zniesie cał- 


kowicie podział społeczeństwa na kla- 
sy i ugruntuje na wieki jedność mo- 


ralno - polityczną całego narodu, 
„stworzy nową epokę. Przykładem 
możliwości takich epokowych prze- 


mian jest już dziś społeczeństwo ra- 
dzieckie. Nie można jednak przystą- 
pić do tego zadania bez walki z k!a- 
są wyzyskiwaczy wiejskich, bez wal- 
ki z kułactwem jako najważniejszą 
zaporą w procesie planowej przebu- 
dowy wsi i skierowania jej rozwoju 
na tory socjalizmu 13), 


* 


„.Wietomilionowa warstwa drob- 
nych wytwórców — mało- i średnio- 
roinych chłopów. Są oni sojusznika- 
mi klasy robotniczej i oporą wladzy 
ludowej. Jednym z głównych zadań 
państwa demokratyczno - ludowego 
jest pomóc tym warstwom chłopskim 
w podniesieniu ich gospodarki i ogól- 
nej kultury wst. Zadaniem kiasy ro- 
botniczej, budującej fundamenty no- 
wego ustroju społecznego, jest umac- 
nianie i pogłęb'anie sojuszu robotników 
i chłopów, jako podstawy władzy lu- 
dowej. 


Dopóki elementy kapitalistyczne ist- 
nieią i rozwijają się, zaś gospodarka 
drobnotowarowa zdana jest na łaskę 
żywiołowych praw wymiany towaro- 
wej, dopóty korzenie ekonomiczne ka- 
pitalizmu mogą wypuszczać nowe pę- 
dy, dopóty kapitalizm ma możność o- 
dradzania się i rozwijania. Bez wy- 


„karczowania do reszty korzeni ekono- 


micznych wyzysku kapitalistycznego 
elementy kapitalistyczne będą dążyły 
do przywrócenia za wszelką cenę sta- 
rego systemu gospodarki kapitalistycz- 
nei. D'atego też k!asa robotnicza mu- 
si prowadzić nieprzejednaną watkę z 
e'ementami kapitaiistycznymi, musi 
dążyć do całkowitej likwidacji wszel- 
kich form i źródeł ekonomicznych wy- 
zysku kapitalistycznego. 


«Demokracja ludowa nie jest for- 
mą syntezy czy trwałego współży- 
cia dwóch różnorodnych ustrojów spo- 
łecznych, lecz jest formą wypierania 
i stopniowej likwidacji elementów ka- 
pitalistycznych, a zarazem formą roz- 
wijania i umacniania podstaw przy- 
szłej gospodarki socjalistycznej 14), 


* 


Aż do całkowitego zwycięstwa so- 
cjalizmu walka klasowa stanowić bę- 
dzie podstawową meiodę i oręż w po- 
lityce klasy robotniczej. Aile poiityka, 
walka klasy robotniczej tym sie wła- 
śnie różnią od walki klasowej i po- 
lityki imperializmu, że nie są wa'ką 


o ciasne egoistyczne interesy grupy 
posożytniczej kosztem całych naro- 
dów, lecz wprost przeciwnie — są 


walką, zmierzającą do wyzwolenia na- 
rodów przez obalenie i usunięcie 
warstw pasożytniczych. Dlatego też 
zwycięska klasa robotnicza jest przo- 
dującą siłą narodu, jest hegemonem 
w walce całego ludu pracującego 
miast i wsi o wyzwolenie społeczne. 
Jednocząc się politycznie klasa rc- 
botnicza stwarza przez to podstawy 
dia najszerszego zjednoczenia mas 
pracujących pod sztandarem walki o 
nowy ustrój społeczny — o socja- 
lizm 15), 


e r 
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Prezydent Bierut w rozmowie z korespondentem chłopskim J. Szczypkiem 


Naród socjalistyczny 


Naród nasz przeżywa więc w obec- 
nym etapie historycznym najgłębszy 
proces przekształcania się i przerasta- 
nia w społeczeństwo socjalistyczne. 
Proces ten trwa i, póki nie osiągnie 
właściwego stadium, musi być powią- 
zany z walką klasową. Ale jest to 
proces, który prowadzi do społeczeń- 
stwa bezklasowego. 


Usunięte u nas zostały bezpowrot- 
nie podstawowe filary poprzedniego 
społeczeństwa burżuazyjnego: kapita- 
liści przemysłowi i obszarnicy. Wy- 
parte zostały już w przeważającej 
mierze z naszego przemysłu, handlu, 
transportu i wymiany warstwy śred- 
niej burżuazji. Pozostały warstwy 
drobnej burżuazji. Pozostała na wsi 
warstwa kułacka, której wpływ na 
gospodarkę rorną będzie się kurczył. 
Wie!ka masa chłopskich gospodarstw 
drobnotowarowych powiązana jest z 
naszą ogóiną ekonomiką socjalistycz- 
ną całym szeregiem form, jak spół: 
dzielczość, kantraktacja itp. i, co naj- 
ważniejsze, zaczyna przechodzić co- 
raz śmietej na tory spółdzielczości 
produkcyjnej. Polityczną formą powią- 
zania mas chłopskich z budownictwem 
socjalistycznym jest u nas umacnia- 
jący się coraz bardziej sojusz ro- 
botniczo - chłopski. pod. kierowni- 
ctwem klasy robotniczej. 


Rzecz jasna, że dzicje się to wszy* 
stko w ogniu coraz ostrzejszej walki 
klasowej. 


Chodzi nam nie o „święty spo- 
kój“, nic o zgodę kiasową, nie o tu- 
szowanie przeciwieństw i walki kla- 
sowej, nie o zwolnienie tempa budo- 
wy społeczeństwa bezklasowego, lecz 
chodzi o to, że walczymy o pokój, 
walczymy przeciwko rozpętywaniu im- 
perialistycznej wojny agresywnej i 
tworzymy front narodowy jako dźwi- 
gnię realizacji Planu 6-letniego, 
który jest dla naszego narodu po d- 
stawą waiki o zabezpieczenie na- 
szej niepodległości i poko: 
jowego rozwoju 16), 


* 


„Istotną treścią naszego Planu 6- 
letniego jest potężne, niespotykane w 
dotychczasowej historii rozwoju gos- 
podarczego naszego kraju podniesie- 
nie poziomu sił wytwórczych w opar- 
ciu o najbardziej nowoczesną i wyso- 
ką technikę. Dotyczy to zarówno prze- 
mysłu, jak rolnictwa, dotyczy to wszy- 
stkich dziedzin naszej gospodarki na- 
rodowej. 

W wyniku osiągnięć Planu 6-letnie- 
go Po:ska zostanie przekształcona w 
jeden z najbardziej uprzemysłowio- 
nych krajów Europy. 


Nie trzeba dowodzić, jakie znacze- 
nie w związku z tym posiada Plan 
-telni dia siły obrennej Poiski, dla 
jej gospodarczej, politycznej i pań- 
stwowej niezależności.  Uprzemysło- 
wienie kraju w oparciu o socjalistycz- 
ne formy ustrojowe i gospodarcze o- 
znacza gruniowne rugowanie wszel- 
kich wpływów  kapitalistycznych w 
różnych dziedzinach naszego życia. 
Oznacza to równocześnie spotęgowa: 
nie wkładu Poiski do ogólnych sił 
obozu pokoju,  przeciwstawiających 
się zarówno polityce podbojów i nie- 
woj gospodarczej jak i wojennej a- 
gresji imperializmu, jego polityce gra- 
bieży i wojny. W tym sensie Plan 
6-letni posiada nie tylko wewnętrzne, 


lecz i międzynarodowe znaczenie. 


* Rozumie się, nie mozna rozdzie- 


lać poiitycznej treści zadań, zawartych 
w Pilanie 6-!etnim, od jego treści eko- 
nomicznej. Istota bowiem poiega na 
wzajemnym związku, na dialektycznej 
jedności ekonomiki i polityki w na- 
szym rozwoju ku socjalizmowi. 
Najważniejszym zadaniem naszej 
Partii jest uświadomić masom pracu- 
jącym, że ich praca — codzienna, 
żmudna, wymagająca napięcia sił — 
to walka klasowa, warka z wyzyskiem 
i zdziczeniem, z grabieżą i  tyranią 
imperializmu, to walka o mowy, lep- 
szy Świat, o nowe, womre i twórcze 


życie człowieka. Dopiero wówczas, 
gdy masy pracujące czuć się będą 
żołnierzami na froncie watki klaso- 


wej, która się toczy ze wzrastającą za- 
ciętością, zarówno wewnątrz naszego 
kraju, jak i na zewnątrz — wykona- 


my pomyślnie i przekroczymy wiel- 
kie i odpowiedzialne zadania Planu 
Sześcioletniego 17), 


= 


Przemysł w rękach kapitalistów 
krajowych i zagranicznych pogłębiał 
nędzę mas chłopskich, przemysł w 
w rękach państwa ludowego, prze- 
mysł socjalistyczny staje się źródłem 
siły i rosnącego dobrobytu nie tylko 
klasy robotniczej i inteligencji pracu- 
jącej, lecz wszystkich chłopów pracu- 
jących, całego narodu, Toteż dalsze, 
szybkie uprzemysłowienie naszego 
kraju, które umacnia nasze bezpie- 
czeństwo i naszą niepodiegłość leży 
w interesie całego narodu 18), 


+ 

Największym i najważniejszym za- 
daniem władzy ludowej w Polsce jest 
to, aby wciągnąć do świadomego ży- 
cia społecznego i politycznego, do 
najczynniejszego w nim udziału, jak 
najszersze wie:omilionowe masy ludu 
pracującego miast i wsi. Udział mas 
pracujących w życiu społeczno - po- 
litycznym naszego kraju, rola tych 
mas w działalności państwa, w 
kształtowaniu gospodarki i, kultury 
narodu są dziś tysiąckrotnid” większe 
i znaczniejsze niż w jakimkoiwiek o- 
kresie historii. 

Lud pracujący po raz pierwszy w 
dziejach Polski poczuł się twórcą i 
gospodarzem 'własnego kraju, jedy- 
nym i rzeczywistym sternikiem jego 
losów wielkim budowniczym jego 
przyszłości. Jest to fakt namacalny 
niemal i oczywisty, którego tylko 
śiepcy i wrogowie ludu, wyzyskiwa- 
cze i reakcjoniści nie chcą dojrzeć j 
zrozumieć 29), 

* 


Nie można, towarzysze, myśleć 
poważnie o budownictwie socjalizmu, 
jeśli go się nie będzie budowało za- 
równo w mieście jak na wsi. Nie 
można budować socjalizmu na wsi, 
jeśli się zaniedbuje pracę i wysiłki 
w dziedzinie rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej w chłopskim rolnictwie 
drobno - towarowym. W jakiż inny 
sposób można przejść od zacofanych 
metod uprawy w gospodarstwie chłop- 
skim do wielkiej gospodarki zmecha* 
nizowanej, opartej na najnowszych 
zdobyczach nauki i techniki, na wy- 
sokiej wydajności pionów? Jest. tylko 
jedyny sposób — rozwój  spółdziel- 
czości produkcyjnej. 

Nic potrafimy przezwyciężyć trud- 
mości, które się wyłaniają w naszym 
budownictwie pianowym, jeżeli nie 
przyswoimy sobie głęboko wytycznych 
nauki towarzysza Stalina o koniecz* 
ności ściślejszego  sprzęgnięcia na- 
szej gospodarki rolnej z przemysłem 
socjalistycznym, o konieczności likwi- 
dacji również na wsi wyzysku. Jedy* 
ną drogą do tego celu jest roz: 
wój spółdzielczości produkcyjnej po- 
przez coraz szersze zaopatrzenie 
rolnictwa w nowoczesne maszyny 
i traktory, nawozy sztuczne i na- 
siona, przez coraz głębszą troskę 
wszystkich czynników politycznych, 
państwowych i gospodarczych o za- 
pewnienie chłopstwu pracującemu 
wszechstronnej pomocy w rozwoju 
gospodarki zespołowej, poprzez 
wzrost aktywności Partii i calej kla- 
sy robotniczej na tym odcinku. Jest 
to jedno z najważniejszych, czoło- 
wych zadań... 20), 


* 


Wam przypadło w udziale trud- 
ne, aie zaszczytne zadanie: być pio- 
nierami nowego systemu gospodarki 
rolnej, budować fundamenty socjal:z- 
mu na wsi. Nie ma dziś, niema w ży- 
ciu obecnego naszego poko!enia za- 
dania ważniejszego nad rozbudowę 
naszego przemyslu, nad przebudowę 
naszej zacofanej rozdrobnionej gos- 
podarki ro!nej, otrzymanej przez nas 
w spadku po kapitaliżmie, w gospo- 
darkę *przodującą, opartą o nowocze- 
sną technikę, o zdobycze  nowoczes- 
nej nauki, w gospodarkę o najwyż- 
szej wydajności pracy, na jaką poz- 
wala dzisiejsza wiedza Indzka, na ja- 
ką pozwala doświadczenie gospodar: 
ki planowej, gospodarki socjalistycz- 
nej, o jakiej mówią nam porywające 
osiągnięcia narodów radzieckich, ich 
wzór, ich przykład, ich zwycięstwa 21), 
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Ukochany Prezydencie! 


+ W roku 1947 byłam w Warszawie 
ż moim najstarszym synem i stang- 
liśmy pod Belwederem. Przypomnia- 
iam sobie Rejormę Rolną, jak to lud 
z radością dzielił obszarniczą ziemię 
pomiędzy siebie, przypomniałam kosz- 
marne dni i noce okupacji niemiec- 
kiej. Ogarnglo mnie pragnienie, aby 
wejść do Belwederu i uściskać uko- 
chanego Ojca naszego, który 
walczył o to, byśmy byli wolni. Jego, 
który nawiązał przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim, który dał głodnym 
chleb i szkołę, który odbudował na- 
szą ukochaną Ojczyznę ze zniszczeń. 
Z radości rozpłakałam się i w duchu 
życzyłam naszemu Prezydentowi, jak 
najlepszego zdrowia i długiego ży- 
cia. Kiedy 6 marca 1948 r. na zjeź- 
dzie korespondentów wyczytano moje 
nazwisko wśród tych, którzy mieli 
pójść do Prezydenta zadrżato moje 
serce, że zobaczę na własne oczy te- 
go, któremu zawdzięczam tyle dobro- 
dziejstw dla naszej Ojczyzny Ludo- 
wej i dobrodziejstw osobistych, bo 
mam czterech synów, którzy są o- 


„Dumna jestem, 
że żyję w ien czas, 
kiedy Ty żyjesz” 


Obywatelu Prezydencie! 


1 Nieraz myślałam o tym przed 
wojną, żebym ja mogła mieć 
własną ziemię, ale w ten czas 
były to tylko marzenia, Ojciec, 


jako robotnik szukal pracy, gdzie się 
dalo. Najgorsza to była zima, bo 
wlenczas najwięcej było bezrobotnych, 
a rodzina, pięć osób, chciała jeść. 
Pamięlam, nieraz szłam do szkoły 
bez zeszytu, nie mówiąc już o innych 
brakach. Ciężkie życie pędzili chłopi 
malo- i średniorolni, województwa lu- 
belskiego, z którego ja pochodzę. 
Gnębieni podatkami i sekwestrato- 
rem żyli w nędzy i zacofaniu. Dzie- 
lili ziemię na skrawki między dzieci, 
bo cóż innego robić mogli Dzieci 
do szkoły nie posłali, bo nie mieli 
możliwości. A jak miał się rząd za- 
troszczyć, czy dziecko robolnika, al- 
bo chłopa ma zapewnioną jakąś przy- 
szlość, kiedy sama słyszałam jak z 
urzędów, ze starostwa, z gminy, Z 
posterunku grozili, że  pozamy- 
kają  Wiciarzy, bo to komuni- 
ści mówili i  bolszewiki, a Wi- 
ciarze domagali się przecież oświaty, 
ulgi i pomocy dla chłopów. Wtenczas 
ja tego jesżcze 'nie rozumiałam. Dziś 
to już zrozumiałam i wiem dlaczego 
kiedyś tak było. Dawne rządy obszar- 
niczo - kapitalistyczne dbaly tylko 
o swoje interesy, im o naród nie cho- 
dziło, gotowi byli go zaprzedać, byle 
tylko nabić swoje kieszenie. Wreszcie 
przyszła upragniona chwila. Armia 
Radziecka przyniosła nam wolność, 
wyzwoliła nas spod jarzma okupacji 
hitlerowskiej i to nam też pomogło 
zrzucić panowanie rządów obszarni- 
czo - kapitalistycznych. Ziemię poob- 
szarniczą wprawiają dziś jej prawi 
gospodarze chłopi, którzy kiedyś swą 
rwią i polem zraszali tę ziemię dla 
obszarnika. W pałacach dawnych pa- 
nów dziś są szkoly, w których uczą 
się dzieci chłopskie. Dużo chłopów 
wyjechało na nasze Ziemie Odzys- 
kane, by lam naprawdę dopiero za- 
cząć żyć. I ja z mężem i córeczką 
przyjechałam w roku 1946 do woje- 
wództwa bydgoskiego i tu spełnity 
się moje marzenia, dostałam ziemię, 
mam gospodarstwo  8,35-hektarowe. 
Początki byly trudne, dużo braków, 
a jeszcze wroga propaganda jak żmi- 
ja kąsała ze wszystkich stron. Na nic 
jednak nie zważaliśmy. Wyremonto- 
waliśmy dachy bardzo zniszczone, 2a- 
gospodarowaliśmy ziemię i tak z ro- 
ku na rok powodzi nam się coraz 
lepiej. leszcze w życiu tak dobrze nie 
miałam, jak teraz. Zdaję sobie do- 
kladnie z tego sprawę, że to, CO 0- 
siągnęliśmy, zawdzięczamy Partii, 
która pod Twoim przewodniciwem, 
Obywatelu Prezydencie, prowadzi na- 
ród do szczęśliwej przyszlości. Rząd 
nasz Robolniczo - Chłopski otacza 
nas chłopów wszechstronną opieką 
i pomocą. My, chłopi mato- i śred- 
niorolni korzystamy 2 usiug ośrodka 
maszynowego, wysiewamy coraz wię- 
cej nawozów sztucznych, ziarna kwa- 
lijikowanego korzystamy z porad i 
broszur fachowych. Mamy zapewnio- 
ny zbyt naszych produktów, po sta- 
łych i opłacalnych cenach. Na każ- 
dym kroku widzimy i odczuwamy 
wszechstronną Twoją troskę, Obywa- 
telu Prezydencie o każdego człowie- 
ka pracy. Każdy człowiek pracy jest 
Ci drogi. Bo szlachetne Twe uczucia 
skierowały Cię od najmłodszych lat 
na drogę walki dla dobra narodu 
polskiego. 


Dumna jestem, że żyję w ten czas, 
kiedy Ty żyjesz i prowadzisz naród. 
Dla godnego uczczenia 60-iej roczni 
cy Twoich Urodzin, dla uczczenia 
Święta I Maja przyrzekam Cı Drogi 
Prezydencie, że podwoję swe wysiłki 
w pracy w swym gospodarstwie i w 
pracy społecznej. Nie będę szczędzić 
sil w zrealizowaniu tych zadań, jakie 
przed nami stawia Partia pod Twoim 
przewodem. Nie o swoją teraz bę- 
dę zabiegać ziiwnię, ale o nasze 


wspólne gospodarstwo w gromadzie. 


Żyj nam uk najdlużej, kieruj nami, 
abyśmy zwycięsko zrealizowali Plan 
6-letni, który jest honorem każdego 
Polaka - patrioty. 

Krystyna Łopionowa 
Jankowice, pow. Grudziądz 


ficerami Polskiego Ludowego Woj- 
ska, którzy za czasów sanacji pomi- 
mo ich zdolności nie mieli możności 
uczyć się. W Belwederze z radością 
i przejęciem czekałam. wraz z innymi 
na przybycie Prezydenta. Tego mo- 
mentu nigdy nie zapomnę, kiedy pa- 
trząc w dobroduszne źrenice uścisnę- 
łam dłoń czlowiekowi, w którym naj- 
większa siła rewolucji i: socjalizmu, 
Prezydent też byt przejęty, widząc, 
że przybyli do niego chłopi. Czułam, 
jak bardzo był zadowolony a myśmy 
mówiąc, płakali z radości. 

Prezydent pytał nas, jak żyje wieś, 
jakie mamy potrzeby. Ja prosilam o 
elektryfikację mojej gromady Zdrowa. 
Prezydent zapisał mój adres i pro- 
sił, bym pisała do niego w tej spra- 
wie, co też uczynitam. Po powrocie 
od Prezydenta, zwoląłam zebranie w 
mojej gromadzie, wybraliśmy komi- 
tet elektryjikacyjny.. Wszyscy z rado- 
ścią czekali na świalło, lecz wróg 
rozbił komitet. Misjonarz ` zakonu 
franciszkanów zjechal do Zdrowej i 
urządził kaplicę z remizy strażackiej. 
Ob. Przyłódzki z komitetu elektryji- 
kacyjnego spotkał mnie i powiedział: 
Podaję wam do wiadomości, że ko- 
milet elektryjikacyjny się rozwiązał. 
Zapytałam na jakiej podstawie. Otrzy- 
małam odpowiedź, że ludzie mówią: 
jak Kolodziejczykowa zatoży świalło, 


Prezydenta 


to później założy kołchoz. Odpowie- 
działam na fo, że dobrze, naj- 
pierw powstanie spółdzielnia pro- 
dukcyjna, a potem dopiero światło. 
Tak się też stało. Już 5 marca 1951 
r. została sarejesirowana spółdzielnia 
produkcyjna Il typu w Zdrowej. 

A teraz piszę w imieniu towarzy- 
szy: Kochany Tow. Prezydencie! W 
60-lecie Twoich «urodzin nasz zespół 
spółdzielczy zasyła Ci serdeczne po- 
zdrowienia. Życzymy Ci dobrego zdro- 
wia, jak najdłuższego życia. Postano- 
wiliśmy pracą uczcić Twoje urodziny 
i święto I maja. Oto sadzimy 700 
drzew owocowych w naszym sadzie, 
wylejemy wszystkie nawozy sztuczne, 
zasiejemy owies i jęczmień, uprawi- 
my ziemię pod ziemniaki, zwiększymmy 
wydajność z hektara. Zgodnie z Two- 
im orędziem noworocznym przyrzeka- 
my Ci, że będziemy walczyć o trwały 
pokój świata. Twój portret zdobi na- 
sze mieszkania. W naszych codzien- 
nych (roskach spoglądamy na Twoją 
czcigodną twarz i to dodaje nam du- 
cha do zwalczania wszelkich trudno- 
ści. Niech się dowie cały świat o 
tym, że kochamy swojego Prezydenta, 
który niech nam żyje i pracuje da- 
lej dla narodu naszego! 


Kołodziejczyk Bronisława 
Zdrowa, pow. Radomsko 


Pomagać będę chłopom 


Drogi Obywalelu Prezydencie! 


Chcę Ci w dniu Twoich urodzin 
powiedzieć, co ja ze sobą zrobiłem 
i czy to na dobre wyjdzię? 

Mam już 54 lała i bardzo jestem 
sterany, a także moja żona. Przed 
wojną chodziłem ze wsi daleko na 
murarkę. Fach ten dobrze poznałem. 
Po wyzwoleniu pojechałem na Ziemie 
Odzyskane i osiedlilem się we wsi 
Pieszueu. Rodzinę mialem dużą, sa- 
nujch dzieci sześcioro, Przez te dzie- 
c. złakomiłem się na gospodarstwo. 
A tu rok po roku i dzieci wyjrunęły. 
Syn jeden jest porucznikiem w woj- 
sku. Drugi chorował na Heine Medi- 
nę i chodzi na kulach. Ten jest we 
Wrocławiu w szkole inwalidów na 
dziale księgowości przemysłowej. 
Dwoje najstarszych ma już swoje 
własne gospodarstwa. Z najmłodszych 
córka jedna w szkole zawodowej, 
druga jeszcze w powszechnej. Tom i 
został jak palec na gospodarstwie i 
za ciężko było mi uprawiać ziemię, 
jak się należy Chcialem, aby zato- 
żono u nas spółdzielnię produkcyjną, 
ale zgody jeszcze nie było. Więc mi 
przyznano prawo zdania gospodarki, 
bom nie za piec szedł wygrzewać się 
u dziect, ale do pobliskiego miastecz- 
ka Sławna -— na murarza. A 
u nas też się buduje i jestem bardzo 
potrzebny. 


Ale ja, Towarzyszu Prezydencie, z 
wsią nie zerwałem. Biorę udział w 
akcji łączności. I teraz to nawet sze- 
rzej się orienluję, bo w całej gminie. 
Na przygotowania wiosenne chodzi- 
tem do gromad. l muszę to powie- 
dzieć, że chłopi za odłogi się chwyci- 
li. Jeszcze jesienią, a wiosną to już 
do czysta. W Tokarach taki się wy- 
robił zespół uprawowy, że kiedy w 
tamtym roku mieli 20 ha teraz przy- 
szli z pomocą sąsiedniej gromadzie 
Mozowa i dobrali nowych 18 ha. 
Drugi zespół jest w Połówce (5 ha) 
i trzeci we  Wrześnierzu (12 ha). 
Resztę pdłogów rozebrali chłopi in- 
dywidualnie. My też w tym roku ma- 
my przygolowaną pomoc  sąsiedzką, 
jak lepiej nie trzeba. Gminna Rada 
wylłęża wszystkie swe siły i cały ak- 
tyw jest przygotowany do walki o 
chleb. Siewniki są po wszystkich gro- 
madach, a jeszcze 4 w rezerwie, na 
wypadek zepsucia albo tam, gdzie bę- 
dzie pilniej. Na komitecie gminnyćh 
partii uchwalone zostało, aby w każ- 
dym tygodniu co drugi dzień były 
meldunki z każdej gromady. To ja 
się teraz pytam, Tow. Prezydencie, 
czy jestem na swoim miejscu mur u- 
jąc? Bo szkody nie przyniostem, a 
idą teraz razem dwie roboty. 

Wincenty Opiła 
Sławno * 


Rozwiniemy spółdzielczość produkcyjną 


Milujący lud Polski, Obywatelu Pre- 
zydencie! 

Z okazji zbliżającej się 60-tej rocz- 
nicy Twych Urodzin Wielki Obywa- 


telu tego wielkiego święta polskiej 
klasy robotniczej i całego narodu, 
pragnę złożyć Ci płynące z głębi 


serca robociarskie pozdrowienie. Ży- 
czę Ci szczęśliwych, dlugich lat ży- 
cia, ja wdowa, która dziś mogę się 
poszczycić zasługą. Polskiemu Ludo- 
wi zawdzięczam wszystko, swój byt 
dzisiejszy, który jest w tak dobrych 
warunkach i swoje znaczenie. A Lud 
Polski zawdzięcza  wszyslko swej 
walce pod przewodem Partii i Twnim, 
zawdzięcza swej pracy pod przewo- 
dem klasy robotniczej Partii, rządu i 
Twoim na czele. 

Jestem w spółdzielni produkcyjnej 
pod nazwą „Pokój“ w Orsku, która 
może się dziś poszczycić osiągnięcia- 
mi. Mam nadzieję, że w Planie 6-let- 
nim kraj nasz geslo pokryją spół- 
dzielnie produkcyjne, gdzie powstanie 
sprawiedliwy dobrobyt. Dobrze mi 
jest w spółdzielni. Dobre mam wa- 
runki. Rząd Polski Ludowej troszczy 
się o nasze spółdzielnie. W Polsce 
przedwrześniowej było inaczej, by- 
lam półanaljabetką. Pracowałam za 
bardzo liche wynagrodzenie, za 18 
zł miesięcznie Rząd kapitalistyczny 
gnióltl nas, miliony pracujących lu- 


dzi — robotników i chłopów. Dzieci 
moje nie mogly uczęszczać do szkoły 
nie miały warunków kształcenia się. 
Dzięki Rządowi Polski Ludowej nau- 
czyłam się pisać iczytłać. A moje dzie- 
ci są w szkole i przed nimi wszystko 
stoi otworem. Nasz ustrój rozwija 
przemysł, fundament sily narodu, 
Maszyny buduje się nowe i nowe, co 
zawdzięczamy pomocy Związku Ra- 
dzieckiego i wielkiej pracy naszej 
klasy robotniczej oraz rosnącemu zro- 
zumieniu chłopów. Polska Ludowa o- 
parta teraz na nowym projekcie 
Konstytucji dojdzie do zbudowania 
fundamentów socjalizmu. Dzięki Two- 
im wskazaniom, Towarzyszu Prezy- 
dencie i Twojemu kierownictwu, kraj 
nasz nieustannie wzmacnia swe siły 
i jest jednym z mocnych ogniw świa- 
towego pokoju. Dzięki Twym wska- 
zówkom Ob. Prezydencie i Twojej 
trosce rozwiniemy spółdzielczość pro- 
dukcyjną na wsi. A jako kobieta mo- 
ge lo powiedzieć, że kobiety w Pol- 
sce Ludowej są otoczone opieką i 
naprawdę równouprawnione 2 męż- 
czyznami, dlatego coraz więcej ocze- 
kuj od nas pomocy, Drogi Prezyden- 
cie w Twojej owocnej pracy, która 
przyczynia się do zbudowania socja- 
lizmu w naszym kraju. 
3 Walentyna Babul 
Orsk, pow. Wołów. 


Wytężymy siły 


Kochany Prezydencię! 

Ja pisać szeroko nie umiem. Ale 
to Ci chcę, Drogi Włodarzu powie- 
dzieć, abyś mial obraz i podobień- 
stwo naszych możliwości. Mamy, wy- 
tężyć nasze siły, aby robotnikom po- 
móc zbudować socjalizm. Możemy 
wyteżyé. 

Kim ja bylem na przykład przed 
wojną. Tulatem się po powiecie przas- 
nyskim i nieraz 100 km przeszedlem 
za pracą u  wielniożnego dziedzica, 
albo bauera za 60 gr. na dzień. Cho- 
dzilem pod gradem kul za granicę 
polsko - niemiecką, pod bat ekonoma 
jankierskiego, bo tam na takich nie- 
wolników czekali. A co do tych kul, 
io prawda calkowita. Jednej zimy za- 
bito 8 ludzi. 

A jakżem po wyzwoleniu Ojczyzny 
na Ziemiach Odzyskanych dostal zie- 
mię, to Ci krótko a obrazowo poka- 
żę, Kochany Prezydencie, jak to mo- 
że być: 

1) Plan zboża w ubiegłym roku 
wykonalem w 400 proc, a w roku 
bieżącym zobowiązuję się wykonać 
przedierminowo w 600 proc. 

2) Plan ziemniaków w 1951 roku 
wykonałem przeszło 100 proc., a w 
1952 r. zobowiązuję się wykonać 
przedierminowo w 225 proc. 


` 


3) Plan dostawy tuczu wykonam 
w terminie w 150 proc. 

4) Zobowiązuję się powiększyć ho- 
dowlę trzody chlewnej o 2 macio- 
ry. 
5) Zobowiązuję się wzmóc mój wy- 
siłek jeszcze bardziej w pracach spo- 
tecznych. 

Ja nie jestem Filip z konopi, bo, 
jaka jest nasza gromada dołączam 
list do Ciebie, Prezydencie przez gro- 
madę na zebraniu ułożony i uchwa- 
lony: 

„Nasz Gospodarzu, Prezydencie! 

My, mieszkańcy gromady Nowa 
Wieś i członkowie grom. Koła ZSL 
życzymy Ci, Kochany Prezydencie ro- 
botnikówi chłopów, długich lat życia, 
abyś prowadzil dzieło Marksa, Leni- 
na i Stalina, abyśmy, jak najprędzej 
doszli do socjalizmu w Polsce. Nad- 
mieniamy, że plan cała gromada wy- 
konata w przeszło 100 proc. i sta- 
nela na pierwszym miejscu w gmi- 
nie Lipowie. W r. 1952 będziemy się 
starać również stanąć na pierwszym 
miejscu przy podniesionych planach 
i ambicji rolnika w każdej wsi. Tak 
zacieśnić chcemy sojusz robolniczo- 
chłopski”. 

Piotr Korelek 
Nowa Wieś, pow. Szczytno 


Wrogów pokonamy 


Kochany Prezydenciel 

Z okazji tak wielkiego święta, ja- 
kim jest dla nas Polaków 60-ta rocz- 
nica Twoich urodzin, pragnę przesłać 
Ci, Prezydencie jak najserdeczniejsze 
życzeniu długich lat życia i zdrowia 
oraz owocnej i pomyślnej pracy. 

Ojciec mój posiadał gospodarstwo 
rolne o powierzchni 3.5 ha i w do- 
mu panowała nędza i głód, bo z ta- 
kiego gospodarstwa ciężko było wy- 
żywić rodzinę S-osobową, a o przy- 
odziewku mowy nie było 

Do szkoly ojciec nas nie posylał, 
bo szkoła była oddalona około 8 km. 
W dodatku zimą boso nie 'nożna by- 
ło iść uczyć się, a butów nie było 
za co kupić. Na przybory niezbędne 
do nauki ojciec nie mial pieriędzy, 
no bo i skąd, jak nigdzie nie można 
było zarobić, a z gospodarstwa, to 
nawet chleba brakowało, no i w re- 
zultącie byłem analjabetą, jak rów- 
nież wielu innych ludzi. Pamiętam 
również, jak podroslem, musiałem iść 
do bogacza na służbę i za marne wy- 
żywienie i skromny przyodziewek ha- 
rować od świtu do nocy, a spanie 
miałem w stajni wraz z inwenlarzem. 

Ramiętam również bezrobocie, jakie 
panowalo. u nas i redukcje, a prze- 
ciw temu naród buntował się, robot- 
nicy strajkowali i dopominali się o 
pracę, demonstracje, jakie mialy miej- 
sce i w mojej okolicy w Małopolsce, 
policja granatowa rozpędzała pałka- 
mi i zamykała ludzi. Ty, Drogi Pre- 
zydencie, przewodząc walce, też byłeś 
wówczas więziony i poniewierany go- 
rzej od każdego z nas, tak dla spra- 
wy ludu, dla sprawy narodu walczy- 
leś i cierpiałeś. Znów przewodziłeś 
podczas okupacji, aby powstał Rząd 
Robotniczo - Chtopski i Polska Ludo- 


Wskazałeś 


Doczekaliśmy się czasu, kiedy w 
Polsce kieruje Rządem Prezydent, 
pochodzący z klasy robolniczej, zna- 
jący każdy szczegół życia chłopa i 
robolnika, bo sam całe swe życie od- 
dał pracy dla dobra klasy robotniczej 
i narodu. 


Pamiętam życie przedwojenne w 
mojej rodzinnej wsi. Wioska mala — 
sama biedota, gdzie nie znano nawet 
szkoły. Każdy mieszkaniec lej wioski, 
gdy tylko podrastał szukał kawałka 
chleba i musiał kierować swe kroki 
do pańskich jolwarków, gdzie za mar- 
ne grosze sprzedawal swoje młode 
siły. Nikt we wsi nie znał nawet ga- 
zely, z której i tak nic dobrego by 
się nie dowiedział. Prawo i władzę 
odczuwaliśmy wtedy, kiedy w czasie 
strajków lub czyjegoś oporu wzgle- 
dem pana z folwarku przyjeżdżała 
policja granatowa z palkami. Gdy so- 
bie przypominam te czasy, to widzę, 
jak straszna była nasza dola: Czło- 
wiek po prostu nie żył życiem ludz- 
kim. Nasz Prezydent w lym czasie 
iakże walczył nieugięcie o prawa dla 
nas za co był prześladowany, wię- 
ziony i biły. Prawdziwe życie przy- 
niosła nam dopiero Polska Ludowa. 
Od 1945 r. słońce szczęścia zaczęło 
coraz jaśniej oświecać moje życie. 
Poznałem co to jest opieka Państwa 
Ludowego. Dostałem gospodarstwo i 
Państwo w każdej chwili pomagało 
mi w zagospodarowaniu. Poznałem 
dobro kultury i oświaty. Książka, ga- 
zeta, radio i inne rozrywki kultural- 
ne stały się dla mnie nieodłączną po- 
trzebą życia codziennego. Dzieci mo- 
je uczą się od maleństwa w przed- 
szkolu i szkole. Widząc ten coraz 
większy rozwój stopy życiowej, ca- 


wa, za którą zginęło tylu dobrych o- 
bywateli, tak w walce z okupaniem, 
jak i z rodzimą reakcją. Zawdzięczamy 
Rządowi Ludowemu, jak również To- 
bie, Drogi Prezydencie, że mamy dziś 
wolną i niepodległą Polskę Łudową, 
mamy pracg i chleb, mamy wszyscy 
jednakowe prawo do nauki i odpo- 
czynku. Dzieci moje uczą się w szko- 
le, bo Rząd nasz dba o kulturę i 
naukę. ja również zawdzięczam Pol- 
sce Ludowej, że nauczyłem się czytać 
i pisać i pelnię funkcję sołtysa, a w 
Polsce  przedwrześniowej małorolny 
chłop nie byl soltysem, chyba, że ja- 
ko sługus kułackich intersów. Ale ta- 
kich zdrajców bylo mało. Stanowiska 
zajmowali bogacze i kułacy wiejscy. 
Dziś Rząd Ludowy dba o chłopów 
malo- i średniorolnych, oraz zaslu- 
żonych. Ale są jeszcze elementy ku- 
tackie, którym nie podoba się nasz 
Rząd i nasza Polska Ludowa i sieją 
wrogą propagandę, ażeby chłopi ma- 
lo- i średniorolni oderwali się od swo- 
jego Rządu i poszli na ich lep. Lecz 
nie uda się im uwieść chłopów, bo 
biedniacy przekonali się o słuszności 
naszego Rządu, że są na  właści- 
wej drodze do dobrobytu i coraz bar- 
dziej zdecydowanie walczymy z wro- 
gimi i tak glupimi plotkami, że w 
nie już nikt nie wierzy. Gromada na- 
sza powzięła zobowiązanie dla u- 
czczenia 60-tej rocznicy Twoich uro- 
dzin oraz święta I maja o wartości 
łącznej 5.600 zł. 


Przyrzekamy Ci, Prezydencie, że to 
zobowiązanie zostanie nie tylko wy- 
konane, ale przekroczone, czyim p ży- 
czynimy się do szybszego wykonania 
naszego Planu 6-leniego. 

Jakub Bury 
Gosław, pow. Kluczborek 


nam drogę 


iym sercem oddalem się pracy dla 
dobra i rozwoju naszej Ojczyzny Lu- 
dowej. Razem z wszystkimi gospoda- 
rzami naszej wioski — małorolnymi 
chłopami już na wiosnę w 1949 r. 
przystąpiliśmy do lepszych form go- 
spodarowania, do pracy wspólnej. W 
ten sposób praca nasza stała się du- 
żo lżejsza i wydajniejsza. Ty to, Pre- 
zydencie, wskazałeś nam tę drogę i 
pomagaleś na nią wchodzić, aby zjed- 
noczyć naród polski, jako naród ls- 
dzi pracy, naród robotników i chło- 
pów. Pod przewodnictwem kiasy ro- 
botniczej, Pari i Prezydenta Bieru- 
ta, za przewodem Związku Radziec- 
kiego, przy jego pomocy i przykła- 
dzie, naród nasz po raz pierwszy w 
historii pokazał, że jego lud potrafi 
nie tylko pracować, ale potrafi także 
w swoje ręce ująć swój los, aby raz 
na zawsze zapewnić sobie wolność, 
dobrobyt, sprawiedliwość i powszech- 
ny rozkwit kullury. Aby swoją pracą 
i walką dać przykład walczącym me- 
som w krajach kolonialnych i kapita- 
listycznych, aby dać im pomoc, aby 
wszędzie zapanował i rządził robot- 
nik i chłop. Z roku na rok wzrasta 
miłość i zaufanie mas pracujących do 
naszego Prezydenta i Przewodniczą= 
cego naszej Partii. Cóż to była za 
piękna chwila, kiedy w naszej Spół- 
dzielni Produkcyjnej podejmowaliśmy 
zobowiązania. Bije z nich głęboka 
miłość do Prezydenta za jego troskę 
i kierownictwo masom pracującym. 

Niech żyje nasz Prezydent Bolestaw 
Bierut! 


Władysław Grabowski 
Przewodniczący RZS-u „Wolność“ 
Wilamowa, pow. Nysa. 


Zostałem średniakiem, będę spółdzielcą 


Kochany Prezydencie! 


Ja, jako średniorolny teraz chlop, 
zamieszkały w gromadzie Komorowo, 
gm. Bobrowniki, pow. Lipno, walczę 
o jak największą wydajność 2 g9% po- 
darstwa dla Państwa Ludowego, bo 
zrozumiałem, że na ten moj chieh 
czekają masy pracujące w kopalniach 
i hutach, którzy potrzebują od nas 
rolników, jak najwięcej chleba i tlu- 
Sszczu. Jesiem wdzięczny Państwu 
Ludowemu, bo otrzymalem dza:łę Z 
Reformy Rolnej i pracuję samowolnie. 
A w Polsce sanacyjnej pracowalem 
u obszarnika razem z ojcem. Ani Wie 
ciec ani ja nie mogliśmy marzyć, Że- 
by sobie kupić kawałek ziemi. Uj- 
ciec mój był już stary i nie mógł 
pracować, więc raimował się kpa- 
niem torju u obszarników, a mi stt’ 
Si bracia robiliśmy sezonowo 3 Mie- 
siące i z tego mieliśmy żyć cały rek, 
a było nas 13 osób razem, ojciec, 
matka, babka, i nas 5 braci i 6 sióstr. 
Ja, najmlodszy nie moglem skończyć 
7 klas szkoly, bo nie było funduszu, 
zaledwie skończyłem 4 klasy. Po u- 
kończeniu szkoły poszedtem praco- 
wać do obszarnika Od 16-go roku 
życia pracowalem już jako jarsał u 
obszarnika od 4-lej godziny ranc do 
zachodu słońca. Wynagroizenie ct- 
statem I zł 10 gr. dziennie. Bracia 
i siostry lak samo pracowuy, bo in- 
nej pracy nie było. A za Poiski Lu- 
dowej pracujemy wydajniej 2 nomo- 
cą państwa i dobrze można żyć Aby 
swoją walką i pracą dać przykład 


walczącym w krajach kasiinlizna t 
krajach kolonialnych, aby dać im po- 
moc, aby wreszcie cały śwcat stanął 
na jednej wspólnej pods'aw'e brater- 
stwa narodów i sprawiedliwości spo- 
iecznej, aby wszędzie panował i rzą- 
dził robotnik i chłop — prędzej zte- 
alizujmy Plan 6-letni! 

Nasza gromada zrozumiała, że Pre- 
zydent prowadzi do dobrobytu malo- 
i średniorolnych chłopów, bo do 
wszystkiego mają pierwszeństwo, jak: 
kredyty na nawozy szluczne, korzy- 
stamy z maszyn SOM-ów i z ulg 
podatkowych, także gromada otrzy- 
mała za wywiązanie się z planowe- 
go skupu zboża w terminie bibliote- 
kę, tak jak ja, jako przodownik w 
planowym skupie zboża, zostałem 
odznaczony. Państwo Ludowe dba 
więc i wie o każdej gromadzie i pa- 
migla o każdym rolniku. Nasza gio- 
mada podjęła czyn na uroczystość 
60-lecia urodzin Prezydenta Bieruta: 
przeprowadzić meliorację rowów, po- 
nadio gromada zobowiązala się w tym 
roku wykonać wyższy plan i przed 
terminem dopelnić skup zboża i żyw- 
ca. Nasza gromada jeszcze trochę, a 
wejdzie już calkiem w socjalizm i ja 
już niedlugo zrzucę z siebie skórę 
średniaka, którą mnie Polska Ludo- 
wa obdarowała — dawnego nędza- 
rza, ale pod którą musialem walczyć 
z chętką zasklepienia się w moim go- 
spodarstwie. 

Tadeusz Daczkowski 
grom. Komorowo, pow. Lipno 
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Życzenia urodzinowe 
składają trzy pokolenia 
chłopów pracujących 
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WIES 


JULIAN STAWIÑSKI 


BUDOWNICZY SOCJALISTYCZNEGO NARODU 


nym fundamentem niepodległoś- 

ci narodów i ich rozkwitu, je- 
śli nie przyjażń i współpraca sąsiedz- 
ka, oparta na wzajemnym poszanowa- 
niu i wspólnej walce o pokój i postęp 
spoleczny?* Są to słowa Prezydenta 
Bieruta. Trudno o doskonalszy wyraz 
woli narodu polskiego, o celniejsze za- 
kreślenie jego miejsca w polityce mię- 
dzynarodowej. 

Naród polski buduje swe państwo, a 
czyni to dzisiaj w oparciu o podstawy 
miewzritszone, przy rozwinięciu pełni 
twórczycią sił, Po raz pierwszy w dzie- 
jach. 


(SE może być bardziej niezłom- 
33) 


$ 


„W wieku XIX uformował się naród 
polski w znaczeniu współczesnym; 
oblicze jego kształtowała burżuazja 
sprzęgnięta ze szlacheckim  ziemiań- 
stweim, był to więc naród burżuazyjny. 
lune klasy, mimo swej liczebności, 
podporządkowane burżuazyjnej hege- 
monii, nie odegrały w formowaniu i 
kształtowaniu oblicza naradu decydu- 
jącej roli” — mówi Prezydent. 

Wiek XIX to okres miewoli, epoka 
kiedy państwo polskie nie istniało jako 
podmiot stosunków międzynarodowych, 
jako odrębny, samodzielny czynnik o 
własnym obliczu gospodarczym, wła- 
siej polityce zagranicznej. Elementy 
tworzącego się kapitalizmu włączone 
byly do organizmów obcych, stanowi- 
ły ich narzędzie i ekspozyturę. Nie 
zaała porywów młodości burżuazja 
po.ska, nie miała swojej rewolucji, 
mie stworzyła własnej „legendy tych 
latt, Do władzy doszła nłe w wa.ce 
z feudainym  ziemiaństwem, ale we 
wspólnych z nim zabiegach w przed- 
pokojach  bankierskich Petersburga, 
Berina i Wiednia, we  wspónym 
wśuzgiwaniu się na salony dworskie, 
a choćby do  kanceiaryj trójzaboro- 
wych namiestników. 

Ucisk zaborców rozpalał do białoś- 
ci Uczucia narodowe, Dyskońtowala je 
polska burżuazja zacierając treść kla- 
sową i tego ucisku i wlasnych rzą- 
dów. 

Jak biegły kuglarz potrząsała ha- 
siem niepodległości, szerząc  dywer- 
sję w szeregach robotniczych, a ba- 
cząc pilnie, aby niepodległość nie 
siala się rzeczywistością na ziemi 
polskiej. Była trójlojalną grudą nico- 
ści, nasyconą odbitym blaskiem ob- 
cego złota. | tym zacieklej dławila i 
griotła lud i naród polski, im więcej 
wzgardy i brutalności miały dla niej 
daiekie centrale finansowego kapi- 
tału. Dławiła i gniotia tych, których 
istnienie 1 praca byly podstawą jej 
Gobrobytu, ale których rosnąca siła i 
świadomość napawały ją strachem i 
nienawiścią, gdyż czytała w nich wy- 
rok zagłady na siebie. 

Dojrzewający dopiero proletariat 
walczyć musiał z wrogiem  podwój- 
rym — burżuazją własną i jej moco- 
dawcami. 
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I bez porywów młodości wkraczała 
passa burzuazja w niepodległość. In- 
uy wyśniła sobie bieg wydarzeń i in- 
na rewolucję w Rosji. Nie tẹ, której 
pańsiwo po.skie zawdzięczało byt, ae 
Łurżuazyjną, tworzącą dla niej boga- 
te widosi inaklerstwa między Zacno- 
cem i Wschodem. Nie mogła i nie 
'©unciała burżuazja polska wyrwać się 
z ucisku wielorakich jarzmiących ją 


k.eszczy — sojuszu z ziemiańsiwem, Z 
hierarcuią  koscielną, zaieżności na 
kształt przekleństwa ciążących nad jej 


rJdowodeńi. W obliczu wznoszonego o 
miedzę gmachu socjaiizinu, skupiła wv- 
kół siebie wszystkie siły reakcji. 
była narzędziem wyzysku, nie mając 
tej nawet pociechy, że wyzyskuje na 
w.asny rachunek. Sily miala nie Więk- 
sze i mie większą bazę własnej mocy, 
niż burżuazja Panamy, Egipiu, czy ia- 
nego kluczowego straiegicznie kra,u 
koionialnego I taką też rolę pelnila. 
Lecz zaczadzona inanią wielkosci pra- 
gnęła w koncercie mocarstw kapitali- 
s.ycznych zastąpić przedwojenne Niem- 
cy i Rosję równocześnie. Po władzę 
s.zgnęła imieniem całego narodu — 
srawowała ją imieniem kontrrewolu- 
c i, w oparciu i w służbie interesów ob- 
cych. 

Państwo zrodzone z fali przemian 
s"olecznych, powstałe jako echo saiw 
Aurory, nie było państwem robotników, 
chłopów i inteligencji. Było ich wro- 
giem. 

go 


„Państwo polskie stworzył Piłsudski, 
gdyż od Renu po Ural jedna tyiko ist- 
niała zorganizowana siła — Legiony". 
Takim wywodem sanacyjni historiogra- 
fowie, puszczając wolno cugle pegazom 
swej wyobraźni, legitymowali prawa 
piisudczyzny do dziedzictwa „polskie- 
go folwarku”. Taki był obraz Tanta- 
zji Znamy rzeczywistość prawdziwą. 
Od Renu po Ural, a nawet od brzegew 
Atlantyku po ocean Spokojny. dwie by- 
ły zorganizowane siły — Rewolucja i 
kapitalizm. Piłsudski był tylko jeszcze 
jednym Kołczakiem, jeszcze jednym 
Wranglem, czy Judeniczem, któremu 


powierzono ogniwo łańcucha interwen- 
tów, posterunek strażniczy w kordonie 
sanitarnym. Pozostał — wsparty zło- 
tem angie'skim i francuską bronią — 
plenipotent obszarników i wielkiej bur- 
żuazji, owoc pepesowskich  bluszezów 
oplatających tron apostolski Habsbur- 
gów z pełnym oddania okrzykiem 
„Przy Tobie, Najjaśniejszy Panie, stoi- 
my i stać chcemy...'* Dziedzic Targowi- 
cy. Tylko, skoro nie stało potomków 
Katarzyny, „Wspaniałomyślną Impera- 
torową, Protektorkę Korony i Litwy“ 
zastąpili ci, którzy od przeszło stu- 
lecia w kamieniu grobowym Polski wi- 
dzieli kamień węgielny „równowagi 
europejskiej“ — imperialiści angielscy, 
francuscy, niemieccy, 

Tak powstało sezonowe państwo zu- 
pelnego rozbratu z olbrzymią większo- 
ścią narodu, zionące nienawiścią naj- 
bardziej zaciekłą, nienawiścią klasową 
do socjalistycznych narodów  sąsiedz- 
kich na Wschodzie, zdane na łaskę za- 
borczej woli faszystowskiej od Zacho- 
du, Filia i reprezentacja interesów ob- 
cego imperializmu, opatrzona na uży- 
tek miejscowy w Blaski „idei mocar- 
stwowej* i „misji historycznej”, a 
przeznaczona na zwinięcie, gdy tylko 
spelni swe zadanie. Naród trudził się 
nad budową, a jego nieprawi gospo- 
darze pracowali na rzecz wojny, od któ- 
rej runąć miał cały gmach. 

I to byla ich rola międzynarodowa. 


* 


Twardy jest los mniejszych narodów 
w ustroju kapitalistycznym. Niwelują- 
cy wszystko waiec imperiaiizmu prze- 
kreśla ich samodzielność, wyzbywa nie- 
podległości, sprowadza do rzędu kolo- 
niainych żerowisk ugniatanych na kos- 
mopolityczną  miazgę. Mitteleuropa, 
Paneuropa, Nowy Ład, Stany Atlantyc: 
kie — nazwy się zmieniają, treść pozo- 
staje ta sama: podbój, wyzysk i gwalt. 
W zasięgu kapitalizmu nie ma iunego 
przeznaczenia, pozostaje tylko wybor 
formy zagłady. Niedobitki polskiej bur- 
żuazji dziś już formę zagłady wybra- 
ły — jeżdżą do Bonn. Czasu wojny wo- 
lali z rozpaczą: „Jeśli geogralia jest 
przeciw nam, walczyć będziemy z geo- 
grafia!" 

Nie walczyli. I słusznie. Z geografią 
walczyć nie można, I nie trzeba. Trze- 
ba natomiast i można walczyć z ustro- 
jem, trzeba wyłamać się z orbity ka- 
pitalizmu. Tego jednak burżuazja pol- 
ska, rzecz jasna, uczynić nie mogła, 
nie chciała. Mogła i uczyniła to pol- 
ska kiasa robotnicza. 

„.„.Robotnicy, chłopi pracujący i inte- 
ligencja pracująca — mówi Prezydent 
Bierut — stanowią trzon naszego na- 
rodu. Naród polski na przestrzen wie- 
kow ulegał głębokim przeobrażeniom i 
dziś wkracza w okres swego rozkwitu, 
gdyż staje się narodem  sucjalistycz- 
nym“. 

A dalej: „Dojście do władzy polskiej 
«lasy robotniczej w r. 1944 rozpoczęio 
nowy okres historyczny — przekształ- 
cania narodu burzuazyjnego w narod 
socjalistyczny, o nowej strukturze go- 
spodarczej, o nowym składzie klaso- 
wym, o nowym obliczu imoralno-puii- 
tycznym. 

Naród nasz przeżywa więc w obec- 
nym etapie historycznymi najgłębszy 
proces przekształcania się i przerasta- 
nia w społeczeństwo socjalistyczne. 
Proces ten trwa i póki nie osiągnie wła- 
ściwego stadium, musi być powiąza- 
ny z walką klasową, Ale jest to proces, 
który prowadzi do społeczenstwa bez- 
kiasowego”. 

Dziś widzimy to wszyscy. Dziś ja- 
snyim jest dla nas, że żaden naród, wiel- 
ki czy mały, nie może osiągnąć peini 


„rozkwitu bez stania się narodem Socja- 


lstycznym. A przez pryzmat czasu Wi- 
dzimy też ponad wszelką wątp.iwość, 
że dalsze pozostawanie narodu  pol- 
skiego w orbicie kapitalizmu znaczyło 
śmierć. Ale w czarną noc okupacji, 
kiedy eksterminacja narodu przysłania- 
ła klasową treść wojny z faszyzmem, 
zrozumienie tej konieczności i wspa- 
niałych perspektyw rozwojowych, jakie 
zawierała, bynajmniej: nie było proste, 
nawet dla kiasy robotniczej. l niepo- 
dobna dość uwypuklić zasługę tyci, 
co w r. 1943 skupili się wokół później- 
szego przewodniczącego KRN, by wraz 
z nim pokierować walką, której równo- 
czesnym ceiem było wyzwolenie i odję- 


cze władzy przez lud. 


cy 

Manifest Lipcowy ogłasza wykona- 
nie zadania wyjściowego — wyzwoie- 
nie kraju i dojście do władzy polskiej 
kiasy robotniczej. Lud, naród i pań- 
siwo stają sę jednym. Wypadają zor- 
ganizmu państwowego ciala obce, tru- 
chła przegniłe, a jeszcze zionące wro- 
gością — kapitalizm i obszarnictwo. 
Rzeczpospolita Ludowa przystępuje do 
budowy socjalizmu. Każdy krok jest 
urzeczywistnieniem wytycznych, do 
których określenia przyszły wspólau- 
tor Manifestu przygotowywał się juz 
wówczas, gdy w tym samym Lubl:- 
nie. skąd padły słowa wielkiego do- 
kumentu, organizował pierwszy strajk 
szkolny. każdy krok jest realizacją 
programu wykutego w  ciemnicąch 


hitleriwskiej okupacji przez organ'- 
zatorów Krajowej Rady Narod., wcie- 
laniem w życie i rozwinięciem najpeł- 
niej, najszerzej i najgłębiej ujętych in- 
teresów Polski, interesów socjalistycz- 
nego narodu. Znajduje to natychmia- 
słowy wyraz w dziedzinie poli- 
tyki zagranicznej, w sformułowaniach 
stanowiska polskiego w Jałcie i Pocz- 
damie, we wszystkich wnioskach, jakie 
płyną z najwyższej doniosłości faktu, 
że odrodzenie Polski spełniło się i by- 
ło możliwe tylko dzięki zwycięstwu so- 
cjalizmu i zbrojnego ramienia państwa 
socjalistycznego nad faszystowskim 
imperializmem. 

W latach walki z burżuazją klasę 
robotniczą Polski wspierała  Świado- 
mość, że rośnie o miedzę państwo 
socjalistyczne. Sztuczna zapora sana- 
cyjnych drutów kolczastych nie mo- 
gła zasłonić widoku powstających 
wielkich pieców Magnitogorska, słłu- 
mić odgłosu budowy socjalizmu. A 
kiedy przyszła chwila  rozstrzygają- 
cej, ostatecznej rozprawy o wyzwo- 
lenie narodu i państwa — walka 
zbrojna ludu polskiego sprzęgła się z 
walką miażdżących faszyzm narodów 


` radzieckich, czerpala natchnienie z 


ich woli, kierowanej tworzącą zwy- 
cięstwo wolą wielkiego wodza prole- 
tariatu: Józefa Stalina. Niosąc wol- 
ność światu Armia Radziecka przy- 
niosła wolność naszemu narodowi, 
kraj Socjalizmu wsparł proletariat 
poiski, umożliwiając mu  zwalenie 
władzy burzuazji i obszarników. 

Nigdy dotąd polska polityka zagra- 
niczna nie była odbiciem woli i intere- 
sów robotników, chłopów pracujących 
i inteligencji pracującej, czyli tych, 
którzy są trzonem narodu. Nigdy zgo- 
da i współpraca z sąsiadami nie pły- 
nęła z potężnego źródła trwałej wspól- 
noty najważniejszych spraw. Nigdy 
jeszcze sternik polityki polskiej, jako 
przedstawiciel głęboko pokrzywdzone- 
go, a uczestniczącego w zwycięstwie 
narodu, nie wyciągnął przyjaznej dło- 
ni do pokonanych w póczućiu wspólnej 
odtąd walki o postęp i pokój — funda- 
menty rozkwitu obu narodów. A nie 
był to gest, lecz trwały zwrot, umoc- 
niony pierwszą w dziejach uroczystą 
wizytą głowy państwa polskiego w Ber- 
linie. Widomy, mianifestacyjny przy- 
kład przemiany jaka zaszla. 


.. 
„> 


Kurczy się obszar świata kapitali- 
stycznego, rosną jego sprzeczności 
wewnętrzne, potężnieją s'ły socjalizmu. 
W ich rozgromieniu imperializm ame- 
rykański, pan hołdowniczy wszystkich 
innych imperializmów, widzi drorę do 
panowania nad światem i wyjście z 
błędnego koła kryzysów, choć stano- 
wią one jego istotę. Zwasalizował 
wszystkie kapitalizmy świata, zespolił 
je w jeden, niczgrany, skłócony, ale 
terrorem finansowym, politycznym i 
militarnym w ryzach trzymany front, 
i prze do wojny, licząc, że jej koszty 
poniesie cała ludzkość — z wyjątkicin 
monopelstycznych o'garchów USA. 

Obozowi kapitalizmu i wojny prze- 
ciwstawia się obóz postępu. W opar- 
ciu o całą potęgę Związku Rad gru- 
pują się w nim kraje demokracji ludo- 
wej, wyzwolone Chiny, waiczące o 
wolność kraje kolonialne. Ale to nie 
wszystko. Front walki przebiega nie- 
tylko wzdłuż granic państwowych. 
Przecina społeczeństwa krajów kapi- 
talistycznych, przeciwstawiając klasy 
uciskane klasom uciskającym. Z tą li- 
nią podziału pokrywa się linia frontów 
narodowych.  Uwydatnia się wspólza- 
leżność i związek budowy socjalizmu 
z walką narodów o pókój, W obozie 
socjalizmu nie ma sprzeczności inte- 
resów, nie ma dążeń zaborczych, nie 
ma wyzysku międzynarodowego, sko- 
ro nie ma klas, dla których wyzysk 
i gwałt były warunkiem istnienia, Jest 
współpraca płynąca z poczucia inter- 
nacjonalizmu, ze świadomości, że krok 


"naprzód każdego jest posunięciem się 


wszystkich. 
> 


Ruch walki o pokój ogarnia kulę 
ziemską, ogarnia cały maród pol- 
ski. Prezydent Bierut rzuca hasło fron- 
tu narodowego, kładąc znak równania 


` między pokojem i niepodległością, po- 


kojem i Planem 6-letnim, pokojem i 
twórczą współpracą z sąsiadami. „Ruch 
bojowników i obrońców pokoju — mó- 
wi Prezydent — jest nowym wielkim 
i doniosiym ruchem spolecznym, któ- 
rego nie było — w skali światowej i w 
zorganizowanych formach — w okre- 
sie przed drugą wojną światową, Ruch 
ten odzwierciedla nowe procesy szyb- 
kiego wzrostu świadomości miliono- 
wych mas ludzkich pod wpływem do- 
świadczeń minionej wojny i potwar- 
nych klęsk, jakie wyrządziła ludzkości. 
Miliony ludzi interesują się sytuacją 
międzynarodową i śledzą jej rozwój”, 


Albowiem dzisiaj nawet naibardziej 
odległe kraje nie są dla nas mgławicą, 
czy zwartą bryłą o jednolitej postawie, 
jednolitej polityce. Widzimy przekrój 
klasowy, widzimy zmagania się no- 


(Dokończenie na str. Il-ej) 


PROWADZI 


A. BŁAGOW 
(R. S. R.) 


PRZY WARSZTACIE 


Do walki, tkacki mój warsztacie, 
O życie nowe, o swobodę! 
Coraz się szybszym korowodem 


Transmisje tkanin obracajcie! 


Patrzę na bystry obrót wału 
I oczy moje pilnie strzegą, 
Żeby tkaniny białej w biegu 
Zębate koła nie porwały. 


I myśl się rodzi sercu droga, 
Ta myśl za wszystkie inne stanie: 
Że każdym metrem naszych tkanin 


Bijemy bezlitośnie wroga. 


Ja za warsztatem jak na warcie, 
Radość rozpiera mnie bezbrzeżna: 
Warstwą układa się na warstwie 


Płócienna góra białośnieżna. 


Hucz, trzaskaj, mój warsztacie tkacki! 


Pędzie transmisji i kół rośnij! 
Coraz jaśniejsze dni wolności 


I coraz większe szczęścia blaski. 


przełożył Marian Piechal 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


PIEŚŃ 


O PIOTRKOWSKIM KOMBINACIE 


Patrzaj, oto Kombinat 
Mrok przedranny rozcina! 
Pędzą wrzeciona wartkie. 
Furczą, wirują Światłem... 
Pełno nici złocistych 

Na powietrzu rozprysłych. 


Jasność w mym sercu stoi 
I wielkie bicie koi, 
A serce bije, bo toczy 


Toczą się koła wozów, 
Myśli do miasta wiozą. 
Jadą z wiosek pobliskich 
Budowniczowie przyszli, 
Małorolni, biedota, 
Którym trud to ochota. 


Kamień węgielny kładą 


Z nurtem krwi i gniew mroczny. 


Piotrków, gród trybunalski! 
Tutaj z wyroków pańskich 
Na rokach i sejmikach 

Sądzono chłopów w łykach. 


Lało się wino ze stągwi — 
Pan siódme poty ciągnął. 
Z pańszczyźnianej niedoli. 


Sobie — Polsce na radość! 
Rosną razem: budowa 
I świadomość klasowa. 


Dziej się, historio ludu! 
Nowe rozdziały buduj! 
Dłoń się z dłonią sprzysięga 
I, jak pisane w księgach 


O zapomnieniu waśni, 


Rosły chwasty na polu, 


A sypało się zboże 

Tylko w pańskiej komorze. 
Taka była ojczyzna: 
Nędza, wiekowa krzywda. 


Jakże teraz inaczej: 

Koniec biedzie czworacznej! 
Kryte liszajem chaty, 

Drogi w deszczowych łatach 
Z niedoli wieloletniej 


Wywiódł Plan Sześciołetni. 


Staje w Piotrkowie wielka 
Fabryka, mas żywicielka. 
Błyska cegłą jak wieścią: 
Wiele roboty w mieście, 


O człowieka się troszczy 


Rząd robotniczo-chłopski! 


JAN KOPROWSKI 


WŁÓKNIARZE U PREZYDENTA 


W Belwederze, w którym przed laty 


nie widziano robotniczych twarzy — 


dziś przyjmuje Prezydent Bierut 


łódzkich włókniarzy. 


Są wśród nich przodownicy 
i młodzi korespondenci. 
„Ten dzień żyć będzie lata 


w naszej pamięci”, 


Patrzy na nas, bliski jak ojciec, 
troske bruzdą czoło mu znaczy. 
Proszę, mówcie o sobie 


io swej pracy. 


Więc mówimy. I on mówi 
prostymi, serdecznymi słowami: 
Towarzysze, gdy my rośniemy 


i Polska rośnie z nami. 


Jan 


Razem w bratniej przyjaźni 
Polacy i Rosjanie 
Kładą na murach kamień. 


Uczy radziecki technik 
Ruchów maszyny pierwszych. 
Uczy też młodzież wiejską 
Pracę podnosić pieśnią. 

Żeby normy wysokie 

Jak na niebie obłoki, 


Kiedy płyną z pogodą, 
Słońcem tchną i swobodą — 
Pomieściły i radość 
Robotniczej gromady... 


Bo Kombinat wyrasta, 
Bo wrzeciono jak gwiazda 
Błyska nićmi, jaśnieje 
I rozprasza mrok dziejów. 


Grzegorz Timofiejew 


Koprowski 
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KLASA ROBOTNICZA 
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ZBIGNIEW ŻABICKI 


WIEŚ 


POWIEŚĆ O LUDZIACH I ARMII 


OWIEŚĆ Józefa Hena*) nale- 

ży do rzędu tych Hs któ- 

rych omówienie recenzent mu- 

si rozpoczynać od podkreśle- 

nia znaczenia tematyki. Bynaj- 

mniej nie diatego, żeby do te- 
matyki tylko miała się sprowadzać jej 
g:ówna wartość. „Drugą linię“ cechu- 
je niewątpliwa obfitość walorów arty- 
stycznych, których uwydatnienie jest 
obowiązkiem krytyka. Ale temat poru- 
szony w powieści jest tak ważny, tak 
w beietrystyce naszej oczekiwany i 
ciagie jeszcze nie wcieiony w osta- 
ieczny kształt literacki, że chociażby 
z tego powodu książkę Hena powitać 
naieży z radością. Właśnie dlatego, 
że mówi o dniach, w których kształ- 
towała się i krzepła Pierwsza Armia. 
Właśnie d!atego, że śmiało sięga po 
niewykorzystane dotąd w pełni two- 
rzywo literackie — po doświadczenia 
rewo:ucyjne pierwszych miesięcy lu- 
dowej państwowości na wyzwo.onej 
Lubeiszczyźnie i w  Rzeszowskim. 


Podięcie tego wie'kiego, tego z dzi- 
s.ejszej perspektywy historycznego 


już tematu jest zatem pierwszą za- 
sługą pisarza. 

Zasluga druga występuje wyrazi- 
Ście na tle tak żywych i istotnych 
dziś dyskusji o schematyzmie, przede 
wszystkim o schematyzmie i papiero- 
wości bohaterów. Niedowład artysty- 
czny wielu nowych książek, deklara- 
tywna frazeologia zamiast rzeczywi- 
etościi *dbz enja ciej ks i e na 
oczach czytelnika należały do grze- 
chów głównych pewnej części naszej 
produkcji literackiej. Znamy źródła 
tego zjawiska. Wiemy, iż szukać na- 
leży ich w niedostatecznym, niepeł- 
mym przeżyciu tematu przez pisarza, 
w braku znajomości i osobistego 
zżycia się twórcy z rzeczywistością 
przezeń opisywaną, częstokroć zaś 
djeszcze gorzej — w owym „emocjo- 
nalnym zakłamaniu”, o jakim na kon- 
ferencji w Radzie Państwa mówił 
swego czasu Paweł Hoffman. Dia- 
tego tak często w spotkaniu z bohaterem 
pozytywnym pisarz ponosił klęskę. Dla- 
tego ludzie i sprawy, o których opo- 
wiadał, nie wyrastały z prawdziwego 
życia,. ate. zdawały się być efektem 
literackiego wypracowania, wypełnie- 
niem istniejących jakoby wzorcowych 
schematów. I dlatego tak liczne roz- 
działy, partie książek, nawet całe po- 
wieści stawały się czasem dokumen- 
tami artystycznej porażki pisarza. 

Hen uniknął w znacznej mierze 
tych błędów. Książka ma niewątpli- 
wie liczne — nawet bardzo liczne — 
niedociągnięcia, ale jest książką o lu- 
dziach żywych. Tó druga. PA 
autora. „Druga linia“ wykazuje, 
pisarz przeżył temat, po który AA 
mął w swej powieści, że zna i rozu- 
mie ludzi, o których pisze, że ludzie 
ci są mu bliscy. Ale tu obowiązkiem 
krytyka jest szersze omówienie pro- 
biemu, bowiem generalizacja w poch- 
wałach jest równie niebezpieczna, jak 
generalizacja w zarzutach. Zajmę się 
zatem ana'izą głównych postaci, a 
przede wszystk'em stwierdzeniem, któ- 
ra z nich — i w jakiej mierze — do- 


"rasta do rangi pozytywnego bohate- 


ra. 
Zaznajamiamy się z czołowymi po 
staciami utworu: porucznik, a przy 


STANISŁAW SIEKIERSKI 


Z 


ALKA o wyzwolenie 
społeczne i narodowe, 
jaką podjęła Polska 


Partia Robotnicza, do- 
czekała się już wielu 
opracowań historycz- 
nych i literackich. Szczególnie bogate 
materiały dokumentarne ukazały się 
w dziesięciolecie powstania PPR-u. 
Niezmiernie cenną i wartościowa po- 


„zycją jest tu książka Franciszka Jóż- 


wiaka (Witolda) pt. „Polska Par'ia 
Robotnicza w waice o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne”. Jak sam tytuł 
wskazuje, Jóźwiak przy pomocy boga- 
tego materiału dokumentarnego 
przedstawia działalność PPR od chwi- 
li jej powstania aż do zjednoczenia. 
Dia pisarza książka ta ma specjalne 
znaczenie: pozwo:i ona autorowi po- 


de'mującemu temat z historii Parcii 
ustawić właściwie problemy, pomoże 
przy rozwiązywaniu trudnych zagad- 


nień, dostarczy wiele materiału dewon- 
dowego. zwróci uwagę na szereg waż- 
nych wydarzeń w życiu Partii, które 
doiąd nie zostały w literaturze u- 
wzgiędnione lub też potraktowane 
bardzo marginesowo. Przy pobieżnym 
chociażby przejrzeniu książki Jóżw'a- 
ka rzuca się w oczy ogromne bocac- 
two problematyki fileracki ei. Mimo 
kiiku cennych pozycji, prob'ematyka 
ta nie została jeszcze ukazana w ca'ej 
swej doniosłości, w pełni jej rozwoju. 
Czeka ona na swego pisarza, czeka na 
dzieła, które swym poziomem arty- 
stycznym i ideologicznym  dorównają 
wielkości podejmowanego tematu. 


G:lybyśmy prze'rzeli dotychczasowy 
dorobek na tym odcinku, mielibyśmy 
zaledwie kilka pozycji, które zresz'ą 
nie zawsze stały na wysokości zadan:a 
(będzie tu mowa tylko o książkach o- 
brazuiących “działalność PPR-u w 
czasie okupacji). Powieści najbardz'ej 
reorezeniatywne dla tej tematyki io: 
Zalewskiego „Broń“, Machejka „Chiop 
cy z lasu", Marca „Słońce wschodzi”, 
wreszcie Czeszki „Poko'enie*. Na 
podstawie tych kilku pozycji możemy 
zaobserwować bardzo prawidłowy 
rozwój problematyki. Okupacja będzie 
zobrazowana należycie tam, gdzie 
właściwie została ukazana działaność 
Partii, gdzie pisarz zdaje sobie w pel- 


końcu powieści major Badura. Tu 
materiał, jaki przynosiło pisarzowi ży- 
cie, niewątpiiwie nie został wykorzy- 
stany w pełni. Postać Badury siinie 
zarysowana w pierwszej partii książ- 
ki, ginie w drugiej części powieści — 
albo też ukazuje się w sytuacjach, 
których rozwiązanie oznacza pisarską 
omyłkę. Zestawię tu dwie sprawy — 
pierwsza z nich dzieje się na prze- 
strzeni początkowych rozdziałów, dru- 
ga przy końcu książki. Pierwsza — 
to stosunek Badury do Krzemniaka, 
stosunek podyktowany głębskim, so- 
cjalistycznym zrozumieniem psychiki 
człowieka, zrozumieniem całej jej zło- 
żoności. Krzemniak, to syn małorol- 


Wiosną 19438 r. 


nego chłopa, uczestnik walk pod Kut- 
nem, którego losy wojenne zaprowa- 
dziły w głąb Związku Radzieckiego 
i tu poddały destrukcyjnyra wpływom 
reakcyjnej propagandy w oddziałach 
andersowskich. Krzemniak okazał się 
podatnym na te wpływy. I tak do 
braku klasowej, ideologicznej świado- 
mości dołączył się jad nacjonalistycz 
nej agitacji.  Krzemniak nienawidzi 
wprawdzie Potockich, bo dość napa- 
trzył się na ich rezydencję w Łańcu- 
cie i dość na własnej skórze odczuł 
jarzmo obszarniczego wyzysku. Krze- 
mniak zniechęcił się wprawdzie do 
armii andersowskiej, bo spotkał w 


„niej przybranego w mundur oficerski 


rządcę z Łańcuta. Ale jednocześnie 
wierzy i we wprowadzenie po woj- 
nie starych „po:skich* porządków i 
— w amerykańskie konserwy. Nieuf- 
nie zaś i niechętnie odnosi się do o- 
ficerów  „sowieckich*. Badura pojmu- 
je cały zamęt ideologiczny, jaki w 
głowie małorolnego chłopa spod Łań- 
cuta wytworzyła” bogoojczyźdiana pro- 
paganda. Ale wierzy jednocześnie, że 
ten zamęt jest „wynikiem naleciałości 
propagandy, jest nietrwały, bo nie 
wynika z materialnych, reainych prze- 
słanek*. Tu postawa Badury okazuje 
się rozumna i słuszna. Walka o Krze- 
mniaka kończy się wygraną. Jest w 
tym rozwiązaniu glęboka, optymisty- 
czna wiara w człowieka. Ona to ce- 
chuje postać Badury w pierwszej par- 
tii książki, nadaje postaci tej cechę 
niezaklamanego humanizmu, bez któ- 
rego człowiek nie zasługuje na m'a- 
no komunisty. I tu widzę niewąlpii- 
wą zasługę pisarską Hena. 

Sytuacja druga, w której ponownie 
widzimy  Badurę, to jego spotkanie 
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ni sprawę z tego, kto i jakimi metoda- 
mi prowadził walkę z wrogiem. Jeżeli 
pisarz działalności członków Partii 
nie ograniczył tylko do wygłaszania 
referatów i aktualnych sloganów, aie 
pokazał ich w konkretnym "środowisku 
społecznym, w normainym życiu po- 
śród społeczeństwa (np. Marzec, 
Czeszko), to książka wtedy spełnia 
swoje zadanie; bohaterzy jej nie giną 
w potoku wielkich, często pustych 
słów, nic popartych żadną konkretną 
działalnością. 

Walka o właściwe zobrazowanie te- 
matu z życia Partii podczas okupacji 
może się wykazać w ostatnich czasach 
kilkoma nowymi pozycjami. Z zadowo- 
leniem należy powitać inicjatywę wy- 
dawnictwa MON-u, które z okazji 10 
rocznicy powstania PPR wydało trzy 
książki be. elrystyczne*), przedstaw a- 
jące powstanie i działa!ność Partii w 
okresie okupacji. Książki” te nie sta- 
wiąją sobie jako ceiu ukazania calo- 
kształtu omawianych spraw; zadan'em 
każdej z nich jest ukazanie na ohre- 
ślonym odcinku roli i znaczenia Par- 
tii w rozwijającej się wa:ce o społecz- 
ne i narodowe wyzwolenie. Mimo. że 
ce! iest jeden, różne są drogi doń pro- 


wadzące,. różne są sposoby wyboru 
konfiiktu, różne środki artystycznego 
wyrazu. 


Najbardziej do'rzałą artystycznie 
jest powieść G. Morcinka „Urodzaj 
ludzi“. Autor podjął temat Ogólny — 
walkę Z okupantem, aie „uterenowił* 
ja w najbardziej sobie znanym środo- 
wisku na Śląsku; tym samym stwo- 
rzył powieść związaną bardzo ściśle z 
życiem i walką górników i chłopów 
Śląskich, ukazując roię i zadania w lej 
walce Polskiej Partii Robotniczej, 

Morcinek rozpoczyna powieść od 
chwili, kiedy główny bohater powie- 
ści inżynier Kudera, zostaje zdekon- 
spirowany w „legalnej“ pracy sabota- 
żowej i musi uciekać przez wentyla- 
tor kopalni, zabierając z sobą jeńca 
sowieckiego Maszkę, któremu na sku- 
tek zatargu ze sztygarem Niemcem 
grozi śmierć. Morcinek znajduje ty:ko 

5 G. Morcinek „Urodzaj ludzi". 
J. Przymanowski „W pierwszym szere- 
gu“ W. Machejek „Szkice z b^jów“ 


Wyd Ministerstwa Obrony Narodowej, 
1952 r. 
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z ukochaną (a o miłości tej pisze się 
na całej przestrzeni książki bardzo 
wiele, żoną Jadwigą. Spotkanie przy- 
nosi zasadnicze rozczarowanie boha- 
terowi powieści. Oto kobieta tak dro- 
ga Badurze okazuje się  glupawą 
drobnomieszczanką o ideologii spod 
znaku Bęc-Walskich. Czym kończy się 
spotkanie Badury z żoną? Po kiiku 
godzinach współżycia z Jadwigą mi- 
łość jego zanika. Nie usiłuje walczyć 
o nią. To akcent rezygnacji z czło- 
wieka, a jednocześnie pewne — mo- 
im zdaniem — załamanie psycho!ogi- 
cznej prawdy. Bo można istotnie zre- 
zygnować z człowieka, którego prze- 
kształcić się już nie da, bo zbyt sil- 


w Sielcach nad Oką I Dywizja im. 


ne są obciążen'a nawarstwione w je- 
go psychice. Are czy dokonuje się to 
po krótkiej rozmowie? I czy po krót- 
kiej rozmowie zan:knąć może wieto- 
letnia miłość? Tym bardziej, że Ba- 
dura wcześniej już zdawał sobie spra- 
wę z tego, kim jest jego żona. Gdy- 
by krytyk chciał być złośliwy, powie- 
działby zapewne, że rozwiązanie ta- 
kie potrzebne było autorowi, który 
wprowadził do powieści postać sier- 
żanta Irki Kulikówny, zakochanej w 
poruczniku. (Ta postać jest zresztą 
minusem książki — o Irce wiemy ty!- 
ko tyle, że wpatrywała się stale w 
Badurę „rozkochanym spojrzeniem.) 
A'e taka interpretacja byłaby krzyw- 
dzącą złośliwością. Chodzi zaś. po 
prostu o to, że pewien widoczny w 
drugiej partii powieści pośpiech au- 
torski doprowadził do niejakiego — 
moim zdaniem — skrzywienią w bu- 
dowie postaci Badury. Odbiło się to 
ujemnie na konstrukcji książki. 

Przy tym wszystkim jest, jednak 
Badura człowiekiem żywym, człowie- 
kiem prawdziwie, szczerze i po ludz- 
ku oddanym sprawie, o którą walczy. 
Taką postacią jest również sanita- 
riuszka Marysia Wiśniewska. Autor 
daje tu czytelnikowi udatny, trafny 
i porywający prawdą życiową rysunek 
psychoiogiczny. Ta dziewczyna, któ- 
ra potrafi być „po sztubacku zako- 
chana“, a jednocześnie nie zawaha 
się bohatersko oddać własnego życia 
w służbie ludowej rewolucji, oznacza 
n'ewątpiiwy sukces artystyczny Fle- 
na. Podobnie jak i wspomniana już 
wyżej postać Krzemniaka. 

Dzieje ideologicznej i po!:tycznej 
edukacji Krzemniaka, to doskonaie 
podchwycony proces narodzin bohate- 
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jedną drogę dla starego działacza ko- 
munisiycziuego —  _ partyzanikę. W 
wa.ce tej ko.acy nie Są vdosobuieni. 
Waiczy tam jeniec radziecki — Masz- 
ka, Niemka Eiwira, pariyzanci-spaso- 
chroniarze radzieccy. Ten imiernac,0- 
nalistyczny charakter walki z faszyz- 
mem podkreśia Morcinek bardzo wy- 
raźnie. Eiwira wcaie nie mniej nieia- 
widzi faszystów, niż łączniczka Žo- 
Sia, jej posiawa jest w pełni prze«o- 
nywająca. Możiiwości jej jako Niemki 
są szersze, aie i niebezpieczeńsiwo 
w.gksze. Funkcja, jaką powierza jej 
autor w powieści jest bardzo zasadni- 
cza i w poważnym stopniu ułaiw.a 
akcję pariyzantki. 

Niesłusznie jednak nakreślony zo- 
stał drugi bohater — nie Poisk, 
przedstawiciel pariyzaniki radzieckiej. 
Mimo sympatii jaką czuje do nego 
czyte.nik, razi naiwnością, szczególe 
na pierwszym etapie działainości paT- 
tyzanckiej. O ie sytuacyjnie uwarun- 
kowana była naiwność w obcym mu 
zupełnie terenie, w czasie węurów«! 
precz wentylatory, kiedy dia syna rol- 
niczej Ukrainy kopalnia była tajemni- 
czym. labiryniem, o lyie trudno zrozu- 
mieć jest jego naiwność w czasie n'e- 
obcych mu przecież starć z N:entca- 
mi. Jego stosunek do Kudery zbyt 
często przypomina stosunek Pięlaszka 
do swego pana. Wielka przyjaźń tych 
dwu partyzantów pozostawiła do koń- 
ca jakiś cień nierówności partyzanta 
„komandira“ i jego podwładnego, mi- 
mo że obydwaj są komunistami o peł- 
nej świadomości swych przekonań i 
ceiów. Mimo tych usierek boha.erowie 
Morcinka żyją własnym życiem, są 
siinie zindywidualizowani, a ich ko- 
lektywna działaność wcaie nie p:ze- 
szkadza temu, że każdego z nich pa- 
miętamy doskonaie z jego zaletami, 
upodobaniami czy drobnymi wadami. 
Któryż czytelnik nie zapamięta bajek 
zezowalego Ościenia lub  zapobiegli- 
wego. zawsze znaidu'acego ' wyjście z 
sytuacji jakały Tyki. Bohaterowie ma- 
ją swe własne, osobiste troski, rado- 
ści Autor umie ukazać właściwie mi- 
łość wzajemną mężczyzny i kobiety 
bez wieikich wzniosłych słów, a jed- 
nocześnie unikając wulgarnego biolo- 
gizmu. Bohaterowie są nam bliscy, z 


Tad. Kościuszki 


ra pozytywnego ludowej rzeczywisto- 
ści. To jednocześnie dokument ce!o- 
wości pracy polityczno - wychowaw- 
czej w wojsku nowego typu. Krze- 
mniak oczyszczony z naleciałości re- 
akcyjnej ideologii zostaje przy- 
wrócony klasie, która go wydała— 
wraca do proietariatu, ale już jako 
jego czynny, politycznie uświadomio- 
ny reprezentant. Hen przy tym traf- 
nie unika hurra - optymizmu. Wyka- 
zuje, jak z braku należytej czujności 
politycznej Janka  Krzemniaka wy- 
pływają konsekwencje niebezpieczne i 
dla sprawy, o którą walczy i dia je- 
go osobistego życia, które się z tą 
sprawą nierozerwalnie wiąże. Oto 
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Krzemniak  z!ekceważył zagrożenie 
przez bandę wywrotową masowego 
wiecu, jaki odbywał się w Stefanów- 
ce. Nie pospieszył na czas z pomocą. 
Skutkiem tego są ofiary w ludziach, 
wśród nich zaś i narzeczona Krze- 
mniaka — Marysia Wiśniewska. A:e 
nie jest to akcent pesymistyczny, 
wskazuje tylko powagę chwili i ko- 
nieczność walki. Marysia ginie, ale 
zwycięży sprawa, za którą oddała ży- 
cie. Dila Krzemniaka jest to ostatnie 
boiesne doświadczenie, które tym sil- 
niej każe mu znienawidzieć wroga 
i tym silniej ukochać człowieka, 

Niewielu pisarzy potrafiło w osłat- 
nich latach napisać o miłości tak bez- 
pośrednio i wzruszająco, jak to uczy- 
nil Hen w „Drugiej linii“. Milość 
dwojga ludzi nie uiega w powieści 
niebezpiecznej degradacji do ferma- 
tu ckiiwego  oieodruku. Z dziejów 
Janka Krzemniaka i Marysi przema- 
wia jakaś prosta prawda ludzkiego 
przeżycia, prawda, która tym bardziej 
wzbogaca. bohaterów, czyni ich głę- 
boko * ludzkimi, hie wznosi na kotur- 
nowy piedestał. A probiem bohater- 
stwa potrafi pisarz rozwiązać rów- 
nież prawdziwie po człowieczemu. Za- 
cytuję tu dwa przykłady. Niech sło- 
wa powieści wyręczą w sprawozda- 
niu krytyka. 

Oto sanitariuszka czołga się po bło- 
cie towarzysząc oddziałowi w natar- 
ciu. Młoda dziewczyna, sama poważ- 
nie zagrożona, pod obstrzałem nie- 
przyjacie:a, patrzeć musi na śmierć 
tych, z którymi przed chwilą jeszcze 
rozmawiała: „Chwilami było jej już 
wszystko jedno. Załamywała s'ę. Le- 
żała w wiklinach, po łokcie w blo- 
cie, i z trudem wstrzymywała się od 
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piinością śledzimy ich indywidualne 
losy, nie zatracając z oczu roli i dzia- 
lainości całego kolektywu. Każdego 
obserwujemy w jego konkrelnej pra- 
cy i walce, cechy jego nie są nam su- 
gerowane przez Morcinka, aie pozna- 
jemy je stopniowo razem z rozwojem 
działalności bohaterów. 


Partyzanci mówią do siebie 
kZYSZU, 
powiedziane jest w książce, że są lo 
w większości członkowie Partii. Autor 


„towa- 
raczej daje się wyczuć, niż 


nie rozszerza. jednak tego zagadnie- 
nia, trakluje je jako fakt oczywisty. 
Na przestrzeni 195 stron powieści nie 
spotykamy zasadniczych dyskusji ideo- 
logicznych. Autorowi wystarcza cał- 
kowicie, że bohaterowie powieści wal- 
czą o sprawiediiwość społeczną, że 
bronią biednych, a żywność i pienią- 
dze zabie razą bogatym i to Niemeom, 


że są. sziacheini i dobrzy. Mor- 
cinek nie wyzbył się jeszcze cał- 
kowicie swego „dobrotliwego* stosun- 


ku do ludzi w ogóle, walka z hitlerow- 
cami jest walką z okrutnym złem i 
Morcinek każe niszczyć to zło wtedy, 
kiedy zagraża ono życiu jego bohate- 
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Str. 9 
płaczu. Złościła się na siebie. „Dia: wości, stąd wreszcie pewne rozpros 
czego jestem taka? Baba. Nie nadaję szenie uwagi czytelnika. A na tym 
się do wajaczki”. Głowa opadała bez- nie koniec jeszcze, Kiedy tlen jed- 
siinie, w ustach robiło się słodko, nym tchem pisze o pracy w PKWN-'e, 
drzemała. Łobziewicz podczołgał się, tuż dalej axalizuje środow'sko wej: 
szarpnął ją za ramię. — Ty co? skie, zaraz za tym kreśli sy:welki 
Spisz? — pytał bez gniewu”. Widzę reprezentantów reakcyjnego podzie- 
w tym lakonicznym opisie znakomitą mia, a dopeł"'a obrazu typami ks'ę- 


obserwacię ludzkich przeżyć, a jed- 
nocześnie subtelną dyskrecję autora, 
która prowadzi do świetnych efektów 
artystycznych. Zwróćmy uwagę na 
jedno tylko określenie: „pytał bez 
gnie w u“. Przemówił tu pisarz- 
humanista, pisarz, który rozumie czło- 
wieka. 
Przykład drugi: do brzegu dobija łód- 
ka z doktorem, która przedarła się 
przez si.ny obstrzał nieprzyjacielski. 
Oddaję głos autorowi: „Wyskoczył z 
niej (z łódki) doktor: maleńki, siwy 
kapitan, w okularach na śmiesznym, 
starczym nosie. Bohater? Więc tak 
wygląda bohater?" To jeszcze jeden 
dowód taientu pisarskiego Hena. Je- 
ge bohater nie musi być barczysly, 
krzepki, mie musi mieć szlachetnych 
rysów i nie potrzebuje wygłaszać pa- 
tetycznych komunałów. Bohater jest 
to człowiek, który świadomie walczy 
o wo!ne państwo proletariackie. 
Sądzę zatem, że teza mówiąca, iż 
Hen w powieści swej odtworzył ży- 
wych ludzi, znajduje potwierdzenie w 
książce. Nie zawsze natomiast pisarz 
poradził sobie z natłokiem problemów, 
jakie postanowił w powieści swej u- 
względnić czy też jakie zarysowały 
mu się w trakcie artystycznej reaii- 
zacji Krytyk nie może oprzeć się 
wrażeniu, że autor „Drugiej linii" u- 
legł trochę  nienajlepszej metodzie 
„wszystkoizmu”. I diatego powieść 
jego mówi za wiele, a jednocześnie 
za mało. Za wele — bo o zbyt wielu 
sprawach. Za mało — bo większość 
probiemów nie została dopowiedzia- 
na do końca. O czym bowiem nie czy- 
tamy w „Drugiej linii“! - Spróbuję 
wyliczyć choćby część problematyki. 
Sprawa rekrutacji kadr do I Armii 
i ich ideorogicznego szkolenia przy 
braterskiej pomocy i opiece Związku 
Radzieckiego — ta rozwiązana zosta- 
ła w sposób słuszny i pełny. Rola 
pracy polityczno - wychowawczej w 
wojsku również postawiona jest przez 
Hena dobrze i mocno, że wspomnę 
tyiko scenę inspekcji Badury w szpi- 
ta'u. Ale już probiem ogólnonarodo- 
wej walki z faszystowskim obupan- 
tem w związku z rewolucyjną li- 
nią partii zaznaczony został .bardzo 
szkicowo — w jednej tylko rozmowie 
Badury z Kniazjewem. A oto braki 
da!sze. Pisarz usiłował na niewielkiej, 
bądź co bądź, ilości stron, wyczerpać 
i okres przygotowania kadr, i walkę 
na froncie, i pracę na odcinku wew- 
nętrznym, i sprawę reformy rolnej 
przeprowadzanej w nieustannych 
starciach z kułacką reakcją. Konsek- 
wencje? Przede wszystkim niepoko- 
jąca migawkowość. Odnosi się ona 
szczegó.nie do przeżyć frontowych. 
Wprawdzie z tych właśnie rozdziałów 
pochodzą cytowane wyżej fragmenty 
o prostocie bohaterstwa, ale w cało- 
ści ta część książki sprawia wrażenie 
ka'ejdoskopu, który przesuwa się zbyt 
szybko. Stąd ałuzyjność, stąd niedo- 
powiedzenia, stąd brak pełnej obrazo- 
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rów lub okolicy. Tudno jest np. pogo- 
dzić się z AL-owcami, którzy mając 
komendanta żandarmerii w swym rę- 
ku narażają go tylko na śmiech, za- 
bierając mu ubranie. Mimo tych niedo- 
ciągnięć natury raczej ideologicznej 
książka ukazuje rozwój oddziałów AL 
pod przewodnictwem starych doświad- 


czonych komunistów okręgu śląskiego, 
ukazuje ofiarną walkę synów klasy 
robotniczej i chłopskiej o lepszą spra- 
wiedliwą ojczyznę. Na _ podkreślenie 
zasługuje właśnie haki, że partyzanika 
działa w bardzo trudnym terenie, na 
silnie zgerman'zowanym Śląsku i tam 
właśnie umiał Morcinek ukazać wla- 
Ściwe siły polityczne, kieruiące społe- 
czeństwo po:skie na drogi wyzwolenia 
społecznego i narodowego. 

Drugą książką zasługującą na po- 
ważniejszą uwąge czvlelnika sa „Szki- 
ce z bojów“ W. Machejka. „Zebrawszy 
Szkice z bojów. pragnę czytelnikowi 
przedstawić fragmenty historii prze- 
żywane osobiście, których głównym 
bohaterem jest Parlia na przestrzeni 
lat 1939 — 1945. Wydarzenia i ludzie 
są prawdziwi“ — pisze Machejek w 


K 


dza - wstecznika i księdza - patr'o- 
ty, czyteinik w końcu: niewiele do- 
wiaduje się i o pierwszym, i o dru- 
g'm, i o trzecim, i o czwartym. Mo- 
że to uwagi niezupełnie słuszne, aie 
takie wrażenie sprawia lektura. To» 
też dwie drogi wyjścia wiodą z mał 
nowców „wszystkoizmu* — albo za- 
wrze się powieść w wielki ksztalt e- 
pieki, który pozwoli mówić o wszyst- 
kim i mówić w sposób pełny, albo 
też autor powinien zmusić się do 
koncentracji na pewnych, wybranych 
problemach, oczywiście probiemach 
typowych i najważniejszych z racji 
swej społecznej funkcji. 

Natłok problemów, a co za tym 
idzie, natłok postaci i wątków, bo 
przecież zagadnienia występują w li- 
teraturze wyłącznie po pr z,e z 
ludzi i sytuację, w których ci ludz:e 
$'ę znajdują, prowadzi z kolei do au- 
torskiego pośpiechu.  Wskazywałem 
już uprzednio skutki tego pośpiechu 
przy analizie postaci Badury. Zastrze- 
żenia nasunąć musi również historia 
przemiany ideologicznej Krzemniaka. 
Narastanie tej przemiany nie zosta- 
ło ukazane w powieście w sposób cał- 
kowicie wyczerpujący, toteż sam 
punkt zwrotny, jaki stanowi rozmo- 
wa Krzemniaka z Badurą, nie może 
bez reszty przekonać czytelnika. 
Wczorajszy reakcjonista i, co gorsza, 
szerzyciel — naiwny wprawdzie — 
wrogiej propagandy staje się naza- 
jutrz dobrym drużynowym, troskają- 
cym się o pracę polityczno - wycho- 
wawczą w grupie. Oczywiście, u: 
praszczam tu tróchę zagadnienie, ry- 
suję je w formie zbyt może rażącej 
w zestawieniu z tekstem powieści. 
Pragnę jednakże zasygnalizować tyl- 
ko pewne niehezpieczeństwa. 

O ile sproblematyzowanie książki, 


sposób przeprowadzenia kanfliktów 
nasuwa krytykowi szereg  wypow'e- 
dzianych tu zastrzeżeń, o tyie styl 
aulorski zasługuje na bezkompromi- 


sową pochwałę. Cechuje go jakaś 
cenna lapidarność, brak gadulstwa, 
umiejętność oddawania przeżyć ludz- 
kich w kiiku zwrotach tralnych i eks- 
presywnych. Inną zaletą jest bez- 
sprzeczna żywość dialogów — najcen- 
niejszą wreszcie duży dystans, jaki 
dzieli prozę. Hena od języka publi- 
cystyki. To szczególnie należy wz'ać 
pod uwagę w okresie walki o jakość 
produkcji literackiej, 

Może ta właśnie zwięzłość i skon- 
densowanie stylu pisarskiego Hena w 
znacznej mierze powoduje, że natłek 
probiemów i konf'iklów nie prowadzi 
do artystycznej porażki autora. Ona 
między innymi przyczynia się do te- 
go, że pisarz w kilku  skrótowvch 
rzutach potrafił oddać szlachetny pa- 
tos dni wielkiej rewolucji, 

Zbigniew Żabicki 


*) Józef Hen. Druga lina. Wyd. 
Ministerstwa Obrony Narodowej. 1951, 
s; 203: 


swym wstępie autorskim. „Koń“ o- 
twiera zbiorek składający się z trzech 
opowiadań. Jest to pamiętnk Jana 
Kurpiela, komunisty, więźnia, który po 
rozbiciu więzienia szuka drog do wale 
ki z faszyzmem i na drodze jego wy- 
rasta „Koń“ — strażnik więzienny, 
okupacyjny policjant kryminalny. Ma- 
chejek ukazuje w bardzo konkretny 
sposób, jakie drogi prowadziły sana- 
cyjną policję i administrację do zdra- 
dy narodowej. Strach przed rosnącą 
potęgą ruchu lewicowego pod kierow- 
nictwem Partii każe szukać burżuazji 
i jej sługusom sojusznika, którega 
znaleźć można jedynie w szeregach 
SS czy żandarmerii. Główny jednak 
ciężar opowiadania przenosi Mache- 
jek na konflikt proletariat — burżu- 
azja, co jest jednak niezupełnie zgod: 
ne z pierwszym etapem walki z fa- 
szyzmem. Autor zasugerował się spora- 
dycznymi wypadkam, autentycznymi, 
co przysłoniło całokształt zagadq'enia 
waiki z okupantem, frontu narodowe- 
go pod kierownictwem klasy robotni- 
czej. Wydaje mi się, że w „Koniu* 
działalność Partii została zepchnięta 
do wewnętrznych szamotań się z ro- 
dzimym wrogiem klasowym, zatraca» 
jąc zupełnie zasadniczy cel partyzant= 
ki, jakim była.walka z faszyzmem hi- 
tlerowskim. 


„Szkice z bojów“ — to drugie opo- 
w'adanie Machejka. Autor przedstawił 
tu tylko fragmenty życia partyzantki 
ukazanej w jego powieści „Chłopcy z 
lasu*. Machejek ograniczył się tu tyl- 
ko do zanotowania tych fragmentów 
powieści, które były bezpośrednim re 
portażem z jego własnych przeżyć. 
Aby dać materiał jak najbardziej au- 
tentyczny, dokumentarny, autor “prz 
każdym takim reportażu podaje Soki da 
ną datę oraz miejsce opisywanych wy- 
padków. W ten sposób otrzymujemy 
dokładną kronikę walk oddziału AL. 
Pierwszy reportaż pochodzi z dnia L 
grudnia 1942 r., a ostatni z 20 sierp- 
nia 1944 r. W ten sposób „Szkice z 
bojów” "przedstawiają partyzantkę od 
powstania PPR-u, do chwili wyzwole- 
nia Polski. Machejek nie ogranicza się 
jednak do zrelacjonowania wypadków, 
ale drogą refleksji i uwag autorskich 

(Dokończenie na str, ll-ej) 
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(Przemówienie na zjeździe redaktorów gazetek wiejskich) 


Ludwik Maj 


KOLEŻANKI I KOLEDZY! 


Nam, redagującym gazetki ścienne w 
naszej wiosce Sidzinie ani na myśl nie 
przyszło, żeby te gazetki miały dotrzeć 
do powiatu, a cóż dopiero do stolicy. 
Wcaleśmy z taką myślą nie pisali. Myś- 
my robili gazetki ścienne li tylko na 
własny użytek dla własnej gromady. 
Ale zarząd powiatowy ZSCh zwrócił się 
o przysłanie tych gazetek i traf chciał, 
że poszły dalej na centralną wystawę 
gazetek do Warszawy. 

Koleżanki i Koledzy! Nasza gmina 
Bystra obejmuje 6 gromad m. in. gro- 
madę Sidzinę. Gdzież my więc miesz- 
kamy? A pod tą Babią Górą. którą Or- 
kan nazwał Skalnym Podhalem. Gmi- 
na Bystra posiada coś około 5.000 ha 
użytków rolnych i około 1I tysięcy 
ludności. Na te 5.000 ha przypada 
przeszło 2.000 gospodarstw, a każde 
gospodarstwo sklada się z kilkudz e- 
sięciu kawałków. W sumie jest tych 
poletek ponad 40.000, a z nimi ponad 
40.000 miedz i ponad 40.000 bruzd. 

Nasza Sidzina była wioską o dużym 
zacofaniu społecznym. Rządził tu od X 
lat ksiądz i tacy „mądrzejsi“ co przed 
wojną jeździli po chrzcinach, co byli z 
pokolenia na pokolenie wójtami, czy 
asesorami w gromadzie. Po wojnie 
zmieniło się, ci najmądrzejsi nie są już 
tacy mądrzy. Na stanowiska wysu- 
nęliśmy ludzi, którzy u tych  „mą- 
drzejszych* przed wojną  wysługując 
byli przez gazdów  pomiatani. Ta 
walka między nowym a starym, któ- 
re coraz bardziej wypieramy, rozwija- 
ła się również przy pomocy takiego 
narzędzia, jak gazetka wiejska. Na- 
leży ten oręż docenić i upowszechnić, 

Nasz zespół redakcyjny wyszedł z 


partii politycznych Traf chciał, żeś- 
my mieli młodego syna nauczyciela, 
który tak związał się z naszą wio- 


ską, że zaczął gromadzić młodzież na 
śpiew, regionalne tańce, uczyć tego. 
Myśmy się przybliżyli do organizacji 
młodzieżowej, chcieliśmy nadać treść 
polityczną i wychowawczą tej pracy, 
nie tylko śpiew i tańce, ale i coś po- 
ważniejszego, co by uczyło organizo- 
wać nowe, lepsze życie. Z początku 
mówiliśmy o stworzeniu ZMP, ale — 
za co znaczną część winy ponoszą nie 
młodzi ale organizacje polityczne, tak 
z jednej strony Stronnictwo Ludo- 
we jak i partia — młodzieży nie oto- 
czyliśmy należytą opieką. Ja jestem 
prezesem gminnego komitetu wyko- 
nawczego ZSL. Więc ta wina na 
mnie jako  przedstawicieia słusznie 
spada. Nie usprawiedliwia nas fakt, 
że główny ciężar sprawy młodzieży 
tkwił nie w samej wsi. Młodzież po- 
płynęła potokiem do szkół, do hufców, 
do fabryk i na budowy. Ten bieg za- 
przątnął naszą uwagę i określił głów- 
ny zakres pomocy. 
sprawa młodzieży miejscowej. Na to 
miejsce weszła nowonarodzona gazet- 
ka wiejska. Zaczę:iśmy ją redagować, 
my starsi dojrzalsi politycznie i w pi- 
saniu ale w tej robocie podchowaliś- 
my z biegiem czasu zastęp mlodych 
redaktorów i działaczy. Wychowaliś- 


my w walce  gazełowej  aktyw 
młodzieżowy. Bo dobrze to rozu- 
miecie, koieżanki i koledzy, na 


czym polega wartość gazetki wiej- 
skiej. Ona jak gdyby zawraca setki i 
tysiace listów chłopskich, zawierają- 
cych żale i skargi. Zawraca je od 
powiatu, od województwa, od War- 
szawy. A dlaczego zawraca? I po co 
to czyni? Oczywiście bez żadnego na- 
kazu. 

Dlatego zawraca, że miejscowa ga- 
zetka pomaga na miejscu rozwiązać 
kłopoty poszczególnych chłopów i 
sprawy całej gromady. | uczy właśnie 
chłopów, jak dla żalu i skargi znałeźć 
projekt rozwiązania i bić się o niego 
wspólnymi, społecznymi siłami w 
gminie, na miejscu. Uczy przewidywać 
potrzeby, zadania i trudności i z góry 
się do nich przygotować. Gazetka mo- 
że być czujnym orężem kontroli i pierw- 
szym piewcą zasług. Chłopi otrzymują 
niemałą przez nią satysfakcję. Co złe 


— przebite piórem. Co dobre — po- 
chwałone, 
Mamy świetlicę w Sidzinie dosyć 


dużą. Ludzie co niedziela schodzą sę 
na zebrania. Ja osobiście miałem już 
smak pisma, bo przed wojną pamiętam 
jak w 1935 r. u nas na Podhalu wweno 
dziłą tu pisemko literackie „Wies“, 
które się przemieniło na „Nową Wieś” 
dn którego pisywali Nędza-Kubiniec, 
Olcha i Breowicz, który „wyjechał 


przed wojną do Brazylii. Ja byłem 
wówczas za kolportera po wioskach, 
sprzedawałem ten tygodnik, przypa- 


trzyłem. się feż mu dobrze. Było to ra- 
dykalne pismo. Ono zaczęło we mnie 
przełamywać wiarę w politykę „Pia- 
sta Bo już chłopcem będąc rozezyty- 
wałem się w „Piaście”, który do nas do- 
chodził. Tego klina wybiła mi z gło- 
wy dopiero po tej wojnie „Wieś“, 


Na boku została 


Otóż zaczęliśmy pisać o tym, co się 
we wsi robi i zacząłem mobilizować 
młodzież do zbierania informacji. Za- 
częliśmy po imieniu nazywać zło. Sto- 
sowaliśmy krytykę ostrą, ale w takiej 
formie, żeby była wychowawcza i nie 
zrażała ludzi, którzy zasłuży:: na kry- 
tykę, żeby ich nie złamała a podciągnę- 
ła do góry i dlatego może nasze ga- 
zetki nie są tak ostre. Ale zapewniam 
Was, że nigdy nie brakło ostrości, tam 
gdzie jej było trzeba. 


Czy możecie sobie wyobrazić, aby w 
walce o oczyszczenie naszych szeregów 
zeteselowskich na gminie, kiedy z 
trzaskiem wyłecieli v-ce przewodniczą- 
cy GRN. Rączka Józef i prezes GS-u, 
Pasternak Władysław za nieróbstwo i 
dwulicowość — aby w tej walce nie 
brała udziału nasza gazetka? To nie 
chwa!enie się, ale fakt. Gazetka dużą 
w tej walce odegrała rolę. Wróg był 
odsłaniany z miesiąca na miesiąc aż 
przebrała się miarka. Gazetka to cen- 
na kronika, notuje, przypomina i pod- 
sumowuje publicznie. Ona pomaga nie 
tylko ludziom ale samym redaktorom 
i czynnikowi politycznemu połapać się 
w tym różańcu sprawek, aby z nich 
wreszcie choć pomału złożyć całą a 
wielką sprawę. Jeden błąd jeszcze nic 
nie mówi, drugi grzech także i trzeci 
również ale już czwarty razem z po- 
przednimi pokaże — linię, drogę, sta- 
nowisko i wtedy spada ze stołka na- 
wet sam przewodniczący GRN, jak Pa- 
paj Ignacy za robotę rozbijającą pla- 
nowy skup zboża. A przecież to nie było 
z nagłego wó»riactwa ale jako kon- 
sekwentny wynik całej obłudnej do- 
tąd jego posityki. Wyobraźcie sobie, 


jak odetchnęli chłopi, po odejściu 
tych fałszywych reprezentantów. A 
kogo wybrać nowego i pewnego? O 
tym też już z góry było wiadomo. 
Gazetka z miesiąca na miesiąc poka- 
zywała dzie!nych chłopów, oddanych 
sprawie rewo:ucji. 

Prezesem np. GS-u został Bartyzel 
Edward, który pół życia spędził na 
służbach, a w skupie zboża był jed- 
nym z tych, na których można było 
oprzeć akcję, tak, aby rozpalić patrio- 
tyzm chłopów, aby szły odstawy zbio- 
rowe. I byliśmy z całym powiatem 
ogłoszeni w gazetach w tych wielkich 
dniach wyścigu powiatów. 

Wracam do historii rozwoju naszej 
gazetki. Zaczęliśmy  werbować kore- 
spondentów i na zebraniach gromadz- 


kich wzywałem każdego, aby wszystkie: 


spostrzeżenia, których my nie możemy 
zobaczyć zgłaszano ustnie czy do 
skrzynki, która była przy gazełce. 
Oczywiście, jeżeli ktoś nie chciał, żeby 
wymienić jego nazwisko obiecywaliś- 
my zachowanie tajemnicy. Ale myśmy 
te sprawy sprawdzali i jeżeli było sto 
procent prawdy umieszczaliśmy w ga- 
zetce —jak mówiłem — w ostrej formie 
a wyniki i osiągnięcia nie kazały na 
siebie czekać. Postawa „Echa Babio- 
górskiego" (taki tytuł naszej gazetki) 
pozytywnie wpłynęła na życie gro- 
madzkie, wpłynęła też pozytywnie na 
gospodarkę całej gminy Bystra. Oto 
przykład: w 1948 roku była komasa- 
cja i klasyfikacja gruntów. Do komisji 
klasyfikacyjnej weszła grupa tych „naj: 
mądrzejszych”, która uszła baczności 
partii politycznych i tak poklasyfikowa- 
ła grunta. Kawalek przy kawałku a je- 
den ma piątą klasę, drugi zaś trzecią 
klasę. 

Taki traf? Rzeczywiście, osobiiwy 
traf, skoro ten co miał 10 ha, dostał 
piątą klasę, a gospodarz 2-hektarowy, 
czy półhektarowy III klasę. A kiedy się 
chłopi dowiedzieli o wadliwej klasyli- 
kacji? Jak przyszło do płacenia podat- 
ku. Idą „sasiedzi“, jeden ma dwa razy 
mniej hektarów a płacą po równo, ktoś 
tu był złodziejem, a nie sąsiadem. 
Oczywiście, wejrzejśmy w tę sprawę 
w początku roku 1950. Ale w żaden 
sposób nie można było jej szybko i ła- 
two rozwiązać, bo maczał w tym ręce 
przewodniczący Gm. Rady Narodowej, 
maczali ręce i ze Związku Samopomo- 
cy Chłopskiej, cała klika, która klasy- 
likację załatwiała przy wódce. Umieś- 
ciliśmy to w gazetce — nie było echa. 
Umieściliśmy drugi raz i zaznaczyliś- 
my, że jeżeli nie będzie rezultatu — 
to odwołamy się do Gazety Krakow- 
skiej, organu Woj. Komitetu Parti. 
Jeszcze długi czas nie pomagało, do- 
piero kiedy przedstawiliśmy sprawę se- 
kretarzowi Komitetu Powiatowego 


„Partii i gdy na radzie gminnej odczy- 


taliśmy wiadomość „Echa  Babiogór- 
skiego“ utworzono komisję, która 
stwierdziła. i rozpoczęła nową klasy- 
fikację. 


Jeszcze jeden przykład. Tartak mie- 
liśmy w Gm. Spółdzielni. Prezes GS-u 
i niektórzy pracownicy całymi wieczo- 
rami pili. Chłopi przyjeżdżali z drze- 
wem legałnym, z wnioskami, które 
mieli, ale nie przecierano im drzewa, 
leżały miesiąc, dwa. A złodziejom z la- 
su od razu tarto. Chłopi przybywają do 
tartaku i dowiadują się, że ich drze- 
wo ktoś kradnie. Zażalenia do GS-u 
nie pomagają, do komitetu gminne- 
go — nie pomagają. Zamieściliśmy raz 
krytykę, drugi raz, na zebraniu gro- 
madzkim postawiliśmy sprawę tak, że 
zmiana kierownika tartaku bezwzględ- 
nie musiała nastąpić, co chłopi powitali 
z wielkim uznaniem. Takich rzeczy 
wiele robiliśmy. Największym osiągnię- 
ciem naszej gazetki było, że zebrania 
ożyły, powiedziałbym —  zawrzały. 
Krytyka gazetkowa po imieniu przycią- 
gała chłopów z nieodpartą siłą na ze- 
brania gromadzkie. Skrytykowani przy- 
bywali, aby podnieść głos przeciwko 
nam, bo się nie kryliśmy, że to robimy. 
A inni ludzie przychodzili, bo poczuli 
opiekę i pomoc, zbudziła się w nich 
chęć, aby mówić o tych sprawach i oni 
zaczęli penctrować dla gazetki za ta- 
kimi sprawami. Od czasu kiedy „Echo 
Babiogórskie" zaczęło poruszać sprawy 
miejscowe, chłopi biorą żywy udział 
nie tylko w usuwaniu niedociągnięć 
a'e w pracach pozytywnych. Do naj- 
ważniejszych osiągnięć naszej gazetki 
zaliczam to,że skupiła rałodzież. Wła- 
śnie „Echo Babiogórskie* gazetka gro- 


Foto Cz. Swirta 


mady Sidzina, staje się obecnie orga- 
nem gminnym. Do Komitetu redakcyj- 
nego wchodzą członkowie ze wszyst- 
kich gromad. Wciągnęłiśmy do tej pra- 
cy ZMP i ZSL, bo nam starym trudno 
się w tych gazetkach zakopać, niech ro- 
bi je młodzież! Przez Gminny Komi- 
tet Partii, przez Gminny Komitet Wy- 
konawczy ZSL, przez Związek Samo- 
pomocy Chłopskiej i ZMP zostalo wy- 
łonione redakcyjne Kolegium. Teraz 
gminny nasz organ nie będzie się uka- 
zywał w zapadłej wsi Sidzinie, ale w 
gminie, aby systematycznie poruszać 
sprawy wszystkich wiosek, nie tylko 
jednej. Do tej wysokości  dorośliśmy, 
bo korespondentów mamy już 27. Pisali 
oni dotąd z sześciu wiosek naszej gini- 
ny do najbardziej odiegłej Sidziny. A 
na setki liczymy co tydzień listy chlop- 
skie! Myślimy teraz nad tym, żeby dru- 
kować naszą gazetkę i sprzedawać w 
gminie. To jest naszym zadaniem. I 
jesteśmy pewni, że tego dokonamy. Na 
razie będziemy bić na powielaczu a 
później zobaczymy, która drukarnią ze- 
chce nam wydawać. 


Najbliższy numer „Echa Babiogór- 
skiego“ poświęcamy sprawie bodaj naj- 
ważniejszej na naszym terenie z punk- 
tu widzenia naszej struktury gospo- 
darczej tzn. rozdrobnienia gospo- 
darstw 11 tysięcy ludzi? Z tego około 
jedna trzecia stanowi zbędną siłę. 
Ostatnia uchwała rządowa v osadnice- 
twie na Ziemiach Odzyskanych spo- 
wodowała, że zaczęliśmy znów żyć 
sprawą osiedlenia. Ostatni numer na- 
szej gazetki poruszał już tę sprawę. 
Nie dalej jak 9-go marca w niedzielę, 
odbyło się wspólne posiedzenie gmin- 
nych komitetów partii politycznych 
oraz Związku Młodzieży Polskiej i 
Związku Samopomocy Chłopskiej. Zo- 
stat wytyczony plan werbunku i po- 
mocy. 


Na Zjeżdzie delegatów gminnych 
ZSL podjęliśmy zobowiązania do zmo 
bilizowania !/, ludności do osiedlenia 
się na Ziemiach Odzyskanych i to roz 
wiąże problem naszego przeludnienia i 
przybliży nas niesłychanie do wkrocze- 
nia na drogę spółdzielczości produk- 
cyjnej. 

Zjazd gminny wystosował pismo de 
Prezydenta Bieruta, gdzie na tych zo- 
bowiazaniach, podjętych dla uczczenia 
60-'ecia rocznicy urodzin naszego Go- 
Spodarza — a określających charakter 


„i etapy tej pracy — złożone są podpisy 


wszystkich delegatów ZSL, miodzieży 
zetempowskiej jak i podpisy zaproszo- 
nych gości z gminnego komitetu par- 
tii. To zobowiązanie skladam do Pre- 
zyditmm dzisiejszego zjazdu dla prze- 
kazania go Prezydentowi Rzeczypospo- 
litej, bo dlaczego pocztą, kiedy można 
bezpośrednio. 
Ludwik Maj 


~ 


JÓZEF POGAN 
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Zobowiązania bierutowskie 
pA DA P ZA H 


Z OKOLICY ZAGONIARZY 


AKO pisarz ze wsi, z biedniac- 

kiej pochodzący rodziny i o wsi 

piszący, pragnę w dniu Twoich 
urodzin zameldować Ci  Obywateiu 
Prezydencie o przeobrażeniach w mo- 
ich rodzinnych stronach, w powiecie 
olkuskim. 


Ciężko było przed wojną w całym 
województwie krakowskim, ale naj- 
ciężej w powiecie o'kuskim. Straszył 
ten powiat podróżnego, jak  piszczel, 
wysterczająca z grobu, w którym 
złożono jeszcze żywe vialo ludu wiej- 
skiego. 


Nie da się więc porównać przemian 
i osiągnięć w Oixuskim z innymi zie- 
miami, bardziej urodzajnymi, wcześ- 
niej uprzemysłowionymi i nie leżący- 
mi na ubcczu. 

Ale nie o porównanie tu idzie a o 
me:dunek o istotnych dla Otkuskiego 
przemianach i osiągnięciach. 


We wsi Sąspów gmina Przeginia 
widnieje od roku duży, ceglany, od- 
dany już do użytku dwupiętrowy bu- 
dynek szkolny. W  Jerzmanowicach 
chłopi zwożą cegłę, wapno i piasek 
na budynek gminy, a poza tym szu- 
trują błotnistą drogę ku Przegini, a 
stamtąd inni ku szosie Kraków — 
Ojców — Olkusz. W roku 1949 pow- 
stała w Jerzmanowicach spółdzie:n:a 
twórczości ludowej, a w  Szycach, 
Łobzowie, Tarnowie, Wierzbicach i 
Wielkiej Wsi spółdzielnie produkcyj- 
ne. Koło O'kusza buduje się wielka 
Huta Cynkownia, potrzebująca już 
dziś 20 tysięcy robotników. I tak we 
wszystkich miejscowościach powiatu 
olkuskiego — gdziekoiwiek się obró- 
cié, wszędzie zmiany: nowe budynki 
szko!ne, świetlice, spółdzielnie pro- 
dukcyjne, i to czego nigdy dotąd nie 
bylo — kominy fabryczne. Nie brak 
też nigdzie sklepów spółdzielczych, 
mieczarń, piekarń w miejsce dawnych 
awanturniczych karczem i prywatnych 
sklepów  Łupiskórskich  dorobkiewi- 
czów. 

Jak chłopi przyjmują ten rozwój? 
Z jakim zapałem pośrednio czy bez: 
pośrednio uczestniczą w rozbudowie? 
— Niech o tym zaświadczy chociaż- 
by taki jeden z wielu faktów: Otóż 
mogę Ci Panie Prezydencie w imie- 
niu jerzmanowickich chłopów zamel- 
dować, że na cześć Twoich urodzin 
uchwalili jeszcze w początku marca 
na zebraniu gromadzkim wpłacenie 
wszystkich podatków bieżących. 
Wprawdzie było trochę nad tym ga- 
dania, bo bogatsi wykręcali się prze- 
różnymi brakami. Ale nie pomogły 
ich wrogie krętactwa, bo poza kilku 
gospodarzami, wszyscy wieśniacy Z 
entuzjazmem przyjęli ten wniosek 
małoroinego chłopa, mojego imienni- 
ka, Stanisława Pogana. 


Skąd ten szacunek dla Ciebie, Pa- 
mie Prezydencie przejawiający się w 
przyjętym zobowiązaniu wypłacenia 
podatków? Nie skądinąd, tylko z 
faktów ogóinych przemian życia w 
sprawiediiwym ustroju społecznym. 
Bo jak w każdej wiosce, tak i w 
Jerzmanowicach było przed wojną 
bezrobocie, nędza i analfabetyzm, 
znajdujące ujście w modlitwie, zabos 
benach, plotkach i kłótni u starszych, 
a w awanturniczym nożownictwie u 
młodszych. 

Dziś w mojej gm'nis d'a spółdziel- 
ni twórczości ludowej pracuje około 
25 osób, przy budowie Nowej Huty 
przeszło 300. Rano i wieczorem kur- 


STANISŁAW ORZEŁ 


sują specjalne autobusy przywożąc i 
odwożąc robotników do pracy. 


A w innych zawodach? A w szkol- 
mietwie? Oto sco najmniej 150 osób 
pracuje w miastach na różnych sta- 
nowiskach, a 150 kształci się w śred- 
nich i wyższych szkołach. Ci chyba 
dziwią się niepomiernie, gdy im 
przyjdzie na pamięć, jak to za sana- 
"cji małoro:ny St. Kućmierczyk, Fija- 


ry i inni, nie mając na zimę butów,. 


mogi sobie szmatami obwijali i. tak 
po śniegu chodzii. Dziś jerzmano- 
wiccy wieśniacy mają buty, odzienie, 
pracę i chieb. Dlatego też Panie Pre- 
zydencie, choć tak skromnym zobo- 
wiązaniem jak wypłacenie podatków 
czczą Twoją 60-tą rocznicę urodzin. 


Sąsiednia wieś Sąspów koło Ojco* 
wa — to niedawna „kraina“ hubki i 
krzesiwa. To, że tam przed wojną 
zapałki dzielono na cztery części — 
to jeszcze nie dziwnego. Wszak w 
każdej wsi tak tam dzielono. Ale w 
Sąspowie do czasu wojny krzesiwo i 
hubka bywały często w użyciu. Tru- 
dno doprawdy w to uwierzyć, bo i 
sam nie uwierzyłbym, gdybym nao- 
cznie tego nie widział. Ale od roku 
1926 bywałem w Sąspowie częstym 
gościem i widziałem jak małoroini w 
poiu przy pracy wysupływali ze 
szmatek przedwieczne „przyrządy“ do 
rozniecania ognia, „ćwakali* krzesiw- 
kiem pó hubce, przykłada: żagiew i 
zapalali papierosy, bo na zapałki 
choćby i do rozdzielania na cztery 
części nie zawsze starczyło. Ten pry- 
mitywny sposób rozniecania ognia o- 
czywiście nie kłócił się z owijanien 
nóg szmatami w Jerzmanowicach, 
harimonizował też z „rozbudową” po- 
wiatu. 

Oto inżynier drogowy, brat staro- 
sty olkuskiego w ówczesnym bezrobo- 
ciu stracił posadę. Ale to mic, bo 
starosta wnet mu wraz z doradcą 
prawnym, dziedzicem w Łazach dr. 
Marcelim  Truszkowskim _ wyszukali 
intratną pracę. Dziedzicowi Trusz- 
kowskiemu potrzebna była dobra dro- 
ga z Łaz do stacji Zabierzów na od- 
wożenie płodów roinych, przywożenie 
nawozów, oraz codzienną przejażdź- 
kę do Krakowa. Namówił więc staro- 
stę do wytyczenia szosy poprzez gó- 
ry, lasy i skały od Łaz aż do trze- 
ciej wioski Kobylany.  Wytyczano 
więc drogę na szerokość sześciu me- 
trów, a chłopów z Łaz i Będkowie 
wprzęgnięto w pańszczyznę rozkopy: 
wania. Przez całe lało mordówa:i się 
mieszkańcy dwu wiosek jak w staro- 
żylnym Egipcie przy wznoszeniu pi- 
ramidy, bo przeszkadzaly lite brzegi 
kamienne i skaly. Gdzie już nie da- 
ło się ukuć kilofem, pozostawiono 
drogę węższą, więc droga została 
rozkopana zygzakiem i gęste włama- 
nia do dziś jeszcze Świadczą albo o 
specjalnym dręczeniu chłopów przez 
powiatowych rządców, a:bo o ich pu- 
stych łbach, planujących tam szosę, 
gdzie nigdy nie będzie potrzebna, co 
najwyżej zwykła droga jak przedtem. 
Tak w przedwojennej Polsce prowa- 
dziło się „rozbudowę“ wsi. 


A teraz? Teraz w byłej „kralnie” 
hubki i krzesiwa, zabobonów, jedynej 
książki do nabożeństwa, codziennych 
awantur i bójek kawa!erów — stanął 
budynek szkolny. A jak chętnie, z ja- 
kim zapalem Sąspowianie pracowali 
przy tej budowie. To, że otrzymali 
pomoc finansową z gminy, jest rów: 
nież ważne — bo tylko w ten sposób 


mógł w przedwojennej „krainie“ hub- 
ki i krzesiwa stanąć budynek, gdzie 
dzieci będą uczyć się, aby pójść da- 
lej do szkół, a potem móc pracować 
i dla siebie i dla całego Narodu. 
Ta najbardziej uświadomicna biedo- 
ta z Saspowa zrozumiała od razu po 
wyzwoleniu ogromną szansę na- 
rodu. Stamtąd najwięcej ludzi wy- 
jechało na Ziemie Odzyskane. Do sa- 
mego tyko powiatu nyskiego wyje- 
chało 16 rodzin. I bynajmniej nie z 
chciwości zdobycia majątku, bo ani 
jeden z nich nie zagospodarował się 
indywidualnie. Te 16 rodzin osiediiło 
się w Śliwicach i od razu, z miejsca 
założyli _ spółdziesnię — parce:acyjną, 
którą niebawem przekształcili w spół- 
dzie!nię produkcyjną. Słynie już nie 
od dziś w województwie wrocław- 
skim z rzetelnej pracy, wzorowego 
gospodarowania i dobrych wyników. 


Foto E. Goławski 


O rozniecaniu ognia przedwiecznym 
sposobem chyba niejeden już zapom* 
njal, Tak się przeobraża życie chło- 
pów w sprawiedliwym ustroju spo+ 
łecznym. 

Ale nie brak też wrogów, hamują- 
cych rozwój wsi i buntujących mniej 
uświadomionych ludzi. I to wrogów 
dość jeszcze bezczelnych i agresyw- 
nych, do jakich np. należy organista 
Henryk Jankowski w  Jerzmanowi- 
cach. Gdy jesienią ub. roku chłopi 
dostarczali ziemniaki na punkt sku- 
pu, Jankowski wyszedł na drogę do 
działacza Stanisława Pogana, chwy- 
cił go za ramię i krzyczał  wściekie: 
„Potrzebne to?! Potrzebne to?! A po- 
tem jeszcze na chórze w takt orga- 
nów i nabożnej pieśni klął na owego 


działacza społecznego. Słtży więc 
organista Jankowski zarazem Bogu, 
diabłu i amerykańskiemu  imperializ- 


mowi. Ale te jego zaczepki, te zło- 
rzeczenia, buntowanie nieświadomych 
niewiele pomagają. Bo chociaż w każ- 
dej wsi jest jeszcze kilku takich Jan- 
kowskich w postaci bogaczy i byłych 
dorcbkiewiczów, jednak chłopi coraz 
lepiej pojmują, dzięki czemu zamie- 
nili szmaty na buty, krzesiwo na za- 
pałki i przy pomocy Rządu Ludowe- 
go budują szkoły, budynki gminne, 
drogi, zakładają spółdzielnie produk- 
cyjne... O tych osiągnięciach i prze 
mianach meldują Ci Panie Prezyden- 
cie, w rocznicę Twoich urodzin, chło- 
pi z gminy Przeginia w Olkuskim. 
Józef Pogan 


Powiat tarnobrzeski zobowiązuje się... 


AD 

urodzajnym 

piaszczystą 
lym Zaraniem — 
słońce. 

Śniegu ani śŚ'adu: Próbują już 
świeżej ziem po górkach pługi i kul- 
tywatory, wychodzą codzień w pore 
chłopi popatrzeć, czy można już siać, 

W dziewięciu SOM-ach stoi. goto- 
wych 540 maszyn. 


powiśańskimi  rędzinami, 
Dymitrotrowem, 
Zupawą, podmok- 
nareszcie ciepłe 


Na powiatowym zjeździe przodow- 
ników chłopów twardo stawiano spra- 
wę. Zaden prywatny siewnik nie bę- 
dzie spoczywał. Chłop tarnobrzeski 
opracował płan siewu i nię pozwoli 
na niedopatrzenie. 

Rozprowadzono 1060 ton nawozów 
sztucznych, 118 ton kwalifikowanego 
ziarna do siewu. Dla  małorolnych 
nie posiadających ziarna do wyjmia- 
ny były kredyty na zakup zboża. O- 
pracowano pomoc sąsiedzką. Znikną 


nieużytki w powiecie. 109 ha dodat- 
kowo  obsianej ziemi, zapomnianej 
przez ludzi, marnowanej przez tyle 
łat da dodatkowy zbiór. 
Wieś Zbydniów za'esi swoje nieu- 
żytki, nie nadające się do uprawy. 
Zwiększyć wydajność od 100 do 200 


kg z hektara — to naczeine hasło 
powiatu. 

Każda gmina stoi na straży swoje- 
go honoru — swoich zobawiązań. 


Foto E. Goławski 


Chmietów zasadzi nieużytki, na- 
prawi drogi, użyźni pastwiska, Da 
sobie, narodowi, państwu — pracę 


wartości 20.000 zł. Zaduszany podnio- 
są urodzaj o 200 kg z t ha. Turiia— 
wypowiada walkę chwastom. Rzeczy- 
ca Okrągła podniesie jakość pastwisk, 
Baranów — pogłowie bydła i macior. 
Wszystkie gromady, cały powiat, 
podejmują waiskę o lepsze plony, © 
"szybsze wykonanie siewu, o więcej 
chłeba dla miast, hut, fabryk. 


„Przyrzekamy Ci Prezydencie, że 
zwiększoną pracą  podniesiemy uro- 
dzaj naszych gospodarstw — piszą 
chłopi tarnobrzeskiego powialu do 
Botesława Bieruta. 

Ale też chłop tarnobrzeski nie jest 
już zapomnianym i zagubionym, 
gdzieś tam za Wisłą chłopiną, który 
szukał zarobku w majątkach Tarnow- 
skiego za 50 gr dziennie. 

Wieś w powiecie otrzymała towa- 
rów na sumę 42.285.357 zł. W ciągu 
3-ch lat chłopi otrzyma: 6.684.000 zł 
pożyczek na inwestycje i intensyfika- 
cię gospodarki, nie licząc pożyczek 
krótkoterminowych. 

W ciągu siedmiu lat  zelektryfiko- 
wano 25 wsi, podczas gdy przed 
wojną tylko jedne Charzenice posia- 
dały światło elektryczne. 

„Dawniej chłopskie dzieci na służ- 
bie sypiały w oborze, jadły jak zwie- 
rzęta, a dziś nasze dzieci przychodzą 
ze szkoły na nasze zebrania, aby od- 
dać cześć naszej pracy i włączają 
się do niej* — wołał chłop Dąbal na 
zjeździe przodowników, wzruszony 
pojawieniem się na sali obrad ucz- 


. niów Liceum, svnów chłopskich 


Ten sam chłup jakże prosło, dobit- 
nie i logicznie uzasadnia postęp wsi 


zapotrzebowaniem nawozów sztucz- 
nych. 
„Dawniej nawozy znane były we 


dworze, ba chłopa nie stać było na 
ich kupno. Dziś chłopi zakupili 1060 
ton i wołają, ze tnało, przyślijcie je- 
szcze. Brak — bo każdy je chce ku- 
pić. Bo w nas zaszczepila już Po:ska 
Ludowa pęd dd postępu gospodarcze- 
go, do rozwoju, do rewotucji*! 


U nas w Radomyślańskim znikło 
labiedzenie, znikły nieużytki, zwięk- 
szyła sę kontraktacja i powstają 


spółdzieinie! 
Stanisław Orzeł 
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WIEŚ 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


SYN LUDU 


Spójrz! Odwrócona dziejów karta. 
Nowe imiona, nowe czyny 

Klio — surowa kronikarka 
Wpisała w stare pergaminy 

W łazienkach patrzą pustookie 
Posągi na historię nową, 

Co robotniczo-chłopskim krokiem 
Idzie i śpiewa pieśń ludową. 
Złożywszy ręce swe w ofierze 
Polsce od młota i od pługa 

Syn ludu zasiadł w Belwederze — 
Gospodarz Polski i Jej sługa. 
Brzmi mądrej Klio głos surowy: 
„Nie rządzi już szlachecka garstka 
Lecz dłoń uczciwa, robociarska*. 
Polskę budowy, Polskę ludu, 
Jak idea wcielona, żywa 


Do stokroć wydatniejszych 


trudów 


Pierwszy Przodownik pracy wzywa. 
I w twardym trudzie kraj dojrzewa 
Do światła po minionym mroku... 
Jest świt — i belwederskie drzewa 
Szumią: „Oświata, praca, pokój”. 


W WIĘZIENIU 


(Dokończenie ze str. 5-ej) 


` „Nie tu mie pomoże tłumaczenie się 
terrorem rządowym i grożbą zamknię- 
cia związków, organizacji i pism ro- 
botniczych, w razie gdyby one soli- 
daryzowały się z walką chłopów. Ist- 
nieje bowiem możność przeciwstawie- 
nia się wszelkim grożbom i terrorowi 
faszysiowskiemu. Jest na te ataki śro- 
dek. A jest nim umocnienie szerokiego 
frontu demokratycznego. Gdyby ten 
front był umocniony, gdyby PPS ofli- 
cjalnie poparła walkę chłopstwa, gdy- 
by wespół ze Stronnictwem Ludowym, 
Związkami Zawodowymi i wszelkimi 
organizacjami robotniczymi i demokra- 
tycznymi organizowała walkę mas — 
walka ta byłaby wygrana..." 

Pamiętacie Bierutowskie hasło z 
„Czerwonej Pomocy* ostatnie hasło 
przed aresztowaniem: 


„Klasa robotnicza winna czynić 
wszystko aby — wbrew wysiłkom wo- 
dzów „ludowych* — rewolucyjny so- 
jusz robotniczo-chłopski wzmacnia] się 
i utrwalał*. Ten plan również wydał 
owoce. Partia i klasa robotnicza stanę- 
ły u boku chłopstwa w dniach jego po- 
tężnych zmagań. Partia przełamała 
mur milczenia, jakim faszyzm chciał 
otoczyć bohaterską walkę wsi. 


Dlatego to zza krat Rawicza wybie- 
gało na przeciw krwawiącemu chłop- 
stwu nie tylko płomienne uczucie soli- 
darności samotnego człowieka.  Wię- 
zień faszyzmu potrząsął kratami jak 
Samson, Jego siła pozwoliła mu i wów- 
czas przekroczyć więzienie i znaleźć 
się wśród walczących chłopów. I był 
między Wami mocą prowadzącej Was 
Partii, mocą wspierającej was strajka- 
mi klasy robotniczej. 

W więzieniu pozostał tylko ten, któ- 
ry czekał na solidarne z Wami przeży- 
cie klęski. Bo gdzie był Bierut w dniach 
pustoszenia Waszych wsi i domostw, 
w dniach aresztowań, sądów i bestial- 
skiego pastwienia się nad pojmanymi? 
Był jak i Wy na chłoście w karcerze, 
w ciemnicy latami całymi przedtem i 
potem w więzieniu faszystowskim. 

I dobrze pytacie, wspominając tamte 
lata: kto nas zrozumie, jeśli nie prze- 
żył tego, co myśmy przeżyli? 

Zrozumieją Was ale nikt tak, jak On, 
który przeżył wszystko najstraszniejsze 
z tego, co wyście przeżyli, 


VI 


_ Po wielkim strajku chłopskim 
wbrew jego masowości i wulkaniczne- 
mu wybuchowi, wbrew słusznemu prze- 
rażeniu burżuazji, która żąda  ogło- 
szenia slanu wyjątkowego, „żelaz- 
nej, twardej i bezwzględnej ręki”, a 
zduszenie strajku po kiiku tygodniach 
nazywa „odparciem* wroga klasowe- 
go, Wiłos z Moraw spieszy z oświad- 
czeniem, które ma pomniejszyć w opi- 
nii publicznej (burżuazyjnej) i w opi- 
nii samych mas chłopskich, to co one 
przeżyły jako przedświt rewolucji. „Je- 
śli chłopi upomną się nieco śmietej, al- 
bo popełnią jaki akt rozpaczy, to jedni 
natychmiast ujrzą widmo Szeli, dru- 
dzy w nich znajdą komunistów... Za- 
pominają jedni i drudzy, że najpierw 
nie czas na podobne eksperymenty, bo 
wypadki i rozum domagają się czego 
innego"... 

Rataj po zamachu majowym łudził 
się nadal koncepcją „obozu środka“, 
który by nie dopuszczał do staré gwal- 
townych między „skrajnymi skrzydła- 
mi“, Ruch ludowy miał być takim obo- 

" zem środka. Po strajku chłopskim w 
1937 r. ocenia go podobnie jak Witos, 


nie jako twórcze doświadczenie rewo- 
lucyjne mas chłopskich, oswajające je 
i zaprawiające do obalenia ustroju, 
ale jako objaw energii chlopów wy- 
buchłej na marne i rozlanej w anar- 
chię. „Gdyby tych, którzy zdolni są do 
tak wielkich ofiar dopuścić do współ- 
gospodarowania państwem, aby się 
wyładowali w budowaniu państwa”. 
Było to marzenie czy oferta? 

Odpowiedzią na marzenia mogla 
być tylko i była „żelazna i bezwzgięd- 
na ręka*. Odpowiedzią na oferię był 
głos posła Zakliki: „Nie uważam za 
rzecz złą, żeby np. premierem był gen. 
Składkowski, a Ministrem Spraw We- 
wnętrznych Maciej Rataj, Do tego 
musimy dążyć, jeślinie chcemy mieć 
takich wypadków jak w Małoporsce". 

To znaczy, jeśli nie chcemy wrzenia 
rewolucyjnego w masach chłopskich, 
jego pełnej i konsekwentnej walki 
z burżuazyjnyih państwem. 

I Stronnictwo wypiera się tego dzie- 
ła, wypiera się siły, jaką tgawniły ma- 
sy i cele, dla którego śmierć poniosły 
dziesiątki chłopów, a setki chłopów 
rany, a tysiące poszło do więzień. By- 
ła to zdrada wobec własnych dołów, 
wobec frontu robotniczo-chłopskiego, 
kiedy skrzydło robotnicze nie pozosta- 
wiło strajku chłopskiego osamotnio- 
nym, kiedy KPP rzuciła wszystkie si- 
ły na pomoc chłopom i ukazała spo- 
łeczeństwu prawdziwie rewolucyjny 
wymiar strajku. „Towarzysze i Oby- 
watele! Przełamać mur milczenia, któ- 
rym faszyzm chce otoczyć i przydła- 
wić "bohaterską walkę chłopstwa!”. 


Przydławiło ją samo Stronnictwo w 
sposobie organizacji walki, a potem w 
ocenie. 

Przy takiej postawie Stronnictwa 
strajk stał się warunkiem dla przelar- 
gów. Burżuazyjne pisma dały do zro- 
zumienia, że „postulaty polityczne wsi 
można odrzucić, ale lepiej przyjąć 
z nich to, co da się pogodzić z naszą 
racją stanu i wciągnąć wieś w orbitę 
państwa". „Chłop dorósł do zarządza- 
nia swymi sprawami w gminie i po- 
wiecie"... „Damaga się samorządu” — 
dać mu go. Konkretnie i praktycznie 
— dać więcej swobody kułakowi, niech 
ustali program samorządów i osiągnie 
w nich przewagę nad chłopami. To by- 
ła jedna z większych prób Mikolaj- 
czyka wobec całego frontu burżuazji. 
Nie zapomniano mu tej jego „akurat- 
ności”. I on też zrozumiał, że „poro* 
zumienie* ma zapewnione. 

I kiedy przybywał do wyzwolonej 
Polski, tym razem jako bezpośredni 
już agent anglo-amerykańskiego impe- 
rializmu, liczył właśnie na owoce swo- 
jego haniebnego przehandlowania 
strajku chłopskiego w r. 1937. Tak, o 
tym trzeba również pamiętać. 

Do września bowiem 39 r. kułactwo 
zostało mocno i gęsto osadzone w sej- 
mikach, spółdzielniach, Rolnikach, na 
wójtowstwach i sołestwach. Okupant 
miał na kim się oprzeć, politykę tę po- 
głębił jeszcze. W pierwszych dniach 
wolności i pierwszych dniach rewolu- 
cji w głównych punktach administracji 
wiejskiej i życia gospodarczego tkwił 
jeszcze, panując, wróg chłopstwa pra- 
cującego. 

Ale Bierut nie był już więźniem, ale 
Partia nie była już w podziemiu, ale 
klasa robotnicza miała już za sobą wal- 
kę wyzwolicielską z okupantem a te- 
raz, kierując rewolucją, rozdała już 
chłopstwu, mało- i średniorcinym, TOZ- 
dała fornalom i komornikom ziemię 
obszarniczą... 

Ć Jan Aleksander Król 


Budowniczy socjalistycznego narodu 


(Dokończenie ze str. 8-ej) 
wych, nabrzmiewających sił ze skuwa- 
jącą je obręczą bliskiego obumarcia, a 
kurczowo trzymającego się życia 
ustroju. I sami jesteśmy dla nich do- 
skonale widoczni — jeszcze jeden po- 
wód doniosłości naszej walki o pokój 
i naszej w tym jednomyślności. 

Sytuacja jest oślepiająco jasna: po- 
kój, Plan 6-letni, niepodległość pań- 
stwa, rozkwit i dobrobyt narodu, postęp 
społeczny i przyjaźń sąsiedzka wiążą 
się nierozerwalnie, tworząc jedną nie- 
podzielną całość. 

+ 

Mówimy: współautor Manifestu Lip- 
cowcgo, współorganizator walki o po- 
kój i Plan 6-letni, współtworca polskiej 
polityki zagranicznej i międzynarodo- 
wej pozycji Polski. I odpowiada to 
prawdzie. Ale właśnie to. skromne 
„współ jest miarą rzeczywistej wiel- 
kości człowieka. W świecie kapitali- 
stycznym, w zatomizowanych  Sspołe- 
czeństwach Zachodu wielbią aspołecz- 


nych, czy nawet antyspolecznych „nad- 
ludzi* Nietzschego i Kiplinga, samot- 
ników wysoko nad miazgę społeczną 
wzniesionych. Sciganie tego ideału pro- 
wadzi wprost do nieliczenia się z wolą 
narodu, do stawania jej w poprzek. D:a 
nas wielkość prawdziwa, to kiedy ser- 
ce przewodnika bije w jednym ryt- 
mie z sercem narodu, którego jest 
cząstką, kiedy jego słowa są wzięte Z 
nas samych, a droga którą idzie jest 
wspólną nas wszystkich drogą. Poli- 
tyka, w której tworzeniu tak czynny 
bierze udział, jest polityką każdego ro- 
botnika, każdego chłopa pracującego I 
pracującego inteligenta. Tylko czujność 
bardziej ofiarna pozwala prędzej ją 
wskazać, tylko wzrok wyostrzony da- 
lej i szerzej widzi. i gir, 

Stąd poczucie dumy narodowej, jakie 
budzi każda wypowiedź i czyn gorące- 
go patrioty, stąd nieomy!ność, z jaką 
służy ojczyźnie niestrudzony budowni- 
czy wielkości Polski i jej stanowiska 
międzynarodowego. j 
Julian Stawiński 


Rok 1949 - 1952 


(Dokończenie ze str. 2-ej) 
nionej w realizacji dochodu narodo- 
wego osiągnął już 60%. Rok 1948 
stanowił dalszy etap na drodze roz- 
woju i pogłębienia przez przejście od 
jednostkowego do zespołowego współ- 
zawodnictwa, a pod koniec roku w 
związku z Czynem Kongresowym i 
do zakładowego współzawodnictwa 
pracy. Podnosząca się świadomość 
mas pracujących wyraziła się w ak- 
tywnym udziale załóg fabrycznych o- 
raz calej klasy robotniczej w prze- 
kraczaniu planów i masowych zobo- 
wiązaniach produkcyjnych, które ob- 
jęły ok. 800 tys. pracujących, na wsi 
zaś w powsłaniu pierwszych w Pol- 
sce spółdzielni produkcyjnych. Bitwa 
o kierunek rozwoju ku socjalizmowi 
została wygrana. 

1949 

ROK 1949. Plan 3-letni wykonany 
zostaje zwycięsko na dwa miesiące 
przed lerminem. Przyniósł on ogrom- 
ne przemiany w bazie ekonomiczno- 
technicznej naszego kraju i w ukła- 
dzie sił klasowych w mieście i na 
wsi stanowił on wielki wkład na- 
szego narodu do sił światowego obo- 
zu postępu i pokoju. 

Przez odbudową i rozbudowę głów- 
nej dźwigni rozwoju gospodarki na- 
rodowej: socjalistycznego przemysłu, 
przez zwiększenie o 126% produkcji 
przemysłowej w por. z r. 1946, a do 
177% poziomu przedwojennego (a 
250% w przeliczeniu na jednego mie- 
szkańca) przy utrzymaniu właściwej 
proporcji w rozwoju przemysłu cięż- 
kiego i lekkiego — stworzone zosta- 
ly podstawy dla zbudowania funda- 
mentów socjalizmu w naszym kraju. 

Udział gospodarki socjalistycznej w 
glównych dziedzinach gospodarki na- 
rodowej osiągnął: w przemyśle — 
88%, w rolnictwie ok. 6%, w han- 
du — 62% (100% w hurcie i 55% 
w detalu), w budownictwie — 84%, 
w komunikacji — 94%. Udział gos- 
podarki socjalistycznej w realizacji 
dochodu narodowego wzrósł do 56%. 

Odbudowana została w zasadzie 
produkcja rolna, dzięki sprawiedliwej, 
klasowo słusznej polityce agrarnej 
nastąpił bowiem wzrost całej pro- 
dukcji rolnej w latach Planu 3-let- 
niego o 68%, przy czym wzrost pro- 
dukcji zwierzęcej był o wiele szyb- 
szy, osiągając 181% stanu z r. 1946, 
oraz zapoczątkowany został ruch 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi, 
który rozszerzając się coraz wydat- 
niej wpływać będzie odtąd na spo- 
łeczne i gospodarcze oblicze wsi. 

Zwiększone zostały o 27 proc. re- 
alne płace pracowników fizycznych i 
umysłowych, o ok. 30 proc. w por. 
z r. 1938 wzrosły również dochody 
malo i średnioro!nych chłopów — 
przez to wzrósł ich udział w docho- 
dzie narodowym. Zapoczątkowana Z0- 
stala również wielka rewolucja kul- 
turalna. W szkołach uczyło się już w 
r. 1949 5.300 tys. dzieci i młodzieży 
głównie robotniczej i chłopskiej 
(czwarta część ludności kraju!) od- 
ciętej przed wojną od możliwości 
zdobycia średniego i wyższego wy- 
kształcenia. 553 stałych kin, 263 ki- 
na objazdowe, 13 mil. tomów w bi- 
bliotekach publicznych, 13.900 świe- 
tlic, 5 tys. wsi zradiofonizowanych — 
oto parę cyfr charakteryzujących roz- 
miar į zasięg rewolucji kulturalnej 
w Polsce. 

Zasadniczej przemianie uległa kla- 
sowa struktura ludności. 

Na 100 mieszkańców naszego kra- 
ju mieliśmy: 

w r. 1938 w r. 1949 


rolników 65 52 
pracowników najemnych 18 36 
kapitalistów miejskich 

Wol (38 13 9 
emerytów i rencistów 2 3 i 
bezrobotnych 2 — 


W dziedzinie handlu zagraniczne- 
go przez ogromny jego wzrost ilo- 
ściowy (140 proc. stanu przedwojen- 
nego!), a zwłaszcza przez rozbudowę 
stosunków gospodarczych ze Związ- 
kiem Radzieckim i krajami demo- 
kracji ludowej stworzone zostały pod- 
stawy niezależności gospodarczej Pol- 
ski Ludowej i warunki dające moż- 
ność oparcia się wszelkim naciskom 
gospodarczym imperialistycznego ka- 
pitału międzynarodowego, a tym sa- 


mym gwarantujące wykonanie na- 
szych śmiałych planów gospodar- 
czych. 


Oceniając wysiłki narodu, którego 
aktywności i pracy był głównym or- 
ganizatorem — Prezydent B. Bierut 
powiedział: 

„Wzrost sektora socjalistycznego w 
przemyśle, w handlu hurtowym U GE 
talicznym, wzmocnienie planowo - re- 
gulujących funkcji Państwa w sto- 
sunku do indywidualnej gospodarki 
chtopskiej, wzmocnienie sektora socja- 
lstycznego w produkcji rolnej i pos 
czątek ruchu spółdzielczości produk- 
cyjnej na wsi — wszystkie te jakty 
świadczą dobitnie, że w okresie Pla- 
nu Trzylelniego Polska w sposób 
trwały weszla na drogę budownictwa 
socjalistycznego i poczyniła znaczny 
krok na drodze do zbudowania fun- 
damentów socjalistycznego spoleczeń- 
stwa. 

..Są to sukcesy niewąlpliwie ol- 
brzymie. Z tego, czegośmy dokonali 
w ciągu tych 3 lat, mamy prawo być 
dumni, jako państwo i jako naród, 
jako klasa robotnicza i jako Par- 
lia"18), 

1950 

Rok 1950. Pierwszy rok Planu 6-let- 
niego, produkcja przemysłowa wzra- 
sta o blisko 31 proc. (a nie o 22 pro- 
cent jak przewidywały wytyczne Pla- 
nu G-letniego), produkcja rosna — 0 
13 proc. (a nie o 6 proc. jak przewi- 


dywał pian), dochód zaś narodowy 
wzrasta również znacznie powyzej 
wytycznych planu bo o 21 proc. w 


por. z r. 1950. Dzieje się tak dlatego, 


że rozmach nowego socjalistycznego 
budownictwa  przemieniającego nasz 
kraj z kraju zacofanego w kraj przo- 
dujący, z kraju prymitywnej techniki 
i rozdrobnionego roinictwa w kraj 
potężnego, i nowoczesnego przemy- 
słu i zmechanizowanego, socjalistycz- 
nego rolnictwa, z kraju nagminnego 
analfabetyzmu w kraj oświecony i 
kulturalny — porwał polskie masy 
pracujące, skupił je wokół Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i jej 
Przewodniczącego, wokół k!asy robot- 
niczej, przodującej siły narodu — w 
szerokim Narodowym Froncie walki 
o pokój i Plan 6-letni. 

Bo Plan 6-letni — to program nie 
tylko gospodarczy lecz równocześnie 
ideologiczny, polityczny, spoleczno - 
ustrojowy. Plan 6-lelni — to plan, 
który stworzy inocne i niewzruszone 
podstawy nowego ustroju spoleczne- 
go w Polsce, podstawy socjalizmu... 

„.Najważniejszym zadaniem naszej 
partii jest uświadomić masom pracu- 
jącym, że ich praca codzienna, źmud- 
na, wymagająca napięcia sił — to 
walka klasowa „walka z wyzyskiem, 
i zdziczeniem, grabieżą i tyranią im- 
perializmu, to walka o nowy, lepszy 
świat, o nowe wolne i twórcze życie 
człowieka...'14) 

1951 

Rok 1951. Napięcie waiki nowego 
ze starym i rozmach budownictwa so- 
cjalistycznego rosną. Od gruntownych 
przygotowań w roku 1950 przecho- 
dzimy bowiem do realizacji wielkiego 
planu uprzemysłowienia kraju, grun- 
townej zmiany jego struktury klaso- 
wej, przebudowy rolnictwa. Milion 
robotników buduje 250 wieikich zak- 
ładów przemysłowych i ponad 1000 
innych wielkich obiektów Planu 6- 
letniego. Rozpoczyna produkcję wiel- 
ki piec huty Kościuszko, stalownia 
huty Częstochowa, fabryki samocho- 
dów na Żeraniu i w Lublinie, kombi- 
nat tłuszczowy w Brzegu i setki in- 
nych, rośnie liczba spółdzieini pro- 
dukcyjnych, ogniska nowego socjali- 


stycznego życia płoną żywo na tere- 


uie całego kraju... 

Kierując realizacją Planu 6-letnie- 
go zwraca Prezydent Bierut szcze- 
gólną uwagę na usunięcie — pow- 
stałej na tle pomyślnego wykonania 
zadań planu — nadmiernej dyspro- 
porcji między poziomem i przyrostem 
produkcji przemysłowej a rolnej, dys- 
proporcji wynikającej z drobnotowa- 
rowego, a częściowo kapitalistyczne- 
go charakteru naszego rolnictwa. Dla 
zabezpieczenia naszego marszu ku 
socjalizmowi partia podejmuje na je- 
sieni tego roku z inicjatywy i pod 
kierownictweni Prezydenta B. Bieru- 
ta wielką akcję mającą na celu przy- 
Śpieszenie rozwoju rolnictwa, poprzez 
okielznanie elementów kułacko - špe- 
kulanckich, poprzez przezwyciężenie 
wahań u części pracującego chłop- 
stwa, poprzez umocnienie sojuszu ro- 
botniczego i więzi ekonomicznej mię- 
dzy miastem a wsią. 

„Nie potrafimy przezwyciężyć trud- 
ności, które się wyłaniają w naszym 
budównictwie planowym jeżeli nie 
przyswoimy sobie głęboko wytycz- 
nych nauki tow. Stalina o koniecz- 
ności ściślejszego sprzęgnięcia naszej 
gospodarki rolnej z przemysłem so- 
cjalistycznym, o konieczności likwi- 
dacji również na wsi wyzysku. Jedy- 
ną drogą do lego celu jest rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej poprzez 
coraz szersze zaopatrzenie rolnictwa 
w nowoczesne maszyny i traktory, 
nawozy sztuczne i nasiona, poprzez 
coraz głębszą troskę wszystkich czyn- 
ników politycznych, państwowych i 
gospodarczych o zapewnienie chłop- 
stwu pracującemu wszechstronnej po- 
mocy w rozwoju gospodarki zespoło» 
wej, poprzez wzrost aktywności par- 
tii i całej klasy robotniczej na tym 
odcinku”.15), 

1952 

Rok 1952. Zadania dwóch pierw- 
szych lat Planu 6-ietniego mimo wie- 
lu przeszkód i trudności, mimo wzra- 
stania oporu wroga kiasowego wy- 
konane zostają z poważną nadwyżką. 
Produkcja przemysłowa na głowę 
ludności osiąga wskaźnik 367, produ- 
kcja rolna — 127, zatrudnienie w za- 
wodach pozarolniczych (na 1009 
mieszkańców) — wskaźnik 151 w 
por. do stosunków przedwojennych. 
Udział przemysłu w tworzeniu docho- 
du narodowego przekracza 50 pro- 
cent, ludność w zawodach pozarol- 
niczych stanowi już 22 proc. ogółu 
ludności kraju, ciężar gatunkowy go- 
spodarki socjalistycznej w  całoksz- 
lałcie gospodarki narodowej przekra- 
cza 70 proc. Życie kulturalne narodu 
nabiera rozmachu i głębi, nieznanych 
czasom przedwojennym. Umacnia się 
ludowładztwo. Polska Ludowa jest 
w r. 1952 już zupełnie innym kra- 
jem w porównaniu z Poiską przed- 
wojenną. Naród polski w szybkim 
tempie przekształca się w naród soc- 
jalistyczny. I dlatego w tym właśnie 
momencie z inicjatywy i pod kierow- 
nictwerm Prezydenta B. Bieruta przy- 
stępuje naród poski do siormułowa- 
nia swych osiągnięć i zdobyczy, któ- 
re podniesione zostaną odtąd do god- 
ności powszechnie obowiązujących w 
Polsce Ludowej praw zasadniczych, 
— do opracowania i utrwalenia Kon- 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, jako aktu rewoiucyjnego, u- 
trwalającego zdobycze mas ludo- 
wych, ich woiność i wyzwo:enie, ich 
władzę, aktu zatwierdzającego doko- 
nane przemiany i ustalającego kieru- 
nek rozwoju: Do Socjalizmu. 


Stanisław Cieślak 


13) Z przemówienia na IH Plenum KC 
PZPR, 11—13.X1.1949. 

14) Z przemówienia na V Plenum KC 
PZPR, 15-—-16.VII.1950. 

15) Z przemówienia do przewodniczą- 
cych WRN i sekretarzy KW PZPR, 28.1. 
1952 r. 


Z POLA 


(Dokończenie ze str. 9-ej) 
oświetla syłuacje, wyjaśnia bardziej 
skomplikowane zagadnienia partyzance- 
kie czy ideologiczne. 

Książkę zamyka opowiadanie „Na 
krańcu“ (podtytul: „Pamiętnik sekre- 
tarza powiatowego PPR w Nowym 
Targu“). Pamiętnik jest jakby prze- 
dłużeniem powojennej już działa.ności 
jednego z bohaierów partyzantki 
przeniesionego przez Parlię na pogra- 
nicze Polski i Czechosłowacji. Walka 
z rodzimym i ukraińskim faszyzmem, 
to nowy niemniej niebezpieczny etap 
zmagań członków Partii, czy to na 
odcinku bezpośredniej walki z wro- 
giem, czy też mobilizacji wszystkich 
postępowych sił do zadań budownic- 
twa socjalistycznego. W tej wydawa- 
łoby się suchej, pamiętnikarskiej rela- 
cji potrafił Machejek ukazać wielką 
dynamikę i silę Partii przy mobiliza- 
cji szerokich mas społeczeństwa do 
zadań, jakie stanęły przed całym spo- 
łeczeństwem bezpośrednio po odzys- 
kaniu niepodległości. W konkretnej, 
trudnej i niebezpiecznej pracy wyra- 
stają zastępy nowych ofiarnych bo- 
jowników o nową rzeczywistość spo- 
łeczną. W krótkich fragmentach poka- 
zuje autor jak „apolityczni” patrioci 
przekonali się szybko o swym błędzie, 
jak śmieszny okazał się ich obojętny 
stosunek do tzw. polityki. Z drugiej 
strony podejmuje nieopracowane do- 
tąd literacko zagadnienie tzw. polity- 
ki mikołajczykowskiej oraz jej niele- 
galnego zaplecza. Autor poruszył iu 
cały kompleks zagadnień, żadnego 
szczególowo nie opracował, dał jed- 
nak bogaty materiał do napisania do- 
brej ciekawej powieści z pierwszych 
łat organizowania i umacniania wla- 
dzy ludowej na terenach najbardziej 
narażonych na dywersję wroga. 

Książka jako całość daje obraz 
zmagań członków Partii — z począt* 
ku KPP, później PPR z wrogiem kla- 
sowym. Na przykładzie tego materiału 
dowodowego Machejek pragnie uka- 
zać, jak podobne w swym okrucień- 
stwie i perfidii są metody sfaszyzowa* 
nej burżuazji w tłumieniu i likwido- 
waniu wszystkiego co nowe, co dąży 
do zmiany i postępu bez względu na 
przynależność narodową. 

Podobny charakter ma książka 
Przymanowskiego „W pierwszym sze- 
regu“, Autor 'sięga dalej, rozpoczyna 
od strajków w r. 1936, ukazując syl- 
wetki KPP-owców. W następnym o0- 
powiadaniu mówi o organizowaniu 
1 Dywizji w ZSRR i jej walkach, by 
przejść następnie do budownictwa po- 
kojowego. Niezmiernie cenne w tych 
opowiadaniach jest właśnie ukazanie 
tak rzadko podejmowanej, a prawie 
zupełnie _ nieopracowanej tematyki, 
tan. w pierwszym opowiadaniu ukaza- 
nie sylwetek KPP-owców, jako przy- 
wódców strajku, w następnych zaś 
Odrodzonego Wojska Polskiego oraz 
jego ndziału w walkach o wyzwolenie 
Polski. Jak zaniedbany jest ten odci- 
nek w naszej literaturze mogą powie: 


W ZAG 


(Dokończenie na str. 4-ej) 
jania robotników, walczących o swo- 
je prawa. W 1923 r. liczba strajku- 
jących przewyższyła liczbę pół mi- 
lona robotników. Przywódcy byli 
wtrącani do więzień, przestępstwem 
była wszelka działalność. 

„Robotnicza Spółdzielnia  Spożyw- 
ców Zagłębia Dąbrowskiego cieszy 
się szczegó'ną „opieką“ policji — pi- 
sal w lutym 1924 r. „Spółdzie:ca”. — 
Po wybuchu w cytadeli warszawskiej 
policja zagłębiowska zaczęła poszuki- 
wać „zbrodniczej ręki“ w RSS Zagłę- 
bia i w tym celu aresztowała cały 
Zarząd. Aresztowanych obwiniono za 
udział w kongresie komunistycznym w 
Moskwie i trzymano przez dwa mie- 
siące pod kluczem, pomimo niezbitych 
dowodów, że oskarżenie to jest wy$* 
sane z palca. Nie wiadomo w jakim 
celu aresztowanych wożono po wię- 
zieniach w Poznaniu, Łodzi i Często- 
chowie, by ostatecznie osadzić ich w 
Będzinie. 

W trzy tygodnie po uwolnieniu po- 
licja znowu aresztowała tow. Bieruta, 
woziła go znowu z jednego więzienia 
do drugiego (Będzin, Częstochowa, 
Łódź i Warszawa)“. 

Czy działało w danej chwili pra- 
wo przypadku? , Raczej nie. Była to 
akcja ze strony policji świadoma. Nie 
mogąc nic udowodnić Bierutowi, w 
którym przeczuwała groźnego prze- 
ciwnika ustroju, policja pragnęła o- 
brzydzić mu życie szykanami. Bo- 
wiem aresztowania nie zakończyły 
się tak szybko, po pierwszym i dru- 
gim przyszły następne. 

„Wreszcie wytoczono mu sprawę — 
podaje datej  Spoóldzie.cao OE 


Foto E. Goławski 


WALKI 


dzieć tylko wychowawcy Wojska Pol- 
skiego. Rozmawiałem kiedyś z wycho- 
wankiem lódzkiej Oficerskiej Szkoły 
Politycznej; opowiadał mi on, jakie 
wrażenie wywarł na jego szkole wy* 
stęp literatów łódzkich. Skarżył się 
bardzo słusznie na zupełne niepodej- 
mowanie przez naszych pisarzy tema- 
tyki wojskowej. Kiedy opowiadał mi 
o tym jak żołnierze pragną literatury 
o życiu wojskowym, z jakim zadowo- 
leniem wiiają każdy szczegół, wzięty 
z życia żołnierza, nie mogłem odpo 
wiedzieć mu na pytanie, dlaczego nikt 
dotad z naszych pisarzy nie podjął tej 
tematyki, a pole do działania jest bar- 
dzo szerokie. 

Na dzisiejszym etapie rozwoju na- 
szej literatury nie możemy jednak o- 
ceniać książki jedynie na podstawie 
tematu. Musimy ustawicznie i bez- 
względnie walczyć o jej poziom arty- 
styczno-ideowy. W przypadku Przy- 
manowskiego zagadnienia te nie idą 
niestety w parze. Ludzie z „Pierw 
szych szeregów“ to oczywiście koniu- 
niści, pelni poświęcenia dla sprawy 
wyzwolenia narodowego i społeczne- 
go. Gdybyśmy się jednak zastanowili, 
co kieruje tymi ludźmi w ich postępo- 
waniu, to na podstawie tych opowia- 
dań musielibyśmy stwierdzić, że.. de- 
klaracja.. Szczególnie dotyczy to opo- 
wiadania pierwszego; jest tam wpraw= 
dzie strajk, ale sama działalność ludz= 
ka ginie w masie ogólników i sloga* 
nów, jakby autor obawiał się, że za. 
gubi właściwa linię swego opowiada: 
nia. Ludzie ci różnią się między 50° 
bą tylko nazwiskami, zupełnie niepo. 
głębieni psychologicznie, cała treść o» 
granicza się do głównego konfliktu — 
walki z kapitalizmem. Trzeba stwier= 
dzić, że dynamizm tego ruchu daje się 
autorowi utrzymać, ludzie jednak zo- 
stają mało prawdopodobni, zupełnie 
wyabstrahowani z normalnego toku 
życia. 

Opowiadanie „Ojciec i syn“ ukazu- 
je sylwetki partyzantów-komunistów 
w okupowanej Polsce. Jest to najbar- 
dziej niepełny, niedoszlifowany obra- 
zek z całego zbiorku. Główny ciężar 
swych opowiadań przeniósł Przyma- 
nowski na odcinek walk I Armii. Opo- 
wiadania te zasługują na baczniejszą 
uwagę, cechuje je przede wszystkim 
barwniejszy tok opowiadania, a autor 
na tle walk ukazuje rozwijającą się 
przyjaźń i świadomość dwu żołnierzy 
z różnych środowisk społecznych. Ca- 
łość cechuje prosty, miejscam. jednak 
naiwny sposób opowiadania. Podnio* 
sły, często wiecowy styl grzeszy nie- 
kiedy wprost niewybaczalną ogólniko* 
wością, co bardzo wyraźnie zaciążyło 
na całości opowiadań. 

Trzy omówione książki mimo róż: 
nego poziomu artystycznego i ideo- 
wego przynoszą wiele materiału lite- 
rackiego i wykazują, że do powiedze* 
nia ostatniego słowa na tym odcinku 
jest jeszcze bardzo daleko. 

Stanisław Siekierski 


ŁĘBIU 


danie jednodniówki spółdzielczej w 
maju 1922 r. i zwolniono za kaucją, 
tak, że tow. Bierut przesiedział tym 
razem „tylko“ 10 dni. Na tym nie 
koniec, bo oto w kilka dni później 
tow. Bierut znowu znalazł się pod 
kluczem..." 

Bierut nie zaprzestaje działalności, 
przeciwnie — wzmaga ją. Dalsza fa- 
la aresztowań niesie niebezpieczeń- 
stwo osadzenia go na dłużej w wię- 
zieniu, wobec czego Partia decyduje 
się przerzucić Bieruta na inny poste- 
runek. 14 września 1924 r. powraca 
on do Warszawy. W Zagłębiu trwają 
dalsze aresztowania, policja gromadzł 
materiały dowodowe. 


„Wo 


Jeszcze raz zetknie się z Zagłę- 
biem Bierut. Będzie to 1927 r.; aresz- 
towany w Warszawie zostaje przeka- 
zany sądowi w Sosnowcu i przewie- 
ziony do więzienia w Będzinie. Akt 
oskarżenia z par. 102 i 97 KK opie- 
rał się na dowodach poprzedniej in- 
gwilacji policyjnej. Wypuszczony za 
kaucją zł 1000 z więzienia wraca 
Bierut do pracy partyjnej w Warsza- 
wie. Ale na krótko. Wyniki śledztwa 
wskazują, że sanacja nie omieszka 
wtrącić Bieruta do więzienia. W tych 
warunkach Komitet Centralny decy- 
duje o wyjeździe Bieruta za grancę. 

Zakończył się pierwszy okres dzia- 
łalności, w którym Zagłębie odegrało 
niepoślednią rolę. Ta ziemia surowa 
słała się głębokim doświadczeniem, 
szkołą działacza i przywódcy mas lu- 
dowych. 

Lesław Bartelski 


Rad JI 


Nasz Prezydent 


Zbliża się 60-ta rocznica Twoich 
urodzin, rocznica którą wspólnie z 
Tobą przeżywać będą robotnicy, chio- 
pi, kobiety, młodzież i dzieci. Caly 
naród zwraca swoje oczy ku Tobie, 
jako swego Przewodnika i Nauczy- 
ciela, jako tego, którego praca i wal- 
ka i którego (rud całego życia w 
jakże wielkim stopniu przyczynił się 
do zwycięstwa mas pracujących, do 
naszego politycznego i społecznego 
wyzwolenia. Ten wielki dzień pel- 
skich mas pracujących, dzień Twoich 
urodzin i zbliżające się $więto Ro- 
botnicze l-Maja cały naród czci zo- 
bowiązaniami, aby czynem wykazać 
swe przywiązanie do Ciebie, aby 
wzmożoną pracą wyrazić Ci swą ser- 
deczną wdzięczność za zasługi polo- 
żone dla naszego kraju Ja osobiście 
mam szczególny powód do wdzięcz- 
ności, bo tragiczne było moje dzie- 
ciństwo, a smutne i ciężkie bylo mo- 
je życie aż do chwili, póki Ty, Oby- 
watelu Prezydencie nie objęteś steru 
nuszego Państwa. 


Urodziłam się w Rzeszowskiem, w 
rodzinie chlopskiej, postadającej dwa 


i pół hektara ziemi. Było nas dwa- 
naśctoro dzieci, ale bieda i nędza 
sprawiły, że z lej licznej gromady 


pozostalam ja tylko sama przy ży- 
ciu. Ojciec mój zmart gdy mialam 
dwa lata, pogorszyło to burdzo na- 
sze położenie, bo matka sama z tru- 
dem mogła nas wyżywić. Skończyć 
mogłam tylko szkółkę wiejską, z któ- 
rej niewiele wynioslam wiedzy. W 
roku 1919 wyszłam za mąż za syna 
chłopskiego. Z braku pracy musteliś- 
my za granicą, w dalekiej Francji, 
szukać zarobku. Początkowo prato- 
waliśmy oboje 2 mężem na roli i 
przez cały rok odrabiać musieliśmy 
koszty przejazdu. Była to praca nie- 
wolnicza, bo dopóki nie odrobiliśmy 
tych kosztów, nie wolno nam bylo 
ruszać się z miejsca ani szukać in- 
nego zajęcia. Nie wydano nam. przez 
ten rok do rąk kart identyczności, 
abyśmy nie próbowali czasami prze- 
nieść się gdzie indziej. Po skończe- 
niu się okresu rocznej niewoli, udali- 
śmy się z mężem do Puryża, gdzie 
znależliśmy pracę w odlewni żelaza. 
Mąż pracował jako giser a ja jako 
formiurka. Tułaliśmy się za granicą 
do roku 1934. Wzrastające we Francji 
bezrobocie i niecheć z jaką zaczęto 
się do nas odnosić, zmusiły nas do 
powrotu do kraju. Na skutek terroru 
niemieckiego okupanta musieliśmy 2 
miasta uchodzić; przenieśliśmy się w 
moje rodzinne strony, w Rzeszowskie, 
gdzie przelrwaliśmy szczęśliwie do 
wkroczenia Armui Radzieckiej i na- 
szego odrodzonego, ludowego Woj- 
sku. Bezpośrednio za wojskiem posu- 
waśwy się na wyzwolone. tereny i 
osiedliśmy w powiecie czarnkowskim, 
gdzie wladza ludowa przydzieliła nam 
pelnorolne gospodarstwo. Szybko do- 
prowadziliśmy zaniedbane gospodar- 
stwo do porządku i staraliśmy się 
jak najwięcej produkować na potrze- 
by braci — robotników i na potrze- 
by naszego przemystu. Staraliśmy się 
też zawsze wypełniać nasze obowiąz- 
ki wobec Ludowego Państwa w pla- 
nowym skupie zboża, w splacie po- 
datków i wszelkich innych należnoś- 
ci, w kontraktacji, w dostawach żyw- 
ca i we wszelkich innych  dziedzi- 
nach. Pracowaliśmy i pracujemy też 
społecznie: mąż w Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej a.ja w Kole Gos- 
podyń Wiejskich, w Komitetach Skle- 
powych, w Związku Samopomocy 
Chłopskiej i w Zjednoczonym Stron- 
nictwie Ludowym. W obu ostatnich 
organizacjach zajmuję zaszczytne sia- 
nowiska, bo w Związku Samopomocy 
Chłopskiej stanowisko  wiceprzewod- 
niczącego Oddziału Powiatowego a 
w Zjednoczonym Stronnictwie Ludo- 
wym jestem członkiem Prezydium 
Powiatowego Komitetu Wykonawcze- 
go. 

Moja skromna praca na gospodar- 
stwie i praca spoleczna zanalazla 
Twoje, Obywatelu Prezydencie, naj- 
wyższe uznanie w pestaci nadania 
mi Krzyża Zasługi. Otrzymując to 
wysokie odznaczenie z rąk przedsta- 
wiciela Prezydium Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej w Poznaniu, przyrzek- 
tam zdwoić moją pracę dla dobra 
naszej ludowej Ojczyzny.  Przyrze- 
czenia tego staram się dotrzymać i 
moją gorącą milość i wdzięczność 
d'a Polski Ludowej i dia Ciebie, 
Obywatelu Prezydencie, wyrazić czy- 
nem, wyruzić wzmożoną pracą. 


Aby uczcić dzień Twych urodzin, 
radosny dzień dła wszystkich ludzi 
pracy i aby uczcić Święto Robotni- 
cze — I Maja — postanowiłam: do- 
starczyć w roku 1952 na potrzeby 
mas pracujących 7 sztuk trzody 
chlewnej (zamiast 5 w roku /951), 
podnieść hodowlę kur, podnieść od- 
stawę mleka 2 I8U0 na 2400 lurów 
od każdej w dwójnasób krowy rocz- 
nie. 


Zobowiązania powyższe podejmuję 
mino, że w roku 1952 posiadam 
mniej ziemi niż użytkowałam w roku 
1951. 


Moje zobowiązania są nie tylko 
wyrazem nujgłębszej czci i wdzięcz- 
ności, jaką żywię osobiście dia Oby- 
watela Prezydenta, ale równocześnie 
stwierdzeniem, że doceniam w calej 
pełni znaczenie sojuszu  robotniczo - 
chłopskiego, który chcę  zadokumen- 
towa czynem. 

Niech żyje sojusz  robotniczo - 
chłopski! Nierh żyje Święto Robotni- 
cze — I Maja! Niech żyje Wódz pol- 
skich mas procujących i Przodownik 
nusz na drodze do socjalizmu — O- 
bywatel Prezydent Boleslaw Bierut! 


Swierad Zofia 
powiat Czarnków 


jed- uate asi 


E 


NA DZIEŃ URODZIN 


Jakże Ci wyrazić wdzięczność 
Za Twój wielki trud? 
W dzień urodzin, w Twoje święto 


Czci Cię cały lud! 


Ciężko było polskiemu ludowi, 

Głodno było, bez liku krzywd — 

Dziś o swoim losie sam stanowi, 

A Ty wiedziesz go — przykładem swym! 


Kiedy spojrzał chłop na pola 


Widział tylko jedno: 


Że choć niby jego rola, 
Rodzi nie dla niego! 


Gdy robotnik przy warsztacie 
Trudził się wzgardzony, 
Swoją pracą, krwią swą płacił 
Za możnych salony... 


Minął trudny czas goryczy, 


Praca goi blizny. 


Kto ofiary i krew liczy, 
Nie wart swej ojczyzny! 


Nie liczyłeś swoich ofiar 


Prezydencie nasz! 


Za to naszych serc miliony 
Przy swym sercu masz! 


Słyszysz oddech naszej ziemi, 
Znasz jej serce młode — 
Powiązałeś je przyjaźnią 

Z radzieckim narodem, 


Myśli swoje wiążesz z myślą 


Wielkiego Stalina — 
Więc przy Tobie cały naród, 


Jak jedna rodzina! 


Niechaj pieśń wyrazi wdzięczność 
Za Twój wielki trud — 
Niechaj żyje Twa ojczyzna 


I jej dzielny lud! 


Jadwiga Kocicha 


Przełamałam wahania 


ASZA świetlica powstała w 

N t945 r. w ciężkich warun- 
kach, bo w domu prywat- 

nym, który później przeszedł pud za: 
rząd Samopomocy Chłopskiej, Ciężko 
pracowałam, żeby uiworzyć zespoł w 
gromadzie. Zawiązały się komórka 
partyjna, koła ZSL i ZSCh i inne or- 
ganizacje. My, jako starsi ludzie pra- 
cowalismy nad tym silnie, doprowa- 
dziliśmy świetlicę do porządku, rozbu- 
dziuisimy w niej życie za co dostali$- 
my kilkakrotne nagrody, między 'nny- 
mi radio. Ale muszę skrytykować sie- 
bie samą. Byłam w pracy organizacyj- 
nej, byłam w pracy świetlicowej, 2e 
jak zaczął wróg szerzyć szeplaną pro- 
pagandę, to ja sama uiegłam tym 
podszepiom — ło znaczy, że więcej 
mi tego weszło do głowy i gły zaczę: 
to zakładać: spóldzielnię produkcy'ną, 
sama mówiłam, że to żie, bo będziemy 
żyto parzyć w garnku i jeść ze wspól- 
nego kotła. Aje Partia nasza i Liga 
Kobiet zajęły się mną. Uznały mimo 
mojego błądzenia, że można ze mnie 
zrobić człowieka i wyprowadzić na 
dobrą drogę. Zawahałaś się, nie we- 
rzysz, przeczysz? Pojedź do Związku 
Radzieckiego, zobaczysz na własne o- 
czy osiągnięcia kołchożników, ich pra- 
cę, ich życie kulturalno - oświatowe. 
Toteż kiedy przejeżdżałam przez rze- 
kę Wołgę z powrotem — powiedzia- 
łam sobie, że te glupie moie przesądy 
n'ech się utopią w tej rzece, a ja wra- 
cam do Porski z czystym, socjal siv- 
cznym sercem. Gily wróciłam, przeko- 
nałam imęża i wkrótce powstała shół- 
dzieinia produkcyjna. Wiem dzisiaj. że 
żyję i wiem, kto tę wrogą propagandę 
szerzył. Szerzy.j ją wrogowie zagral- 
czni, którzy pogrzebali nasze siostry 
w Oświęcimiu i innych więzieniach. 
Ja sama siedziałam dwa miesiące. 
Wiem, kto szerzył tę propagandę wro- 
gą, ba jak posłałam artykuł do Trybu- 
ny Robotniczej i Gromady. po powra- 
cie ze Związku Radzieckiego. to mi 
przysłano anonim z pogróżkami. że 
będę wisieć na szubienicy. Dobrze te 
anonimy wiedzą, jak bezs''ne są ich 
nadzie'e, A warto bvłaby. żeby wróg 
wreszcie zrozumiał. że nikt z nas się 
śmierci nie lęka dla dobra n'czyzny i 
dra dobra socjalizm". N'e boję się ża- 
dnych pogróżek. A faktom jest. że 
mam chleb, dosvć mam chieba, w bród 
chieba dla dzieci Nasza snółdzie!nia 
wywiązała się w dostawach dla pań- 
stwa w 180 procentach ponad plan w 


skupie zboża. Nasze członkinie spół- 
dzielni produkcyjnej oraz członkowie 
GKW na uroczystość święta Federacji 
Kobiet zobowiązali się na swoich 
działkach przyzagrodowych wychować 
po 2 tuczniki dla świata pracy. A z 
okazji 60 rocznicy urodzin naszego 
kochanego Wodza, Prezydenta Bieru- 
ta, zobowiązaliśmy się wcześniej wy- 
konać siewy o 2 dni, wyczyścić pcie 
z chwasłów, oczyścić zboże do siewu 
i zabejcować oraz pomóc innym gro- 


madom, Tak przekonywać będziemy 
chłopów! Tak nas uczy nasz Prezy- 
dent! 


Maria Klimczak 
Markotów, woj. opoiskie 


P.OSENKA 


Rozśpiewana i skrzydlata 
piosnka w radość rośnie 
gdy gorące sławi lata, 
w których szczęście gości. 


Jedno słowo drugie goni, 

nie mitkną usteczka, 

w czarnych oczach miłość płonie — 
nie kryj jej chusteczką, 

bo nie skryjesz tego, miła, 

co w serduszku śpiewa, 

co wybucha z nagłą siłą 

i w pieśni rozbrzmiewa. 


Płynie piesnka od okienka 
nad zielone niwy, 

Sławi życie Prezydenta 

że nasz kraj szczęśliwy. 
Ale chaćkyś, dziewczę miłe, 
serce wyśpiewało — 

o najukochańszym z ludzi 
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Mówię o kobiecie wiejskiej 


HCĘ wszystkim przypomnieć, 

jakie to życie było przed wojną 

wrześniową. Na wsi to się wte- 
dy żyć nie chciało, bo nie traktowano 
kobiety jak człowieka, tylko jak zwie- 
rzę. Najpierw przez mężów były tak 
traktowane źle. Żonę chłop miał na to, 
żeby była jego służącą, żeby wykony- 
wała powinności i głosu nie podnosiła. 
Nam kobietom wiejskim było przykro, 
bo same rozumiałyśmy, że nie mamy 
nauki, gdyż na wsiach szkół nie było. 
Ale pragnęłyśmy tej nauki. Nam było 
bardzo przykro, że jednak bogatsze ko- 
biety są bardziej uszanowane i więcej 
wiedzą, że ubrane a my musimy ha- 
rować ciężko, bo zawsze tak było u 
biednych, że kobieta 3 węgły trzymała, 
a mąż czwarty. 

Ja jestem z powiatu częstochowskie- 
go, mieliśmy 2 ha ziemi. Mąż praco- 
wał w kopalni rudy żelaznej, tam pra- 
ca była bardzo ciężka. Wynagrodzenie 
małe, 5-ro dzieci wychowałiśmy. Te 
dzieci chodziły do szkoły, ale nie mo- 
głam ich ubrać. Ja mówię tak, jak było 
rzeczywiście. Nie mogłam ich dobrze 
ubrać. Sama obuwia nie mialam. Jak 
gdzieś musiałam wyjść, to od sąsiadki 
trzewików  pożyczałam. Było przed 
wojną towarów, że się półki łamały, 
ale nie można było kupić, bo nie była 
za co. Mąż pieniądze przyniósł z ko- 
palni za pracę, on może nie był tak 
zły dla mnie i dzieci, ale roznosiło go, 
że mało pieniędzy dostał. Dzieci tak 
czekały wypłaty, może coś się im ku- 
pi? Mąż przychodzi zły, źle mu z oczu 
patrzy. Mnie pali ciekawość, żeby wie- 
dzieć, ile on zarobił. Boję się do niego 
podejść. Podałam jedzenie i dopiero 
odwagi nabrałam. Idę do kieszeni, a on 
mówi: Gdzie rękę wkładasz, jak zaro- 
bisz, to se rękę włożysz, wara od mo- 
jej kieszeni! On tak warczał z biedy, 
Bo przecież i ja ciężko pracowałam 
przy dzieciach. On przerobił 8 godzin 
i przyszedł, ręce umył i pojadł karto- 
flanki, czasem wziął gazetę. A ja mu- 
siałam pracować od rana do wieczora. 

lą mnie odpoczynku nie było. Jak 
mnie bolało, że kobieta tak mało jest 
warta, choć głowę często ma taką 
samą jak mężczyzna. Może mąż tak 
myśląc nie był temu winien, postępo- 
wał według zwyczaju a ten zwyczaj 
był stąd, że tak mało zarobił i gnietliś- 
my się w nędzy i złości. 


Fornale dwoiscy pized wojną 


Kiedy wojsko wyzwoliło naszą ojczy- 
znę, radzieckie wojsko i polskie i taka 
radość wybuchła, zaczęły się zebrania 
odbywać i kobiety na nie wołano, to 
się tam dowiedziały, że kobietom na 
wsi życie się otwiera i że ich glos bę- 
dzie znaczył. A jakże przemawia Pre- 
zydent Bierut? Zawsze — Bracia i Sio- 
stry! Pamiętam, jak w pierwszych już 
latach kazał szanować kobiety i poma- 
gać nam w oświecaniu się i zaprawia- 
niu do życia społecznego. 

Wydelegowano mnie na II Kongres 
Samopomocy Chłopskiej do Warszawy 
w 46 roku. Wtedy po raz pierwszy by- 
łam w Warszawie, oglądałam stolicę, 
a na Kongresie tośmy zdemaskowali i 
rozbili tego Mikołajczyka. Jak ja się 
czułam, kiedy usiadłam w fotelu w 
wielkiej sali „Roma“! Zrozumiałam 
wtedy z jakiego to kobiety upodlenia 
są wyciągnięte, dziś mogą zasiadać w 
radach, mogą zabrać głos w Zarządzie 
Głównym i śmiało się wypowiedzieć. 
Och, jak krzyczałam przeciw Mikołaj- 
czykowi: precz, precz! Za to,że w 35r. 
na Kongresie SL-u, wyszedł z obrad, bo 
nie chciał reformy rolnej dla biedaków. 
W 46 r też opuścił „Romę“. Za to wo- 
łałam precz, że z Londynem trzymał, 
z tym samym zbójeckim rządem, który 
nas gnębił, a kobiety do położenia 
zwierząt domowych zepchnął. Za to 
wołałam precz, że nam nowe życie 
chciał poderwać i zniszczyć. Uciekł 
zdrajca. I już nie wróci, co minęło, a 
było straszne. 

Pamiętam, kiedy przejeżdżałam w 
Częstochowie w 1923 roku koło gim- 
nazjum i słyszałam przez okno jak się 
uczyła młodzież, to choć pragnęłam się 
uczyć, wydało mi się, że taką chętką 
ciężko grzeszę, bo przecież i moje dzie- 
ci, jak dorosną do takiej szkoły się nie 
dostaną. 

A jednak dzisiaj mam pięcioro dzie- 
ci wykształconych. Dwoje kończy szko- 
łę średnią. Chłopak szkołę rolniczą 
skończył i służy teraz w wojsku już 
trzeci rok. | wszystkie dzisiaj wyjdą 
na ludzi. A komu możemy to zawdzię- 
czać? Naszemu ustrojowi, naszej Pol- 
sce Ludowej. Naszemu Prezydentowi, 
to stoi też na czele kłasy robotniczej! 

W jednym punkcie naszej Konstytu- 
cji napisano, że obowiązkiem i hono- 
rem każdego obywatela Polski Ludo- 
wej jest pracować. Ja bardzo pracę 


poważam, wychowała mnie ona. Uro- 
biłam więc sobie jedną przyjaciółkę 
tak, że nas już było dwie i na zebra- 
nia mogłyśmy obie chodzić To nas róż- 
ni przeklinali, że te dwie stare choler- 
nice całą nam gromadę zmówią do 
spółdzielni produkcyjnej.  Odgrażali 
nam, anonimy rzucali. Czekajcie.. 

Jestem przewodniczącą Kola Gospo- 
dyń, mamy 27 członkiń Na zebrania 
przychodziły, ale nie żeby  wierzyły, 
tylko tak pokazać, a później rozpowia- 
dać, jakie to my 2 glupie są. Jednak do 
tego doprowadziłyśmy, że 6 chętnych 
do spółdzielni przekonaliśmy. Kiedy 
zaś przyszło do założenia spółdzielni, 
zapisało się członków 20. Ale część za- 
pisała się nie żeby pracować. ale żeby 
nam tę spółdzielnię rozkopać. | jak szli 
do pracy to tylko patrzyli co zrobić nie- 
dokładnie, tak żeby nie było żadnych 
rezultatów Z kobietami też nie tak ła- 
two było, choć poszły trochę do pracy. 
Słuchajcie koleżanki — mówię do 
nich — ja w spółdzielni będę pracować 
i zdrowie poświęcę dla jej dobra. A'e 
one na to — my będziemy tyle robić, 
ile będzie się nam chciało, nie glupe 
my, żeby w spółdzielni zdrowie stracić, 
Ale po zaliczki to w nocy po kryjomu 
przychodziły, o godzinie pierwszej w 
nocy przewodniczący wydawał zalicz= 
ki, żeby się Kołodziejczykowa nie do- 
wiedziała, A ja nie bralam, ba wie- 
rzyłam, że na ostatku dostanę od ra- 
zu dużo A oni znowu myśleli, że będą 
mieli tylko tyle, ile wezmą zaliczek. 
Kiedy przyszło obliczenie, to choć 
dniówkę mielismy jeszcze stosunkowo 
niewysoką, ale ja miałam o całe 100 
dniówek więcej od.innych kobiet, mia- 
łam przerobione 276, otrzymałam pie- 
niędzmi 1.700 zł, 15 metrów żyta, 3 me- 
try pszenicy, jęczmienia 3 metry i 80 
kg cukru. I dopiero ludziom oczy się 
otworzyły, ile ja tego wszystkiego. ze- 
brałam. Więc ja żywności mam dużo 
i mogłam jeszcze sprzedać a spółdziel- 
nia wykonała plan odstawy w stu pro- 
centach. Kobiety teraz mówią tak: zmą- 
drzałyśmy — najpierw będziemy ro- 
bić, a zaliczek nie brać — żebyśmy 
więcej sobie zarobiły. Już się na mnie 
wzorują. ] w tym roku praca nam się 
dobrze układa. 

Zofia Kołodziejczyk 
Biskupia, pow. Syców, 
woj. wrocławskie 


Dziś ich synowie na wielkich budowlach 


Adresy dla pisarzy 


W 20-tą i 15-tą rocznicę wielkich strajków chłopskich 


7ROKU bieżącym przypadają 

dwie wielkie rocznice walki 

chłopskiej, Strajki rolne z r. 
19382 i z r. 1937, Rozmiar tych walk 
i charakter dowodzi. że chłopstwo 
małorolne toczyło z rządem faszy- 
siowskim wojnę powstańczą, że szlo 
do rewolucji. Przebieg tych krwawych 
walk mówi wyraźnie o nieopisanym 
dramacie wsi pracującej, o nikcze- 
rinych metodach wyzysku, terroru i 
bestialstwa, o obłudzie i zdradzie „lu 
dowych“ przywódców, którzy hamo- 
wali walkę pracującego chłopstwa i 
wydawali je na pastwę  faszystow- 
skich ekspedycji. Ale ponad wszystko 
mówi o rosnącym wplywie KPP na 
wsi. O mobilizowaniu przez Partię roz- 
paczy chłopskiej w zaciętą walkę, o 
pogłębianiu na wsi sojuszu robotni- 
czo - chłopskiego i świadomości re- 
wolucyjnej chlopów. 


Poniżej podaję naprędce i pobież- 
nie sporządzony „wykaz  geograficz- 
ny“ powtałów i wst, i wykaz najogól- 
niejszych „faktów historycznych” w tej 
wielkiej walce chlopskiej, ożywionej 
hasłami i ideologią wałczącego prole- 
tariatu, ożywionej jego pracą agila- 
cyjną t pomocą w bojach z faszystow- 
ską władzą i ustrojem. Są to zaiste 
adresy dla kilkuset pisarzy. Adresy o 
jakich pisarz nie może zapomnieć. 


Są to także adresy dla korespondeń- 
tów wiejskich. I zachęcamy korespon- 
dentów wiejskich do odwiedzenia u- 
czestników wielkich walk chłopskich, 
ich rodzin i znajomych, do zebrania 
wiadomości i zachęcenia samych u- 
napisania 
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l. Woj. krakowskie — Boch- 
nia, Miechów. 
Najważniejsze fakty: grom. 


Łapanów, pow. Bochnia 5 czerwca 
1932 r. wielki wiec z  pochodami 
chlopskimi mimo zakazów starosty. 


Starcie 2 policją — 5 zabitych, kil- 
kunastu rannych chłopów Racławice, 
pow. Miechów 18 kwietnia 1937 ro- 
ku odbył się mimo zakazu zorgantzo- 
wany przez SŁ obchód przy udziale 
10 tys. chłopów. Policja strzelała — 
zabito 2 chłopów — wielu aresztowa- 
no. W sierpniu 1937 podczas strajku 
zmotoryzowane oddzialy policji „pa- 
cyjtkowaly* wsie. Chłopi budowali ba- 
rykady na drogach. Doszlo do wielu 
starć. 

2 Woj rzeszowskie — a) Ja- 
sło, Lesko, Brzozów 


Fakty: W grom. Lubla, pow. Ja- 
sło 1982 r. 16 czerwca w czasie ob- 
chodu Św. Ludowego starcie z poli- 
cją. Demonstracyjny 2 udzialem kil- 
ku tysięcy chlopów pogrzeb zabitych. 
Łobozowa,  Teleśnica, Sanna, pow. 
Lesko — to gromady, które zorgani- 
wały tzw. „powstanie leskie",, trwają- 
ce od 20 czerwca do 9 lipca 1932 r. 
brało w nim udzial 19 wsi. Kilku 
chłopów poleglo, wielu było rannych; 

b) Jarosław, Przeworsk, Łańcut. 

Fakty: Grodzisko Dolne, pow. 
Łańcut, krwawa manifestacja 22 
czerwca 1932 r., gromada Krzeczo- 
wicę, pow. przeworski, 2 lipca 1936 
roku strajk robotników rolnych. Krwa- 
we represje i pacyjikacje — Il zabi- 
tych i 14 ciężko rannych. 

Gromada Munina pow. Jarosław 20 
sierpnia 1987 r. starcie z policją — 
poleglo 7 chłopów. 

Majdan Sieniawski, pow. Jarosław. 
Walki o odbicie aresztowanych. Pole- 
glo I7 chłopów. 

c) Ropczyce, Dębica. 

Grom. Kozodrza, pow. Dębica (daw- 
niej Ropczyce) dała hasło do „po- 
wsłania ropczyckiego” 80 maja (938 
r. Zaczęlo się od lego, że chłopi zmu- 
sili sekwestraiora do zwrotu pienię- 
dzy wyegzekwowanych w chacie nę- 
dzarza. Ze wszystkich wsi nadciągnę- 
li chłopi uzbrojeni. Przez szereg dni 
i nocy około 10 tys. chlopów obozo- 
walo wokół wsi, aby nie dopuścić po- 


licji Gdy przyjechała komisja z, wo- 
jewodą, starostą i posłem SL zeszło 
się okolo 25 tys. chłopów, którzy za- 
trzymali komisję i postawili swoje 
żądania. Grom. Grabiny, pow. Dębi- 
ca (7 czerwca 1933 r, obrzucono ka- 
mieniamı oddział policji wdzierający 
się do wsi, Poległ I chlop, W pogrze- 
bie wzięło udział 20 tys osób. Grom. 
Nockowa pow. Dębica W nocy z 19 
na 20 czerwca 1988 r. przyjechało 
50 policjantów, by aresztować 10 
chłopów Konni gońcy rozbudzili inne 
wsie i przy wyjeździe ze wsi policja 
napotkala barykadę i okolo 20 tys. 
chłopów W walce poległo 9 chłopów, 

3. Woj. kieleckie, pow. Kielce. 

Grom Daleszyce, pow. Kielce 10 
października 1932 r. zniszczenie ga- 
jówki przez chlopów za zabicie przez 


gajowego chlopa, wiozącego drzewo 
z lasu. Starcie z policją — 8 zabi- 
tych. 

4 Woj. lubelskie — Hrubie- 


szów, Tomaszów. 

Grom Żuków, pow. hrubieszowski 
17 września 1986 r. „pacyjikacja” 
trwająca przez 2 tygodnie. 


Grom. Lubycza Królewska, pow. 
Tomaszów Lubelski w r 1930 211 w 
dniu poświęconym pamięci Lenina, 


Libknechia i Luksemburg wczaste ob- 
chodu chłopów polskich 
b MMOG M 53 KG Hm SlGneko E 
policją (2 zabitych, 8 rannych). 

5 Woj. lubelskie. Łuków, Lu- 
bartów. 

Grom. 
podczas jarmarku 


Stoczek 1928 rok, 15 maja 
bunt chłopów, o0- 


blężenie budynku gminnego i uwol- 
nienie aresztowanych. 
Lubartów, woj lubelskie — ob- 


chód I maja 1981 rok — 4000 chlo- 
pów w pochodach — starcie z policją, 
2 chłopów miosących sziandar zabi- 
tych. 

6. Woj poznańskie i pomor- 
Skie, pow. Pleszew — w 1922 rokit 
strajk robotników rolnych, krwawe 
starcia, 6 zabitych. 

7 Woj warszawskie — Go- 
słynin, Radzynun, grom Jadów, pow, 
Radzymin — Il lipca 1932 roku 
krwawe zajście podczas jarmarku — 3 
zabitych chlopów 

Gostynin — starcia z policją w 
1926 roku 22 rzerwca — 9 zabitych. 

Bronisław Uołębiowski 


Ahoi - 


